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Nowe sensecyjne aresztowania w Czerwonej Armii

S p is e k  na K rem lu ?
Stalin miał być zamordowany przez własna straż ochronna

„Daily Express" donosi z Mo. 
’ kwy, że wczoraj aresztowano tam 
trzech wyższych oficerów miej, 
scowego garnizonu pod zarzutem 
SPISKU PRZECIW STALINOWI

Aresztowanymi są: gen. Kowa- 
czenko, major Nikołajew i  kapitan 
Wostuszew. Wczoraj wieczorem 
zjawili się w  mieszkaniach aresz­
towanych agenci GPU. na czele u- 
zbrojonych patroli i  odstawili are­
sztowanych oficerów do więzienia 
na Łubiance w samochodzie opan 
cerzonym. Oskarżonym zarzucają, 
że starali się
WYWOŁAĆ BUNT W  ODDZIA­

ŁACH STRAŻY NA KREMLU
I ZAMORDOWAĆ STALINA 
nocą w jego pokoju sypialnym.

GPU. twierdzi również, że areszto- 
wani oficerowie zamierzali po za. 
mordowaniu Stalina
WYWOŁAĆ PUCZ WOJSKOWY 

i  ogłosić nowy rząd.

~Bhun wródł
do redakcji „Populaire”

Tow. Leon Blum, który na w io­
snę 1936 roku z powodu objęcia 
kierownictwa Rządu, wystąpił z 
redakcji „Populaire‘a“ , obecnie 
wrócił na stanowisko naczelnego 
redaktora pisma, w którym będzie 
codziennie zamieszczał wstępne ar 
tykały.

Przez niespełna dwa lata kiero­
wał pismem tow. Bracke w za­
stępstwie tow. Bluma.

Katastrofalna powódź w Kalifornii

150 osób zginęło
Olbrzymie spustoszenia

W południowej Kalifornii kata­
strofa powodzi trwa. Zachodzi o- 
bawa, iż wody powodzi, które za

Najstarszy człowiek
na L itw .e

Donoszą z Kowna, że w miejsco 
wości Jonawa zmarł najstarszy 
człowiek na Litwie, niejaki Kurso- 
nis, w wieku lat 119.

„Berliner Tagebłatt" zamiesz­
cza depeszę swego korespondenta 
nowojorskiego, Pawła Scheffera. 
którego nazwisko wymieniane jest 
w  obecnym procesie moskiewskim 
Schcffcr zaprzecza zeznaniom b. 
komisarza roinicstwa, Czemowa, 
jakoby komunikował mu zarządzę

Żzeznań Krestińskiego,Rakowskiego i Rozenhoica wynika że właściwie

w  ZSSR rządził Trocki
Jego rozkazy były miarodajne dla Rządu, armii, działaczy partyjnych 

i dyplomacji
Na wczorajszym posiedzenia sądn 

znawali w dalszym ciągu Rozenhob.. 
Kreslińskij i Rakowski.

Zeznania ich były o tyle sensacyjne, 
żo potwierdziły pogłoski o aresztowa­
niu niektórych dygnitarzy, jak Jurę- 
niewa. ambasadora w Tokio, który zo­
stał odwołany z Japonii i mianowany 
ambasadorem w Berlinie, dokąd jednak 
nie dojechał, Bngomnłnwa, b. amba­
sadora w Chinach, Jakubowicza, posła 
w Oslo, który wahał się z przyjazdem 
do Moskwy, Mirnnowa, zastępcy naczel­
nika wydziału prasowego. Sabanina, dy­
rektora departamentu prawnego w k -- 
misariacie spraw zagr. i Gorbaczewa. 
zastępcy dowódcy moskiewskiego okrę­
gu wojennego.

Rozenholc stwierdził stały i Ścisły 
kontakt Krestin«kiego z Tnrhaczew- 
skim, podkreślając, że on sam był » 
stałym kontakc*e z Rykowem i Piata- 
kowem. Jako komisarz handln zagrani­
cznego Rozenholc prowadził szkodnic­
two w tym resorcie na korzyść Niemiec

EKSPORTUJĄC POTRZEBNE W TYM 
KRAJU SUROWCE PO ZNIŻONYCH 

CENACH.
a poza tym z -asy państwowej zasilał 
ruch trorkistowski. W roku 1933 Rożen- 
hole przekazał Trork emn

300 TYS. DOLARÓW 
za po erdnietwem jednego z przedsta­
wicieli dyplomatycznych w Moskwie. 
Poza tvm w eiątn trzech lat 
PRZEKAZYWAŁ ON TROCKIEMU
PO 110 TYS. DOLARÓW ROCZNIE, 

oraz dość często drobniejsze sumy. O 
szkodnictwie w dziedzinie obrony kra- 
jp Rozenholc bedzie zeznawał na posie-

Po rozstrzelaniu Piatakowa i towa­
rzyszy „blok" otrzymał od Trockiego 
list, w którym »en wyrażał niezadowo 
lenie z zachowania się na sądzie P! ta­
kowa, zalecał innym członkom w raz!e 
aresztowania nie przyznawać się do wi­
ny i odpowiadać na egzekneję Piatako-

AKTAMI TERRORYSTYCZNYMI 
przeciwko człoakon biura politycznego

częły już ustępować, pozostaną 
przez czas dłuższy na obecnym po 
ziomie. Według dotychczasowych 
obliczeń szkody wyrządzone przez 
powódź sięgają 30 tnilj. dolarów. 
150 osób utraciło życie. Co do lo­
su 100 osób panuje niepewność 
Tysiące znajdują się bez dachu 
nad głową. Straty poniesione 
przez koleje żelazne i przez rolni- 
ctwo nie dają się jeszcze dokład­
nie obliczyć.

nia sabotażowe niemieckiej służby 
tajnej. Miato to, według Czerno, 
wa, być w r. 1930, kiedy Scheffer 
nie mieszkał już w  Sowietach. 
Scheffer stwierdza dalej, że nigdy 
nie widział Czcrnowa ani Czernow 
jego i że r.ie pozostawał z nim w 
żadnym kontakcie.

partii komunistycznej.
Nawiązując d> dyrektyw Trockiego, 

który zalecał nie przyznawanie się do 
winy, prokurator zapytał Krestińskiego. 
czy jega stanowisko w pierwszym dniu 
procesu nie byl i rezultatem tych dyrek­
tyw Krestinski przeczył tettra.

Rozenholc njawnił dalej że w końca 
marca 1936 r. idbyła się w jego mie* 
szkanii narada, w której wzięli udział

TROCKI.

ort sam, Tuchaczewskij i  Krestinskij. 
Na naradzie tej zapadła decyzja

PRZYŚPIESZENIA PRZEWROTU 
tym br'dziej, że po procesie Piatakowi 
spodziewano się nowych aresztowań i 
obawiano się całkowitego pogromu or­
ganizacji Przewrót miał być dokonany 
w końcu maja 1936 r. po powrocie Tu- 
charzewskiego z nroczystości koronacyj 
nych w Londynie. Gdy okazało się, że 
Ttchaczewskij do Londynn nie poje- 
dzie, datę przewrotu przesunięto 
pierwszą połowę maja. Trocki, jak 
nał Rozenholc, wierzył w powodzenie 
przewrotu, miał on skorzystać z kon­
ferencji dowódców w Moskwie i pr-y 
ich prntocy
W 'DRZEĆ SIĘ NA KREML I ARESZ­
TOWAĆ RZĄD GRAZ CZŁONKÓW 

BIURA POLITYCZNEGO.
Gamrrnik miał opanować przy pomo­

cy wiernych mn oddziałów wojskowych 
komisariat spraw wewnętrznych! w czy-t 
miał mu pomóc Gorbaczow, zastępca 
dowódcy moskiewskiego okręgn wojen­
nego.

Mówiąc o kontakcie trockistów z 
Reichswehrą, Rozenholc oświadczył, że 
na polecenie Trockiego miał on dostar­
czyć generałom Seecktowi i  Hamm r-

INFOFMACYJ O SOWIECKIM LOT- 
NICTWIE WOJSKOWYM. 

Krestinskij zaś dostał polecenie od Tro­
ckiego udzielania informacyj o charak-
r e ic h s w e h r ą ' PŁACIŁA W c ią g u  
8 LAT TROCK EMU PO 60 TYSIĘCY 

DOLARÓW ROCZNIE. 
Rokowania w tej sprawie Krestinskij

Bunt wojsk mongolskich
Mandżurskie oddziały odmówiły posłuszeństwa generałom japońskim 

Krwawe w alki w  prowincji Szansi
Według wiadomości zbiegów,' nerałów japońskich, zbuntowały 

którzy przybyli z prowincji Suju-' się przeciw dowództwu armii, sto- 
an do Pekinu, wśród wojsk mon-; jącej na zachód od Paotau. Tysią-
gołskich i niektórych oddziałów, 
stacjonujących w Mandżuko, wy­
buchły bunty. Wojska te, które 
znajdują się pod dowództwem ge-

nawiązał przed tym w r. 1922 i od tego 
czasu udzielał reichswehrze informacyj 
szpiegowskich do r. 1930, L j. do wyjaz­
du z Berlina. Mniejwięcej od tej dały 
Rozenholc również rozpoczął informo 
wanie Niemców. F< zenholc w toku ze­
znań przyznał się, że miał zamiar oso­
biście

ZAMORDOWAĆ STALINA.
Krestinskij potwierdził w zasadzie ze 

znania Rozenhoica co do swej osoby. 
Mówiąc o swej konferencji w Meranie z 
Trockim i jego synem Sicdowem w r. 
1933, Krestinskij o ’windczył, że na kon 
ferencji tej zapadła decyzja zrcwidowi- 
nia dotychczasowej taktyki. Trockisł ot 
były potrzebne nic tyle pieniądze, ile 
realna powoc wojskowa. Stąd właśnie 
zrodziła się koncepcja

ROZCZŁONKOWANIE ZSSR.
Wysłano w tej sprawie list do Tri c- 

kiego, który przebywał wówczas w Nar 
wegii. Trocki plan zaaprobował. Pr 
sunięcia na stanowiskach w armii i are­
sztowanie Tnchaczewskiego oraz jego 
wojskowych wspólników przeszkodziło 
wówczas zamachowi, Krestinskij zeznał, 
żt Ttchaczewskij domagał się dokona­
nia przed przewrotem zamachu na Sta­
lina, Mobtowa i Woroszylowa. Zama­
chy te miał zorganizować Gi-matrik.

Rakowski w swe ich zeznaniach wyja­
wi', że Trocki włożył na niego obowią 
zek izolowania Stalina w opinii zagra 
ncznej i prowadzenia akcji

ZA PRZYŚPIESZENIEM AGRESII
PAŃSTW KAPITALISTYCZNYCH
Rakowski wyrazić na to zgodę. (PAT)

Tajemnice Instytutu Pasteura
Kradzież niebezpiecznych bakterii przez członków organizacji „tiar"

Prasa paryska donosi, że docho­
dzenie w sprawie tajnej organiza­
cji „Csar" natrafiło na ślad 
KRADZIEŻY NIEZWYKLE NIE­
BEZPIECZNYCH BAKTERII 2

INSTYTUTU PASTEURA.
W  lecie rolcu ubiegłego, jak pi- 

sze „Matin**, dyrektor oddziału mi

N o w e  t r u d n o ś c i
w rokowaniach ang:elsko-iriandzkich

Parafokanie traktatu angielsko. 
irlandzkiego, przewidywane pod 
koniec tego tygodnia, zostało po­
nownie odłożone. Trudności, jakie 
się wyłoniły podczas rokowań, 
prasa angielska uważa za bardzo 
poważne. Rokowania będą podję­
te w początku przyszłego tygod­

zbiegów i maruderów zdołało 
przejść na stronę chińską. Podob-

CESARZ JAPOŃSKI.

net pogłoski nadeszły kilka dni te­
mu z Hankau do Pekinu.

»»

Prasa chińska donosi, że ar­
mia chińska stawia silny opór Ja­
pończykom w centralnej części 
prowincji Szansi. „Nowością*1 jest 
wzrastająca aktywność wojsk 
chińskich, klóre często przechodzą 
do kontrataków. Chińczycy usiłu­
ją za wszelką cenę utrzymać waż­
ne górskie przejścia, prowadzące 
do południowej części prowincji.

W  północnym Hopei dowództwo

Bitwa w  Palestynie
między terro rystam i i w ojskiem

W Palestynie na zachód od Je- 
nin doszló do starcia między od­
działami wojskowymi, poszukują­
cymi terrorystów a uzbrojoną ban 
dą W rozpraszaniu bandy wziął 
udział również 1 samolot. 1 żoł­

krobiiogiczncgo Instytutu Pasteu­
ra zwrócił uwagę na zamówienia 
na niebezpieczne bakterie, które 
zgłoszono do Instytutu na formu­
larzach jednego ze szpitali pary­
skich. Ponieważ bakterie te były 
bardzo niebezpieczne, Instytut Pa 
steura wydał zamiast nich

nia pomiędzy de Valerą a mini­
strem Malcolmem Mac Donaldem. 
W nadchodzący wtorek znowu na­
stąpi przerwa, gdyż premier de 
Valera zmuszony jest, z powodu 
spraw, nie cierpiących zwłoki, wy­
jechać do Dublina.

chińskie skoncentrowało swe głó­
wne siły na odcinku Tui-gui-tsi— 
Sin-tsian. Działające na tym od­
cinku japońskie oddziały Tooja. 
my, Isiguro i Mority podobno obe­
szły prawe skrzydło Chińczyków, 
zmuszając ich do stopniowego co­
fania się.

W Sinisiniu (stolicy Mandźukuo) 
otworzono wystawę trofeów, zdo­
bytych przez armię japońską w 
Chinach. M. in. wysławiono do 
500 sztuk różnej broni: karabinów, 
szabel, lanc, kulomiotów itd. Więk 
sza część broni jest pochodzenia 
sowieckiego. Wystawiono również 
25-osobowe pancerne samochody 
sowieckie i t. p.

Wi£C°i policji!
We Włoszt . podniesiono stan 

liczebny policji o 10 proc. W uza 
sadnicniuu do tego zarządzenia za 
znaczono, iż chodzi o nadzwyczaj 
ne potrzeby służby bezpieczeń­
stwa.

Ta dosyć lakoniczna wiadomość 
potwierdza poniekąd nadchodzące 
co pewien czas wiadomości z 
Wioch o rozruchach i manifesta­
cjach niezadowolenia, wybuchają­
cych przede wszystkim w okrę­
gach przemysłowych.

nierz angielski został zabity, 1 ofi­
cer ranny.

W czasie wczorajszej bitwy, sto 
czonej około wsi Jammum w oko­
licy Dzenin zostało zabitych 45 
cz'onków bandy, zaś 14 wzięto do 
niewoli.

BAKTERIE NIESZKODLIWE.
Przy powtórzeniu się zamówie­

nia dyrektor oddziału mikrobiolo­
gicznego zateletonowai dc szpita­
la o potwierdzenie zamówienia i  w 
ten sposób dowiedział się, że szpi­
tal z żadnym zamówieniem na za­
bójcze bakterie.

NIE W YSTĘP O W A Ł
Policja zbadawszy oba teksty 

zamówień doszła do wniosku, że 
były one sfałszowane na skradzio 
nych widocznie blankietach szpita 
la przez

DWÓCH CLONKÓW TAJNEJ 
ORGANIZACJI „CSAR**,

którzy poszukiwani są przez po. 
licję. Na kilka dni przed oczeku. 
jącym ich aresztowaniem zbiegli 
oni poza granicę Francji.

Krążą pogłoski, że poza sfałszo­
waniem zamówienia czionkowie 
organizacji skradli jednak bakterie 
z Instytutu.
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Prnrpsy pnetiwto ludOWCOm Przegląd prasy
Przed Sądem Okręgowym kar. 

nym w Krakowie odbyła się v 
tek rozprawa przeciw Józefowi 
Cebuli, Janowi Gądkowi, Piotro. 
w i Natankowi i Janowi Radom­
skiemu, oskarżonym o udział 
strajku rolnym.

Trzej pierwsi odpowiadają za 
udzia? w strajku i organizowanie 
bojówek na terenie Gdowa i Po- 
dolan, pow. myślenickiego — ma­
jących na celu zmuszenie zdąża, 
jących do miast na targi z pro­
duktami rolnymi do zaniechania 
dostawy tych towarów.

Wedle brzmienia aktu oskarżę, 
nia uczestnicy bojówki, ustawieni 
wzdłuż drogi na targi, przybierali 
zdecydowaną postawę, niekiedy 
nawet wobec wielkiego oporu, 
niszcząc towar.

Ostatni z oskarżonych, Jan Ra. 
domski, odpowiadał za nakłania­
nie do wyżej wymienionych czy­
nów.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazał Natanka na 10 miesię- 
cy, Cebulę i Gądka na 8 miesię* 
cy, Radomskiego na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia.

• «
Również przed Sądem Okręgo. 

wym karnym w Krakowie 6tanę’o 
7 rolników z Myślenic, oskarżo­
nych o udział w  strajku rolnym 
w  czasie od 25 sierpnia ub. roku
1 użycie przemocy — jak to okre 
śla akt oskarżenia — wobec oko. 
licznych włościan.

Jak wynika z treści aktu oskar­
żenia, sekretarz zarządu powia 
towego Stronnictwa Ludowego v 
Myślenicach, J. Pałka, zgromadził 
w dniu 22 sierpnia ub. r. wszyst­
kich prezesów pow. i zawezwa? 
ich do solidarnego wystąpienia i 
niedopuszczenia łamistrajków do 
dowożenia żywności.

Strajkujący jednak — według 
aktu oskarżenia — przekroczyli 
ramy wytyczone im przez Pałkę.

Na skutek agresywnego zacho­
wania się przeciwdziałających 
strajkowi dosz?o do ostrych starć, 
w  czasie których interweniowała 
policja. Kilku walczących. odmo, 
sło rany.

Charakterystycznym momentem 
rozprawy było, iż na polecenie 
prokuratora aresztowano na sali 
rozpraw świadka Jana Rysia, kló 
ry  cofną? swoje zeznania, twier­
dząc, że obciążył jednego z o- 
skarżonych, gdyż „m iał do niego 
złość".

Za udział w  wyżej opisanym 
zajściu skazani zostali: Antoni 
Oliwa na 10 miesięcy więzienia 
Jan Oliwa i Franciszek Merdaus 
po 8 mieś, więzienia, zaś Jan Po­
lewka i Józef Klopa zostali unie­
winnieni.

Przed trybunałem apelacyjnym 
we Lwowie rozpoczęła się rozpra- 
wa przeciw znanemu dzia?aczowi 
Str. Ludowego, dr. Pabiszowi 
Dr. Pabisz wniósł apelację od 
Wyroku Sądu Okręgowego w 
Czortkowie, który skazał go na
2 lata więzienia za nawoływanie 
chłopów do strajku rolnego, oraz 
za znieważenie Rządu.

Proces dr. Pabisza wywołał 
duże zainteresowanie wśród lu­
dowców. Na sali sądowej zna­
lazło się mnóstwo członków Str. 
Ludowego.

Czarne róże..
to  znak miłości... Podobnych zna­
ków jest wiele. Jednym z nich — to 
dobrze znany „młynek do kawy" ja­
ko znak ochronny doskonałych Prań 
cka przypraw kawowych. Albowiem 
„Franek" czyni wszelką kawę Har­
dziej aromatyczną, pełniejszą w 
smaku i tańszą.

JEŻELI C IE R P IS Z
P i j  sok św iętojańskiego ziela (dziu

uszkodził i m  domów
W kotłowni jednego z browa­

rów w  ożywionej dzielnicy Nowe­
go Jorku nastąpił szereg wybu­
chów, wskutek czego uszkodzo­
nych zostało około 100 zabudo­
wań, położonych w sąsiedztwie.

laką będziemy mieli
now y num er „C zarno  P oza  ty m  w num erze  znajdu ją  się , r, v

sta łe  ru b ry k i: K ronika, K siążki, Z l  T
K lubu D em okratycznego, Sp raw y  I N aogół pogoda chm urna z m iej- 
kobiece, K ron ika  gospodarcza . Cena soowymj rozpogodzeniami. T em pera- 
egz. 30 g r. j tu r a  bez większych zmian. S łabnące

A dres R edakc ji i  A d m in is trac ji: I w ia try  z  kierunków  zachodnich. W i- 
W arszaw a, M okotow ska 49 m . 2. I dzialność rankiem  osłabiona wskutek 

I mgieł. W ciągu  dn ia  dość dobra.

—  w ątrobianych, ka tarach  i bó­
lach żołądka i kiszek, kam ieniach 
berkow ych i pęcherza, bólach new ral­
gicznych i kurczach nerkowych 
Sprzedaż w aptekach  i drogeriach. 
Skład głów ny: W arszaw a, Miodowa 
14. M agister Edw ard Gobiec.

Kr. 10 „CZARKO HA BIAŁEM"
U kazał

n a  B iałem ". N um er te n  zaw ie ra  — 
ty k u ły : „Zw ycięstw o A nthony  E- 
dena", „K ongres Ludowców", prol'. 
M. M ichałowicza „S kazy  r.a  duchu", 
K ry s ty n a  O strog i „T eruel" . A . Gra- 
m in a  „Cienie W łoskiego Im perium " 
i  inne.

Obrona dr. Pabisza zawuiosko. 
wała przesłuchanie szeregu świad 
ków ,m. in. prof. Bartla i b. mi­
nistra St. Grabskiego.

Rozprawę przerwano do dnia 
15-go b. m.

PIERWSZORZĘDNE 
Ż E Ń SK IE  K U R SY  

KROJU, SZYCIA I MODELOWANIA 
1.KASPR0WICZ0WE1

Na kursie wyuczania najnowszym 
systemem wszelkich robót wcho­
dzących w zakres krawieczyzny. 
Zapisy przyjmuje oraz wszelkich 
informacji udziela p. Koryczan 

CHORZÓW
ŚWIĘTOKRZYSKA 88.

Rada Naczelna P. P. S.
W dniach 19 1 20 marca b. r. 

odbędzie się posiedzenie Rady Na 
czelnej P. P. S.

Obrady rozpoczną się 19 marca

POSIEDZENIE CENTRALNEGO WYDZIAŁU KOBIECEGO OD- 
BĘDZIE SIĘ W PIĄTEK, 18 MARCA (PRZED POSIEDZENIEM 
RADY NACZELNEJ), O GODZ. 6-EJ (18) WIECZ. W  LOKALU 
ROB. TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ALEJA TRZECIE­
GO MAJA 2 M. 68 W  WARSZA-WIE.

t e  M i  m n t l K i  Si l  U t n g s

B .  G r u s z k a  
pozostanie nadal w  wiezieniu śledczym

Ag. Agrarna donosi: i dzi specjalnie w tym celu delego-
Jak wiadomo, w  więzieniu Sądu wany S. O. Czerny. Ostatnio na po 

Okręgowego w Przemyślu, prze- siedzeniu jawnym Sąd Okręgowy 
bywają od 6 miesięcy trzej człon-1 przedłużył śledztwo przeciwko 
kowie Stronnictwa Ludowego: B W iktorowi Jedlińskiemu i kpt. Ja.
Gruszka, prezes Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego, Jedliński— 
prezes na powiat przeworski i w i- 
ce-prezes na powiat jarosławski, 
oraz emerytowany kpt. lotnik-Ie- 
gionista le j Brygady, odznaczony 
wielu odnaczeniami, Jan Schram, 
członek Rady Naczelnej Str. Ludo­
wego.

śledztwo przeciwko nim prowa-

„Times" zapatruje sie pesymistycznie

■3
Omawiając zapowiedź przyjaz­

du min. Ribbentropa w przyszłym 
tygodniu do Londynu „Times" pi- 
sze, że decyzja von Ribbentropa 
świadczy, iż onegdajsza rozmowa 
kanclerza Hitlera z ambasadorem 
Hendersonem uczyniła dodatnie 
wrażenie i Rząd niemiecki jest zda 
nia, że warto „nawiązane nici 
prząść dalej". Nie oznacza to je­
dnak, aby uzgodniono już jakikol 
wiek program, lub aby rozmowy

Nie będzie zakażeń podczas golenia
W arunkiem  bezpieczeństwa zdro­

wi® przy  goleniu je s t czysty pędzel 
i  czyste środlu pomocnicze oraz  na­
czynia. Pod tym  względem jednak  
wiele jeszcze szwankuje. Między in ­
nym i nie d a ją  gw aranc ji czystości 
rozpylacze, które zam knięte herm e­
tycznie, uniem ożliw iają oczyszcza­
nie ich wewnątrz. W rozpylaczu two­
rzy  się g rynszpan, szkodliwy dla 
skóry  ludzkiej. G rynszpan ten  wydo- 
s ta je  się z wodą n a  tw a rz  i zaka­
ża  ją .

T ak  samo je s t z pędzlem. Używa 
się go ty lko  po sp łukaniu wodą, pod 
czas gdy należałoby po każdym go­
leniu pędzel wygotować, ale włosie

Napad faszystów japońskich
Przewodniczący japońskiej pai 

tii socjalistycznej, Shakai-Ta'shu- 
to, stał się ofiarą napadu faszy. 
stowskiego. Do mieszkania jego 
wpadło w czwartek 4 faszystów, 
którzy go poranili i nie schwyta, 
ni przez nikogo, zbiegli.

Napad ten spowodowa? inter-

B om b y
w Szanghau

W  Szanghaju rzucono wczoraj 
dwie bomby. Jedną w  koncesji 
międzynarodowej do redakcji 
dziennika chińskiego „Li-Pao“ , 
drugą do chińskiej szkoły powsze 
chnej. Trzech Chińczyków od­
niosło rany. Chińczyka, który rzu­
cił bombę do szkoły aresztowano.

o godz. l l . e j  rano w sali Domu 
ZZK. w  Warszawie przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20.

nowi Schratnowi do dn. 4 kwiet­
nia. Natomiast w  sprawię d-ra Gru 
szki, którego areszt tymczasowy 
ukończył się z dn. €.111 b. r., spo­
dziewano się, że nie zajdzie potrze 
ba sprolongowania tego aresztu. 
Tymczasem w  dniu 1 marca prze- 
dłużono również areszt tymczaso- 
wy ob. Gruszce do dnia 5 kwiet­
nia 1938 r.

wyszły poza ramy przygotowaw 
cze. Niemiecki punkt widzenia nie 
przedstawia, zdaniem „Timesa", 
wielkich możliwości dla dokonania 
między obu stronami przetargów 
politycznych. Sytuacja — twier­
dzi dziennik — może ulec zmianie 
o ile bieg rokowań wiosko - an­
gielskich uczyni porozumienie z 
Wielką Brytanią dła Niemiec bar- 
dziej konieczne, niż w chwili obe­
cnej.

pędzla umocowane je s t  w trzonku 
na kalafonii, k tó ra  saę we w rzątku 
rozpuszcza. Tym  samym wygotowa­
n ie  pędzla niszczy go.

Obu tym  brakom  zapobiega wy­
nalazek p. J .  Ziemeckiego k tóry  o- 
pracow ał i opatentow ał zarówno 
rozpylacz, k tó ry  można • w ew nątrz 
czyścić, ja k  i pędzel, da jący  się w y­
gotow ać oraz  a p a ra t do wygotowa­
n ia  pędzli. W ynalazek Ziemeokiego 
zoatl zlecony przez urząd  zdrowia 
i  wprow adzony do szkoły fryzjerów .

W ynalazek d a je  bezw ględrą gw a­
ranc ję  u trzym ania  zakładów fry z je r­
skich n a  najw yższym  poziomic san i­
tarnym .

pclację w  parlamencie, zgłoszoną 
przez frakcję socjalistyczną, in­
terpelanci ostro atakują ministra 
Spraw Wewnętrznych' Suetsugu 
z powodu niedostatecznego za­
pewnienia bezpieczeństwa publicz 
nego.

Interpelacja miała fen skutek. 
te premier, oraz minister Spra-' 
Wewnętrznych wydali obostrzone 
zarządzenia, gwarantujące spokoj 
i porządek, oraz ochronę działa, 
czy politycznych.

OBŁĘD?!
Prasa francuska niemal jedno­

myślnie stoi na stanowisku, że 
źródeł obecnego procesu moskiew 
skiego należy szukać nie tylko w 
takich wielkich procesach dziejo­
wych, jak przesunięcia społeczne 
w ZSSR, wysunięcie się nowej 
warstwy rządzącej itd., lecz także 
w subiektywnych zamiarach Stali­
na i w jego stanie duchowym. Co 
do zamiarów, można ostatecznie 
zrozumieć, że Stalin usuwa ry­
wali, niszczy przeciwników, roz­
budowuje i umacnia swoje włas­
ne „samodzierżawie". Ale sposoby 
jego są tak straszne, tak „wscho­
dnie", tak zastanawiające, a prze­
de wszystkim tak szkodliwe dla 
samego ZSSR i  całego komuniz­
mu w Europie, tak ułatwiają ro­
botę państwom faszystowskim — 
że należy postawić pytanie, czy 
Stalin jest, jako jednostka, czło­
wiekiem poczytalnym?.. Czy nie 
działa w  pół-obłędzie, w  jakiejś 
manii prześladowczej? Pamiętaj­
my, że np. armia czerwona traci 
raz po raz swych najwybitniej- 
wodzów. Ostatnio zgładzono ad­
mirała Orłowa i szefa sił powietrz 
nych Alksnisa. Do czego to wszy­
stko prowadzi?! „Epoque“ , antyhi­
tlerowski dziennik De Kerillisa, pi- 
sze, że Stalin ma manię spisków. 
„Figaro" stwierdza, że ów oskar­
żany „blok prawicowo - trockis- 

! towski" jest luźną, przypadkową 
grupą ludzi, niczym ze sobą nie 
związanych. Souvarin w tym dzień 

j niku („Figaro“ | wyśmiewa oskar- 
' żanie pod adresem Trockiego o 
związek z wywiadem obcego pań­
stwa—już w r. 1921. Przecie wten­
czas Trocki stał naczele armii czer* 
wonej i  współpracował najbliżej z 
Leninem! Te wszystkie pomysły— 
powiada Borys Souvarin—to „bre­
dzenia paranoika". Ilu rozstrzela­
no wyższych oficerów? —  zapy­
tuje autor. — Otóż wymieniane 
takie cyfry, że uwierzyć im byłoby 
rzeczą zbyt straszną... I do czego 
to w końcu wszystko prowadzi? 
Przecież .trudno uwierzyć, by po­
dobne fakty nie przygotowywały 
wypadków wielkich, które przejdą 
do historii!

Tyle prasa paryska. Bierzemy 
do ręki prasę sowiecką. Takie 
straszne, dzikie wymyślania pod 
adresem oskarżonych, np. Bucha- 
rina, że wprost trudno czytać. O 
tej „op in ii" sowieckiej prasy na- 
piszemy jeszcze, a na razie poda­
my tytuły wstępnych artykułów w 
„Prawdzie" i „Izwiestiach" (z l-g o  
i 2 marca). W  „Izwiestiach": „Na­

Pastor M lem oeller

zatrzymany w areszcie
Pastor Niemoeller, pomimo, że 

zaliczono mu areszt śledczy i po­
winien by l po wyroku wyjść z wię 
zienia, pozostaje nadal w areszcie 
ochronnym. Jak twierdzą, zesła­
nie do obozu koncentracyjnego nie 
grezi mu.

Podobno Niemoeller w  toku pro 
cesu oświadczył, iż swą działał, 
ność, jak nazwano ją w  akcie o- 
skarżenia, „wrogą państwu i  za­
grażającą porządkowi i spokojowi 
publicznemu" zamierza nadal pro­
wadzić.

Ażeby Niemoeller nie naraził się 
wkrótce na nowy proces, uważano 
za celowe zatrzymać go w aresz. 
cie „ochronnym". Jeżeli nie zobo- 
wiąże się utrzymać swych kazań 
w granicach tematów wyłącznie 
kościelnych, zostanie on zesłany 
do obozu koncentracyjnego.

•  •
Szczegóły o procesie pastora 

Niemoellera dajemy na str. 3.

►DZIAŁ L E K A R S K I^
Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA 9 SERCE
tli. Marsz. FOCHA 3. teł. 300.22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z prze­
świetleniem. Czynna od 12—8 w. Wezw.

Dr. W ed . GROS&UK
W EN ERY C ZN E 1 PŁCIOW E

Z Ł O T A  4 4
°d 9 r. d® 9 w. Niedziele do 2 p. p.

jemnicy faszystowskiego wywia­
du". W  „Prawdzie": „D la trocld- 
stowsko - bucharinowskich bandy­
tów nie ma litości!"

OZON. W  ROCZNICĘ. 
„Naprawiackie pismo „Naród i

Państwo" zastanawia się w  rocz­
nicę OZON-u nad jego drogami 
i uważa, że poszedł on teraz dro­
gą o tyle właściwą, że zręzygno- 
wał z planów „monopolistycz­
nych" i mechanicznego łamania 
obcych mu organizacyj. Czy „O. Z. 
O. N.“  powinien szeroko zakreślić 
swe plany organizacyjne? Nie, 
odpowiada pismo, bo „wzrosną 
opory":

Czy Obóz polityczny może is to t­
n ie  i  skutecznie pretendow ać do 
tego, by ram ą zarięgu o rgan iza­
cyjnego ob ją ł w szystko, oo składa 
się n a  różnorodność i bogactwo ży­
cia społecznego i politycznego N a­
rodu? T ak  szeroka płaszczyzna am 
bicji i  zamierzeń prowadzi w kom-1 
sekwencji do stworzenia nadmier. 
nych, oporów wewnątrz samego 
Obozu i  s tąd  je s t czynnikiem ha - 1

Wkłady oszczędnościowe P.K.O. w lutym 1938 r.
W miesiącu lutym wkłady 

nościowe, jak  również liczba oszczę­
dzających w P. K. O., wykazują dal-

y  znaczny wzrost.
Stan wkładów zwiększył się o 

10.208.071 zł., osiągając na dzień 28 
lutego 1938 r. sumę zł. 807.411.144.

Jednocześnie ze wzrostem wkła­

Pracownicy ubezpieczeniowi
w  przededniu stra jku

W  związku z rokowaniami o 
układ zbiorowy, jakie Związek 
Zawodowy Pracowników Ubez- 

1 pieczeniowych R. P. prowadzi ze 
I Związkiem Prywatnych Zakładów 
Ubezpieczeń w Polsce, odby?o się 

| w Warszawie w dniu 3 b. m. Nad 
zwyczajne Walne Zebranie Od­
działu Warszawskiego Związku 
Prac. Ubezp., na którym pracow­
nicy sprecyzowali swój pogląd 
na wytworzoną sytuację, oraz u- 
chwalili rezolucję, w której z całą 
stanowczością piętnują złą wolę 
delegacji towarzystw ubezpieczeń, 
podkreślając, że postulaty wysu­
nięte przez stronę pracowniczą, 
są minimalne i jako takie nie mo,

5.0G0 samolotów niemieckich
nad granicą francuską?

Paryski dziennik „Oeuvre“  do­
nosi z Kolonii, iż nad granicą fran 
cuską dokonywa się w Niemczech 
koncentracja floty powietrznej w 
pięciu okręgach Każdy okręg dys­
ponuje liczbą 1.000 samolotów.

Kolonia posiada lotnisko podziem" 
ne na 300 samolotów. Frankfurt 
n Menem—lotnisko podziemne na 
600 samolotów, pozostałe lotnis­
ka znajdują się w Essen, w  Dus­
seldorfie etc.

Panamerykańska Uga Narodów
Jak donoszą z Buenos Aires, 

projekt panamerykańskiej Ligi 
Narodów, który będzie przedsta­
wiony przez Kolumbię i  San Do­
mingo na zbierającej się w Limie 

końcu r. b. konferencji paname- 
rykańskiej, odrzuca wszelką akcję 
zbiorową, zarówno dyplomatycz­
ną, jak i ekonomiczną, finansową 
i  wojskową przeciw ewentualne­
mu napastnikowi. Projekt opiera

Tajemnicza strzelanina
Wczoraj wieczorem w  dzielnicy 

robotniczej Wiednia, do lokalu 
„Jungsvolku“  (organizacja mło­
dzieży „frontu patriotycznego"), 
w  którym znajdowało się kilkana­
ście osób, wtargnęło kilku zama­
skowanych osobników, którzy, po

Japonia obawia s il
boiszewizacji Chin

Minister Spraw Zagr. Japonii, 
Hirota, w przemówieniu, wygło. 
szonym na posiedzeniu komitetu 
izby reprezentantów, który roz. 
patruje sprawy związane z mooi- 
lizacją narodową, oświadczył, iż 
sytuacja Czang-Kai-Szeka jest 
rozpaczliwa, wobec czego jeszcze 
bardziej zwiększa się niebezpie- 
ceństwo boiszewizacji Chin. Ja­
ponia musi być przygotowana do 
długotrwałych działań na teryto­
rium chińskim. Rząd japoński

m ującym  jego  zdolność skoordyno­
w anego m arszu  naprzód. Za pozo­
r y  siły  płaci się w tym  w ypadku 
osłabienie^ energii, pom niejsze­
n iem  dynam iki, u trudnien iem  is to t­
nego m a rs /u  wprzód.
T e w szystkie ob ja w y  —  pow ia­

da autor — uwydatniały się zwła­
szcza w robocie „Ozonowej" w  
Sejmie.

Rezultat roku pracy? Bardzo 
mały: „pierwszy rok nie przyniósł 
dostatecznych rezultatów organi­
zacyjnych".

Prawda... Stanowisko „napra­
wiaczy", jak widać, w stosunku 
do „Ozonu" jest dość sceptyczne.

K. CZ.

A K U S Z E R K A
z długą praktyką kliniczną 

Przyjmuje panie przyjezdne i miejsco­
we: Porody, zastrzyki bezbolesne, ma­
saże, bańki, lampy, rrrygacje i in. zabiegi

PORADY BEZPŁATNE
WARSZAWA, ul. LESZNO 27, I sień na 
prawo I I  piętro, tel. 12J5-7O, godz. 

przyjęć 9-12 — 5-8.

dów oszczędnościowych zwiększyła 
się bardzo znacznie Uczba oszczędza 
jących w P. K. O. W ciągu lutego 
b. r. P. K. O. wydała 73.333 nowych 
książeczek oszczędnościowych. Licz­
ba czynnych książeczek oszczędno­
ściowych wynosiła na dzień 28 lute­
go 1938 r. ogółem 3.044.634.

gą ulec zmianie.
Na znak protestu przeciwko 

niewłaściwemu potraktowaniu 
pracowników przez delegację to­
warzystw zebrani uchwalili strajk 
demonstracyjny, a w razie dalsze­
go przewlekania rokowań przez 
Związek ZakJadów Ubezpieczeń 
postanowiono proklamować strajk 
ciągły aż do zwycięstwa?

W ten sposób zarysowana sy­
tuacja jest jasna i dopowiedzia­
na. Pracownicy ubezpieczeniowi 
nie pozwolą się już dłużej wo­
dzić na pasku podstępnej taktyki 
towarzystw ubezpieczeń i  w ra­
zie potrzeby przystąpią do akcji 
bezpośredniej.

się na zasadzie jaknajściślejszej 
neutralności na wypadek konflik­
tów między narodami amerykań­
skimi, w myśl układów, zawartych 
podczas konferencji panamerykań­
skiej w Buenos Aires. W argen­
tyńskich kolach politycznych są­
dzą, że projekt Ligi panamerykań­
skiej nie ma żadnych widoków po­
wodzenia.

wydaniu okrzyku „ręce do góry’"  
zaczęli strzelać do zebranych. Kil 
ka osób zostało ciężko rannych. 
Policja aresztowała napastników. 
Władze prowadzą dochodzenie w 
tej tajemniczej sprawie.

stara się przedstawić swe istotne 
zamiary W. Brytanii, St. Zjedno­
czonym i innym mocarstwom. 
Pomiędzy Chinami a Związkiem 
Sowieckim w dalszym ciągu ist­
nieją stosunki skomplikowane i 
delikatne. Czang-Kai-Szek, jak 
można przypuszczać, zamierza 
pogrążyć Chiny w zamieszaniu, 
popierając ruch komunistyczny. 
Stanowi to poważne niebezpie­
czeństwo nie tylko dla Japonii, 
ale i  dla całego świata. (PATA.
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tsskaiąje przynaleijwśe 
pańsbrmrą okrętu.. 
JHG/nck do kawy, ja k o  
a ta k  ochronny, wska-j? 

u je  na  trypnifomuia od przeszło- -  f 
100 Cad jakość francka środków- «  

. kawowych* tfrancka. przyprawa,
de kawy czyni każdą ka e ^  m c  tyłka bardziej 
amnadyOMą i  lepszą ur smaku, dea. i  tańsza.

Franek:
Tworzymy wielką prasę!
Kilkanaście miesięcy temu 

powiedzieliśmy głośno, że po­
dejmujemy wysiłek, by przeo­
brazić polską prasę socjalisty­
czną w „WIELKĄ PRASĘ ’, to 
zn. w prasę, która będzie za­
spakajała nie tylko potrzeoy 
ideowo-polityczne rucha, ale i 
POTRZEBY INFORMACYJNE 
czytelnika, chociażby przygod­
nego, — w prasę, której na 
kład i rozpowszechnienie bęuą 
odpowiadać realnym wpływom 
ruchu w społeczeństwie.

W ciągu tych kilkunastu mie 
sięcy minionych uczyniliśmy -  
możemy to stwierdzić ze spo­
kojną dumą — DUŻY SKOK 
NAPRZÓD. Nasz organ central 
ny nie zamyka się dzisiaj w 
szczupłych dawniejszych ra­
mach 6 stronic; w dnie powsze 
dnie rzucamy na kraj, wTaz ze 
wszystkimi wydawnictwami 
„prowincjonalnymi**, związany­
mi z nami organicznie i bezpo­
średnio, 15—16 stronic, w nie­
dziele i święta — OKOŁO 20.

Byliśmy na szarym końcu 
w zakresie nakładu. Wysuwa­
my się na miejsce czołowe. 
„Reprezentujemy" już wartość 
DZIESIĄTKÓW TYSIĘCY E- 
GZEMPLARZY DZIENNIE, — 
nie kilku tysięcy zaledwie, jak 
zdarzało ń ę  swego czasu.

To duża zdobycz.
Ale — mimo tę zdobycz — 

Hstezmy jeszcze dalecy od O- 
■lągnlęcla celu w całej jego 
pełni MUSIMY „reprezento­wać" SETKI (nie dziesiątki) 
TYSIĘCY EGZEMPLARZY

Rewelacyjny pod względem dobroci 
puder J. J. B. SZACHA nadaje ce. 
t u  idealna matowość i świeży, mło­

dzieńczy wygląd.

co do treści ,i co do objętości, 
i co do iniormacyj, — takie nu 
mery, które pozwolą im orien­
tować się naprawdę w CAŁO­
ŚCI ŻYCIA i w Polsce przede 
wszystkim i poza granicami Poi 
skl • «•

Dalszy rozwój naszej prasy 
WYMAGA PIENIĘDZY. Jeste 
siny organem naczelnym Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Par 
tia robi .oczywiście, wszystko, 
co jest w jej mocy. Żadnych 
subsydiów Z NICZYJEJ STRO 
NY, rzecz prosta, nie otrzymu­
jemy. Opieramy plan naszej 
rozbudowy na trzech czynni­
kach:

1) SPRZEDAŻ ULICZNA,
2) PRENUMERATA STAŁA,
3) OGŁOSZENIA.
Ogłoszenia — to kwestia

handlowa. Pozostawiamy ją w 
tej chwili na uboczu. Sprzeda? 
uliczna i prenumerata — to 
kwestia ENERGII ZBIORO 
WEJ organizacyj partyjnych, 
związków zawodowych, wszy­
stkich naszych towarzyszy, 
wszystkich naszych przyjaciół, 
wszystkich naszych sympaty­
ków. Na taką energię zbioro­
wą Uczymy.

ŁÓDŹ stanęła właśnie pierw 
sza na placu.

Dzisiejszy wielki
NUMER „ŁODZIANINA**, 

powstały z inicjatywy organi­
zacji łódzkiej P. P. S. i związ­
ków zawodowych okręgu łódź 
kiego — to nowy krok na zwy­
cięskiej drodze ku rzeczywi­
stemu UMASOWIENIU naszej 
prasy, ku zbudowaniu gmachu 
trwałego naszej

„WIELKIEJ PRASY**.
Niech ten wysiłek Łodzi ro­

botniczej, Pabjanlc, Zgierza, 
Aleksandrowa pociągnie za so­
bą i  kolei Kraków 1 Poznań, 
Katowice 1 Wilno, Bydgoszcz 
I Lwów, Częstochowę, która 
już dokonała wielu rzeczy w 
tej dziedzinie, i Białystok, któ­
ry rozwija się nieustannie, Ra­
dom, zawsze „najwierniejszy z 
pośród wiernych", Zagłębie Dą 
browslde i wsoaniale zorgani­
zowany Borysław.

Bo — widzicie — refren pie­
śni legionowej:

„CHCIEĆ — TO MÓC", 
zawiera w sobie PRAWDĘ 
NAJGŁĘBSZĄ.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Kto może się siczygwPsIsce?
? ^środowisko społeczne młodzieży, 

•  je j wykształcenie". Wydawnictwo Re­
feratu Statyatyconego Min. W.R. i OJ*, 
pod redakcją dr. Mariana Falskiego, 
Warszawa 1937, Skład Główny JSi 
Księgarnia** Związku ISanctycielsIwa 
Polskiego.

I.
Przy rozplanowywanżn jakiej­

kolwiek akcji apołeczno-pańatwo- 
wej umiejętnie zebrana statysty 
ka ma olbrzymie znaczenie- M ar 
twe cyfry przemawiają żywiej, 
niż frazesy wiecowe — mają bo­
wiem tę druzgoczącą właściwość, 
że gą nieodparte, malują rzeczy­
wistość taką, jaka ona jest na­
prawdę. Trzeba gię z nimi liczyć, 
wgkazują okrutne i bolegne rany 
społeczne, — bez obsłonek, dają 
obiektywną ocenę praw i zarzą­
dzeń, malują jaskrawo błędy, 
krzyczą o naprawę. Nie zawsze 
się ith słucha — „wyższe racje 
polityczne" przechodzą nad nimi 
często do porządku dziennego. 
Ale cyfry nie ustępują — obnaża­
ją odważnie egoizm klag posiada- 
jęcyob, które dzięki swej pozycji

ekonomicznej rządzą, zaprzęga 
jąc do pracy dla giebie z miodo­
wym frazesem dobra narodu i 
pańgtiwa na u&tach.

Dr. Marian Falski ma olbrzy­
mie zaaługi jako bystry i wnikli­
wy statystyk, który bierze na war­
sztat cyfry, oświetlające najważ­
niejsze w danym momencie spra­
wy, dotyczące szkolnictwa. Mini­
sterstwo W. R. i O. P. od począt­
ku Polski niepodległej prowadzi 
staranną statystykę szkolną. Ale 
ministrowie nie słuchają często 
głosu cyfr, nie ciachają go rządy, 
których było tyle i tak różnych, 

aż dziwi ich jednolicie obojęt- 
postawa w stosunku do spraw 

oświaty i szkolnictwa. Wszyscy 
zgodnie uznają ważność tych 
spraw, ale wszyscy je podporząd- 
kowywują t- zw. „koniecznościom 
państwowym". Wynikałoby stąd, 

w Polsce niepodległej oświata 
igdy nic była dotąd uważana za 

konieczność państwową.
Już  w 1921 r. Min. W. R. i O.P. 

wydało „Materiały do projektu 
realizacji powszechnego naucza­

Jeszcze o wizycie
ambasadora Hendersona 

u Hitlera
O rozmowie, jaką  w  ubiegły  

czwartek odbył ambasador angiel­
sk i H enderson z  kanclerzem  H itle­
rem  w  Londynie nie w ydano żad­
nego kom unika tu . Jedno jest pew­
ne, że  Quai d ‘Orsay (siedziba M. 
S. Z. w  Paryżu) o rozm owie te j 
było uprzedzone i  że ze  strony 
francuskiego ambasadora w  Ber­
lin ie  nie będzie podobny krok  
podjęty.

TF kołach politycznych  Londy­
nu  utrzym ują , że  przedm iotem  roz 
mów by ły  sprawy kolonii, Hiszpa­
nia, Austria, Europa Środkowa  
oraz zagadnienie uspokojenia Eu­
ropy, k tó re j społeczeństwa żyją  
w stałym  podnieceniu nerwowym  
w oczekiwaniu katastrofy wojen­
nej.

W ojny
szkodzą oorotom
Dochody brutto kanału Suezkie- 

go za pierwsze 2 miesiące b. r. wy 
niosły 1.622.600 funt. ang. wobec 
1.966.700 funt, w  tyin okresie ro­
ku ub. To zmniejszenie wpływów 
spowodowane zostało zarówno 
zmniejszeniem ruchu okrętów mię­
dzy Włochami i Abisynią, jak i 
zmniejszeniem handlu chińsko-eu- 
ropejskiego w wyniku japońskiej 
wojny w Chinach.

Pokwitowania
Na Robotnicze Towarzystwo 

Przyjaciół Dzieci
P. B. z Ciechanowa zł. 50.

Na głodne dzieci Hiszpanii.
I. S. zł. 5.
Zamiast upominku dla Bronecz- 

ki G. w dniu jej urodzin —  gro­
madka przyjaciółek zł. 4.50.

Robotnicy popierajcie! 
swoje pismo

nia". Już wtedy Dr. Falski opu- 
| blJkował cyfry, które w 10 lat po­
tem wszyscy mieli na ustach. Pi­
sał on:

„Znajdujemy się w przededniu 
zupełnie wyjątkowego momentu, kie 
dy przez szereg lat nie tyiko nie bę­
dzie przyrostu liczby dzieci w wie­
ku obowiązku szkolnego, lecz prze­
ciwnie liczba ta będzie się co rokn 
zmniejszała, dochodząc w rokn szk. 
1928/29 do normy niższej od dzisiej­
sze (t. J. od 1921 r.) o 23%“.
I dalej:

„Gdybyśmy liczbę uczniów szkół 
powszechnych powiększać mogli 
przeciętnie o 43.000 rocznie, w ta­
kim razie w rokn szk. 1928/29 wszy­
stkie dzieci w wieku od 7—14 lat 
znalazłyby się w szkole powszech­
nej".
Jak wiadomo, było to pobożne 

życzenie, którego nie uznano za 
(konieczność państwową". Od 

1929/30 r., gdy minął okres powo­
jenny, liczba dzieci szkolnych zo- 

ęła rosnąć w tempie błyskawi­
cznym. Nie było w szkołach miej­
sca, zaczęło się więc przeciążanie 
klas i nauczycieli, redukowanie 
godzin i w rezultacie doliczono 
się miliona dzieci poza szkolą. 
Cyfry nie dały się ubłagać... Na-
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Łódź!... Jakże magicznem jest 
słowo Łódź... Ileż w sobie zawie 
ra potężnych, często wręcz 
sprzecznych czynników, składa­
jących się na treść wewnętrzną 
tego „Polskiego Manchesteru".

Łódź jest największym mias­
tem fabrycznym w Polsce, a je­
dnocześnie jest miastem najwię­
kszej nędzy i bezrobocia. Łódź 
pławi się w nieprzemierzonych 
bogactwach, a obok tego stacza 
się na dno największej krzyw­
dy mas, z których nieludzcy prze 
mysłowcy wyciskają złoty zysk. 
Łódź — to „Ziemia Obiecana” 
wielmożów kapitalistycznych 
różnego pochodzenia, wyznania 
i języka, ciągnących potworne 
zarobki ze społeczeństwa i Pań­
stwa, w imię jednej zasady i wia 
ry — pieniądza.... Ale zarazem 
Łódź jest sercem sprawy robo­
tniczej, jest jej ramieniem i wo­
lą, tkwiącą głęboko w bohater­
skiej tradycji zmagań się z kapi­
tałem, cr atem i niemczyzną. 
Bowiem jeżeli Łódź jest dzisiaj 
miastem polskim — to tylko 
dzięki nadludzkim wysiłkom i 
oporowi polskich robotników.

Cała Polska robotnicza jest 
dumna ze swej proletariackiej 
Łodzi. I Łódź jest dumą polskie­
go proletariatu, albowiem na 
przestrzeni jej dziejów, od chwi­
li gdy zawarczały w niej wrze­
ciona i warsztaty tkackie, gdy 
pochyliły się w twardym trudzie 
18-godzinnego dnia pracy grzbie 
ty robotników, robotnic a nawet

^ R E U M A T Y Z M I E !
i *  o r f r e t y z m i ę  1 

i  n e r w o b ó l a c h  Ł
e«ie się 2-3 tablrtekTogal 3 lu b i 

1 sl°rt7V dbenmeTogd jest dobrym 1 
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stąpiła katastrofa szkolna, z któ­
rej wyjść nie możemy, mimo „o- 
szczędnościowej reformy" p. Ję- 
drzejewicza i mimo drobnych po­
sunięć min. Świętosławskiego co 
do liczby etatów nauczycielskich; 
te posunięcia padają na szkolni­
ctwo, jak krople wody na gorącą 
blachę.

„Środowisko społeczne młodzie­
ży? « jej w/raztałcenie — to o- 
braz statystyczny katastrofy szkol­
nej od strony niezmiernie cieka­
wej, to odpowiedź na pytanie, 
d.la kogo ta katastrofa jest naj­
straszniejsza, dla kogo jest druz­
gocząca, beznadziejna. Oczywi­
ście, nie jest to całość sprawy. Ka­
tastrofa szkolna odbiła się na 
wszystkich dzieciach — odbiła 
się bowiem na programach, na 
wydajności pracy nauczycieli i na 
ich stoeunku do dzieci i do za­
dań wychowawczych. Ale o tym 
nie mówi świeże wydawnictwo 
statystyczne — ono w cyfrach od­
powiada na pytanie, jak daleko 
w nauce szkolnej posuwają gię 
dzieci, tkwiące dzięki swemu n- 
rodzeniu, warunkom ekonomicz­
nym rodziców w tym, czy innym 
środowisku społecznym.

W K  W"EYCUERT-SZYMANOWSKA

dzieci — tylko jedni robotnicy 
owiani wielką ideą wyzwolenia 
— ideą polskiego Socjalizmu i 
P- P. S. podjęli walkę z najwię­
kszymi potęgami kapitalistycz­
nymi, z najazdem i z wszelkim 
uciskiem obcych i swoich.

W tej walce trwali i trwają u- 
fni w słuszność swej sprawy i pe 
wni jej zwycięstwa.

Ileż to wyjątkowe miasto ro­
botnicze przejawiło bohaterstwa 
i mocy wytrwania w honorze 
dla każdorazowo podjętej walki, 
zawsze same, zawsze wyklęte 
przez „narodowo" myślących 
rodaków. Ci rodacy zjawiali się 
i zjawiają zawsze w okresie prze 
łomowych momentów walki, za­
wsze wyzywający, zawsze zbroj­
ni, zawsze popierani przez „na­
rodową" finasjerę — z iednym 
celem rozbicia ideowego i we­
wnętrznego klasy robotniczej. 
Nie cofali się i nie cofną — jak 
ich pouczał „wódz" Dmowski 
przed rozlewem krwi bratniej, 
rzekomo w obronie „Polski na­
rodowej" przed socjalistami i 
„żydowstwem". Tak było w la­
tach 1905 — 1907, kiedy to wal 
ka o Niepodległość w opinii en­
deckiej była intrygą żydowską 
i... japońską... tak jest i teraz 
gdy walkę o Wolność, walkę 
przeciwko faszyzmowi „narodo­
wcy” traktują, jako intrygę ży­
dowską czy też masońską. Jed­
no jest znamienne w tym niego­
dziwym i pozbawionym wszel­
kiego skrupułu czynie „narodo­
wym" Oto zawsze wyrasta on 
w parze z reakcją polityczna i 
czerpie swe wzory z wzorów 
obpvch i wrogich Polsce.

Tak było w latach polskie? re­
wolucji 1905 — 1906 — gdy wzo

Wyłączenie jawności
w procesie pastora Niemoellera

Jak już przed paroma dniami 
donosiliśmy, popularny w Niem­
czech pastor Niemoeller skazany 
został na 7 mieś, więzienia oraz 
grzywnę. Po zaliczeniu mu aresz­
tu prewencyjnego pastorowi po­
została tylko część grzywny do za­
płacenia, ewentualnie do odsie­
dzenia.

Dziś ujawniają się niektóre 
szczegóły tego procesu, który wię­
cej kłopotu sprawił nowym wład 
com Niemiec, niż oskarżonemu- 

Jak wiadomo, pastor Niemo­
eller zaprosił do obrony trzech 
adwokatów, bliskich sobie ideo­
wo ludzi, którzy z przekonania 
mieli bronić jego stanowisko i 
stosunek do kościoła.

Plan obrony był opracowany i 
obrońcy mieli zgłosić dowody pra. 
wdy. W dzisiejszych stosunkach 
takie zamierzenie jest dość nie­
bezpieczne, ale każdy, kto choć 
raz jeden przyglądał się rozpra­
wie sądowej, wie jak łatwo jest 
przewodniczącemu wniosek taki 
ukręcić i doprowadzić oskarżone- 
nego do rezygnacji, zwłaszcza, gdy 
rozprawa trwa już tydzień.

Co do jednej tylko okoliczności 
nie doszło do zgody pomiędzy o- 
skarżonym a obroną— co do jaw­
ności rozprawy. Co do tego wi­
docznie już wcześniej naatąpiło 
porozumienie między obroną a są

rem dla „przełomu narodowe­
go", była rosyjska czarna sotnia, 
tak jest i dzisiaj, gdy wzorem 
dla takiego samego „przełomu" 
jest faszyzm a zwłaszcza hitle­
ryzm, godzący w całość i Wol­
ność Polski.

Taka jest jednak siła w na­
rodzie robotniczym Łodzi, że i 
z „narodowcami" choćby nie 
wiedzieć w jakie stroili się szaty 
i malowali w jak najjaskrawsze 
i „radykalne" kolory, zawsze 
dawał i daje sobie radę.

Takich przykładów odpowie­
dzi robotniczej Łodzi na zakusy 
„narodowców**,, jaką otrzymał 
„obóz narodowy" i faszystowski 
ostatnio w r. 1936 — Łódź, gdy 
zajdzie tego potrzeba — nie po­
skąpi. Bo Łódź proletariacka 
jest może czasem bardzo kapry­
śna, nieraz nawet potulna i zda­
wałoby się godząca się ze swoim 
losem — ale to są tylko pozory. 
I niechaj wrogowie Łodzi robo­
tniczej tym pozorom zbytnio nie 
ufają. Bo robotnicy Łodzi cier­
pią i znoszą swój los, ale ocenia 
ją swą k rzyw dę i ważą szanse 
walki, o walce tej myślą, potrze 
bą walk! żyią.

I jeszcze jedno. Łódź robotni 
cza często, gdy tak być musł, 
swe szanse walki podwyższa ce­
ną bezprzvkładnej o#;ary i boha­
terstwa. Bo ł.óflź robotnicza ze 
swego usoocoWenla i tradycył

bvć bohaterką.
Łódź jest po Warszawie naj­

większym miastem Polski. T.ecz 
-bociaź Warszawa iest stolicą 
Polcki — to na*nkocheószvłB 
mtaM-ni 1 sercem proletariatu 
wolskiego Jest Łódź.

K. PUŻAK.

dem i wyłączenie jawności było 
jednym a warunków dojścia do 
skutku tej komedii sądowej.

Niemoeller na ten kompromis 
swej obrony z sądom nie zgodził 
się. Rozumiał on, że bea publiczne­
go forum, sympatyzującego z nim, 
będzie on zdany na łaskę lub nie­
łaskę hitlerowskich sędziów. Roz­
prawa już by znacznie wcześniej 
odbyła się, gdyby Niemoeller zgo­
dził się na wyłączenie jawności 
Może by mu nawet przyrzeczono 
wyrok uwalniający.

Niemoeller zrzekł się obroń­
ców, którzy zawarli pakt z sądem 
i zgodzili 6ię na wyłączenie jaw­
ności Był przekonany, że w jaw­
nej publicznej rozprawie zdołał 
by obronić swą pozycję.

Proces odroczono na czas po­
trzebny obrońcy z urzędu dla za­
znajomienia się z aktami sprawy. 
Jednakże Niemoeller swoim śmia­
łym i zdecydowanym zachowa­
niem się dowiódł, że prawdziwa 
na prawie i sprawiedliwości opar 
ta obrona w Trzeciej Rzeszy jest 
rzeczą niemożliwą.

Jedno wszelako musi każdego 
zastanowić w przebiegu procesu 
Niemoellera, że dla wyłączenia 
jawności wymagana jest w pew­
nych okolicznościach zgoda oskar 
żonego względnie jego obrony.

A to m i j«wt w ie le !
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Kultura
Łódź — to największe w Pol­

sce skupisko robotnicze. Natural­
nie, mamy jeszcze ogromny teren 
górniczy, trzy zagłębia: górno­
śląskie, dąbrowskie, chrzanowsko- 
krakowskie. Ale teren górniczy 
jest rozległy, robotnicy przeważ­
nie mieszkają po wsiach i osie­
dlach. A w Łodzi ( i najbliższych 
okolicach) robotnicy mieszkają i 
praoują „w  kupie". Największe 
proletariackie , centrum w  Polsce. 
Ani Bielsko, ani Białystok — dwa 
inne centra włókniste — nie mo­
gą oczywiście dorównać Łodzi, ani 
w  przybliżeniu.

Stąd ogrom zadań kulturalnych 
W Łodzi. Socjaliści polscy w  Ło­
dzi, nasi mili towarzysze łódzcy, 
zawsze zdawali sobie sprawę z 
tego ogromu. Ale warunki są nie­
zmiernie trudne! Wystarczy wy­
mienić zaniedbania caratu; chro­
niczne bezrobocie; straszne wa­
runki mieszkaniowe; nędzę, nę­
dzę... Wystarczy.

Ale tt. łódzcy wzięli się ener­
gicznie do pracy. I praca ta po*, 
szła dwoma torami. Jeden — to 
praca przez samorząd (w  okre­
sach, gdy socjaliści stali u steru). 
Drugi to praca przez własne ro­
botnicze organizacje.

I praca kulturalna stała się chlu’  
bą socjalistycznej Łodzi. Szła w 
tym kierunku, co niegdyś w  Wied­
niu.

Ale socjalistyczna praca Jest w 
Łodzi krótsza; praca samorządu 
była przerywana; ogólny poziom 
materialny i kulturalny jest niższy 
i  t. d. W  każdym razie wysiłek i 
rezultaty są niemałe.

Weźmy samorząd. Tu należy 
wymienić nazwisko niezapomnia­
nego łódzkiego ławnika oświaty 
(później senatora i  sekretarza ge­
neralnego TUR-a), tow. dr. Stefa­
na Kopcińskiego. Nazwisko to na­
prawdę złotymi zgłoskami jest 
zapisane w  dziejach łódzkiej kuł- 
tury! Tow. Kopciński był organi­
zatorem oświaty powszechnej. On 
to, pracując w  latach 1919 — 23, 
jako ławnik oświatowy, jako pre­
zes Komisji powszechnego naucza­
nia, zrealizował naprawdę po­
wszechne nauczanie w  Łodzi. Tru­
dności miał wiele, nawet ze stro­
ny czynników, którym losy oświa­
ty  powszechnej powinny by leżeć 
na sercu... Ale nie mówmy o nich. 
Tow. dr. Kopciński był nie tylko 
entuzjastą swego dzieła — był 
znawcą, fachowcem, znakomitym 
nowoczesnym inicjatorem! Wszyst 
kich jego dzieł nie wyliczymy. 
Przypomnijmy jednak najważniej­
sze. Zorganizował dwie szkoły dla 
dzieci upośledzonych, trudnych do 
prowadzenia. Stworzył ekspery­
mentalną szkołę pracy. Powołał do 
życia szereg szkół dokształcają­
cych dla dorosłych. Walczył za­
cięcie z przeżytkami starych „me­
tod" —  wszak chłosta była jesz­
cze w  niektórych szkołach w u- 
życiu. Organizował zespoły rodzi­
cielskie. Starał się o najbardziej 
nowoczesne sposoby nauczania. 
Stanął na czele poradni psychote­
chnicznej i t. d.

Przypominamy, że tow. dr. Kop­
ciński wrócił potem, po przerwie, 
do Łodzi ,gdy wrócili socjaliści do 
steru. I znów — zdaje się przez 
rok — stanął na czele łódzkiej 
oświaty.

Wspaniała była to postać. Był 
to chlubny okres w dziejach oświa 
ty  łódzkiej — dla t.t. łódzkich. Bo 
tow. Kopciński działał oczywiście 
nie sam: stał na czele grona entu­
zjastów oświatowców i opierał się 
na socjalistycznym proletariacie 
Łodzi. Powszechność oświaty zre­
alizował i  pilnował, nie cofając się 
przed przymusem ścisłego wyko­
nywania tej jjowszech ności.

A teraz drugi dział pracy. Towa 
rzysze łódzcy powołali do życia 
cały szereg kulturalnych instytu- 
cyj, jak TUR, RTPD, organizacje 
sportowe. „Popyt" na imprezy od" 
czytowe w  Łodzi jest kolosalny. 
Na odczyty centralne TUR w  Fil­
harmonii przychodzi normalnie 
1700 osób, t. zn. maksimum, ja­
kie wogóle jest dopuszczalne. Już 
zdarzały się dramatyczne sceny 
przy kasie... Scena robotnicza TUR 
stoi na wysokim poziomie. Sytua­
cja jednak (ogromna potrzeba 
pracy oświatowej w  dzielnicach 
robotniczych) gwałtownie domaga 
się rozszerzenia, usystematyzowa­
nia I pogłębienia pracy oświato­

wej w  środowiskach czysto robot­
niczych, na przedmieściach, w  sa­
mym gąszczu proletariackim. Nie 
wątpimy, że t.t. łódzcy podołają i 
tym naprawdę wielkim i trudnym 
zadanioml

w  A n g l i i

Kampania przeciw Chamberlainowi
Sądząc z rozmachu akcji, pod­

jętej przeciw Chamberlainowi, nie 
należałoby mu wróżyć długiego 
żywota politycznego. Wątpić je­
dnak można, by Chamberlain u- 
(rtąpił tylko pod naciskiem opi­
nii; on się nie wyrzecze swoich 
planów „pokojowych" do wepół- 
ki z Muwolinim i Hitlerem; do­
piero gdy te plany nie powiodą 
się, Chamberlain dojrzeje do dy- 
miajii.

W każdym razie Partia Pracy 
już teraz przygotowuje się do wy 
borów. Wszystkie okręgi partyjne 
otrzymały polecenie uruchomie­
nia aparatu wyborczego.

Oprócz tych przygotowań Par­
tia organizuje za kilka dni „ty­
dzień  pokoju" . Jestto bardzo po­
trzebna i doniosła akcja. Konser­
watyści bowiem, nie wiedząc jak 
zwalczać opozycję, używają naj­
bardziej demagogicznego wykrę­
tu, jakoby opozycja zwalczała 
„pokojową" politykę Rządu, a 
tym samym pchała kraj do wojny.

Otóż „tydzień pokoju" poświę 
eony będzie prawdziwej propa­
gandzie pokojowej, demaskującej 
fałszywą grę konserwatystów. Jest 
to niezbędny wstęp do akcji wy­
borczej, kiedy demagogia „poko­
jowa" konserwatystów będzie 
święciła orgie.

Obok tego odbywa się masowa 
akcja wiecowa. W poniedziałek 
Londyn robotniczy protestował 
przeciw polityce Chamberlaina 
na olbrzymim wiecu w „King- 
sway Hall". Ponieważ 3 tysiące 
osób nie mogło się dostać do hali, 
urządzono drugi wiec pod gołym 
niebem.

Gdy przewódca Partii, tow. At- 
tlee, ukazał się na trybunie, przy 
witano go okrzykami: ,£uech ży- 
je przyszły premier"!

Na wiecu sekretarz londyńskiej 
Rady Związków Zawodowych rzu 
cił pod adresem Rządu ostrzeże­
nie, że robotnicy zaprzestaną pro 
dukcji broni, jeżeli Rząd nie do­
trzyma swego zobowiązania, iż 
zbrojenia mają służyć tylko do od 
parcia napadu i że program zbro­
jeniowy nie może trwać w nie­
skończoność.

„Od czasu jak Chamberlain zo­
stał premierem — mówił pos. 
Herbert Morrison — polityka an­
gielska stawała się coraz bardziej 
przyjazna dla dyktatorów faszy­
stowskich. Obecnie wstąpił do 
Rządu otwarty przyjaciel gen. 
Franco, Lennox Boyd. Rząd an­
gielski spadł na poziom Schusch- 
nigga, gdy szedł do Hitlera i jedy­
na różnica była ta, że Hitler roz­
kazał ministrowi przyjść, Musso- 
lini zaś kazał — odejść. Nigdy nie 
myślałem, że dożyję dnia, kiedy 
Rząd angielski o takiej więk­
szości jak obecny zgodzi się 
na mianowanie czy odwołanie mi 
nistra na żądanie obcego rządu".

Miarą nastrojów w Anglii jest 
fakt, że Uniwersytet Oksfordski 
powziął rezolucję, w której ubole­
wa z powodu dymisji Edena i wy 
raża życzenie powrotu do polity­
ki Edena.

W wyborach na uniwersytetach 
szkockich kandydat konserwaty­
stów wprawdzie przeszedł, ale 
tylko dlatego, że było kilku kan- 
da:ów, którzy razem otrzymali o 
700 głosów więcej od konserwaty­
sty. Jesttto pierwszy wypadek, że 
konserwatysta znalazł się na uni­
wersytecie w mniejszości.

W  Izb ie  G m in  posłowie socja­

w Łodzi
Zaniedbania kulturalne w Łodzi 

—z poprzednich, dawnych, jeszcze 
carskich okresów —  są straszne. 
Zresztą robotniczy problem oświa 
towy łączy się z problemem ogól- 
no-politycznym (chociażby przez 
sprawę uruchomienia samorządu).

Ale t.t. łódzcy mają już piękne 
karty w  dziejach robotniczej kultu­
ry  łódzkiej. I będą bez wytchnie­
nia pracowali dalej. Największe 
środowisko proletariackie w Pol­
sce potrzebuje i domaga się tej 
doniosłej pracy, i

K. CZAPIŃSKI.

listyczni ponownie zapytali Cham 
berlaina, kto to jest ten „przyja­
ciel", który go zawiadomił o piś­
mie Mussoliniego w sprawie wy­
cofania „ochotników" z Hiszpanii.

Chamberlain odirzekł, że sam 
go nie zna, że go się tylko., do­
myśla. Odpowiedź ta spotkała się 
w „Daily Herald" z taką oto oce­
ną:

,.Czy ten przyjaciel zjawia się

MAŁY FELIETON

Powszechny obowiązek
Tego dnia w kilku kamienicach 

przy ul. Leśnej była Sodoma t 
Gomora. Panowie pospóźniali się 
do biur, urzędnicy —  do urzędów, 
a dzieci —  do szkół; panie zaś 
od irytacji dostały migreny.

Zaczęło się od tego, że wszyst 
kie Kasie i  Marysie, czyli t. zw. 
pomocnice domowe, długo me 
wracały z bułkami, mlekiem i  In. 
nyml zakupami rannymi, a po- 
tym usprawiedliwiały się, że w 
sklepiku było strasznie dużo lu­
dzi i  trzeba było czekać.

I  tak było naprawdę. Wszyst. 
kie czekały, ponieważ sklepikarka 
nie załatwiała klienteli Jęcz ra j­
cowała ze wszystkimi pomocnica, 
mi domowymi i  innymi kobietami 
naraz.

Bo przecież, jak świat światem 
czegoś podobnego nie było.

Wiadomość przyniosła Waler, 
cia od adwokata z pod 98 numeru. 
A jak Watercia coś mówi, to za. 
wsze prawda. Ta to Watercia 
pierwsza wpadła do sklepiku jak  
bomba, nawet uczesać się z wiel. 
kiego pośpiechu nie zdążyła i  już 
z progu zawołała:

— Pani Serdelowska kochana, 
do wojska nas będą brać! Mój 
pan mówił. Sama na własne uszy 
słyszałam. Jak się to pani podo. 
ba, c o l Kobiety do wojska, co?

Pani Serdelowska, która akurat 
krajała dla innej pomocnicy do. 
mowej ser litewski, znieruchomia. 
ła z nożem w ręku.

— Przyśniło się chyba pannie 
Walerci? — zapytała niedowie. 
rzająco.

—Co się miało przyśnić! Nie 
ma pięciu minut, jak pan mówił 
do pani, żebym trupem padła, je . 
śli nieprawda.

—  Mówże panna Watercia, jak  
i  co?

— Ano mówił pan, że wszyst. 
kie kobiety, a przede wszystkim

innOj 8'ł mę«kich uzyska Pan, stora- 
lo j?c aparat Nr. 111. Naukową 

broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
nie Jnventus“, Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 169

P O R A D N I A

Ś W IA D O M E G O  
MACIERZYŃSTWA

I m i e n i a  d r .  m e d .  
J . B u d z iA s k le j - T y l lc k ie  
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T e le f o n  1 1 -5 5 -1 4  
Z a p o b ie g a n ia  c i ą ż y  
leczenia chorób kobiecych i bez­
płodności. Porady przedślubne 

Wtorek, czwartek, sobota od 9 — ‘ 
Codziennie od 5 — 8.

S k u t k i
moskiewskiego „procesu czarownic"

Rozgrywa się przed oczyma 
całego świata któryś tam z ko­
lei proces bolszewicki. Zdawa­
łoby się, że to powinno było 
stać się stałym zjawiskiem do 
którego ludzkość zdołała już 
przywyknąć i które nie wywo­
łuje specjalnego zdziwienia. Zda 
wałoby się. że procesy te w opi­
nii publicznej zdobyły już sobie 
prawo obywatelstwa, jako ob­
jaw nieodłączny od systemu, ja­
ko akcesoria związane ściśle 
z tym sposobem rządzenia. Nie

u Chamberlaina zamaskowany i 
zakaptmzony, niby „kagular" 
francuski? Byłże to głos upiora 
przez 'tlefon czy przes eter? A 
może rzucał noty prz;z komin 
gmachu, w którym premier urzę­
duje?

Jak premier się — domyśla? 
Czego się domyśla? Co wogóle 
sobie premier myśli"?

pomocnice domowe, bo to ma 
być służba pomocnicza, będą sta. 
wać do „siuprewizji". Tylko 
smarkate do 19 la t zostaną w do. 
mu, a reszta wszystko marsz do 
pułku. Wszystkie do 45 lat.

— To starsze baby też zostaną 
w domu? — zapytała Andzia, co 
to służy u tego urzędnika magls. 
trackiego.

— N ie  zostaną, bo żadna się
'.e przyzna, że ma ju t  skończo­

nych 45 lat. Moja pani, jakem do 
niej nastała, to miała 44 lata, a 
teraz po dwuch latach wszystkim 
powiada, że ma 42 lata.

— Mów-no panna, jak to bę. 
dzie? Czy będą oddzielne pułki 
kobiece?

Pan nic nie mówił, to pew. 
no razem z chłopakami będzicm w 
wojsku.

— Ja się tam przy chłopach roz 
bierać nie będę —  oświadczyła 
Józia od aptekarza.

— To panna Józia będzie spala 
iv płaszczu i  butach.

Żeby przynajmniej firanecz. 
kę dali, żeby można było się za- 
słonić.

Już tam żołnierze się prze, 
straszą panny Józi firaneczkil

Mnie się faktycznie to po. 
doba. Jak ma być równoupraw. 
nienie kobiet z  mężczyznami, to 
niech będzie we wszystkim. Chcia 
łabym tylko z moją starą dostać 
się do tego pułku, gdzie mój Fra. 
nek jest kapralem. O słodki Je- 
zusie, już by on je j dał szkołę, 
oho!

— To l nasze stare pó jdą!
— Się wie. Żadnych wyjątków.

Chyba, że kaleka. Ma dwie lewe 
nogi, albo zezuje, albo ma szłucz 
ny biusl, znaczy się inwalida wo. 
jenny. Takich do wojska nie wez. 
mą, bo po co?

— W wojsku i  taka się przyda. 
Dlaczegp nie? Niech podłogi szo. 
ruje, kartofle obiera, bieliznę p ie­
rze.

— Czy nieprzyjaciel na wojnie 
do kobiet także strzela? —  zapy. 
łała Marcysła z 3-go piętra.

To zależy. Francuz, Niemiec 
i  Japończyk za żadne skarby świa 
ła do kobiety nie będą strzelać, 
ale znakiem tego Anglik, Prusak 
i  Turek — to owszem. Nie usza. 
nu ją  w żołnierzu kobiety.

W milczeniu przysłuchująca się 
dyskusji 70-letnia staruszka u>y. 
buchta nagle głośnym łkaniem.

— Co się pani stało? —  pytano 
zewsząd.

— O mój Boże, mój Boże — 
zawodziła starowina — kto me. 
mu Andrzejowi obiad ugotuje, gu­
ziki przyszyje, koszulę u pierze, 
gdy mnie wezmą do wojska?

ULT1MUS.

można sobie wyobrazić hitle­
ryzmu bez obozów koncentra­
cyjnych, niektórych krajów bez 
nadużyć wyborczych, a rządów 
moskiewskich bez... „procesów 
czarownic".

A jedna procesy te za każ­
dym razem wywołują wstrzą­
sające wrażenie. Do tego me 
sposób przywyknąć. Można 
zrozumieć, gdy ludzie kierują­
cy pewnym systemem stosują 
najbardziej drakońskie i bez­
względne środki w walce z swy 
mi wrogami. Można z metoda 
mi tymi się nie godzić, można 
je uważać za barbarzyńskie, 
można je najsurowiej potępiać, 
ale jednocześnie można je ro­
zumieć, można dostrzegać w 
nich jakąś konsekwencję i celo­
wość,

Ale w procesach sowieckich 
jest coś czego nikt zrozumieć 
nie jest w stanie, jest coś nie­
samowitego, jest coś graniczą 
cego z szaleństwem, coś po­
twornego w swej bezcelowo­
ści. Nikt, literalnie nikt na 
świecie nie wierzy w istotę tych 
oskarżeń i każdy zadaje sobie 
pytanie: po co to jest komuś 
potrzebne? po co się co kilka 
miesięcy aranżuje takie wido­
wiska? Najgorsi, najzawziętsi 
wrogowie komunizmu nie od­
malowują tego kraju w tak 
strasznych, tak ponurych bar­
wach, jak on wychodzi z tych 
procesów. Najzłośliwszy, najbar 
dziej pozbawiony skrupułów 
przeciwnik nie byłby w stanie 
przedstawić przywódców bol­
szewickich w takim świetle, w 
jakim oni wyłaniają się z tych 
rozpraw sądowych. Polityka 
Stalina zapędza w kozi róg naj­
zręczniejszą propagandę antybol 
szewieką.

Procesy polityczne budzą 
zawsze zainteresowanie. Ale 

normalnych procesach czło­
wiek stawia sobie pytanie, czy 
oskarżeni są winni, przejmuje 
się przebiegiem procesu, śledzi 
bacznie jego fazy. W tym wy­
padku jest zupełnie inaczej. Za­
interesowanie budzi nie treść 
procesu, ale sam fakt, źe taki 
proces się odgrywa, że taki 
proces może w ogóle się odbyć.

Dla oskarżonych tych proce- 
cesów nikt nie ma specjalnej 
sympatii. Są wszak współ­
uczestnikami systemu, którego 
padają ofiarą. Czynią zresztą 
wszystko co leży w ich mocy, 
aby sympatii dla siebie nie 
wzbudzić. Nieliczne są tylko 
wyjątki np. ostatnie zeznania 
Krestińskiego, a i tu człowiek 
zadawał sobie w pierwszej 
chwili pytanie, czy i to nie zo 
stało wyreżyserowane, aby lu­
dzie przestali wreszcie mówić, 
że to jest dziwne i nieprawdo­
podobne, iż tak wszyscy w 
czambuł przyznają się do wi­
ny. Okazało się, że przecenia 
liśmy reżyserię. Krestinski osta 
tecznie się przyznał.

Ale mimo, że, powtarzamy, 
oskarżeni nie budzą sympatu. 
w oczach opinii procesy te nie 
są procesami nad oskarżonymi 
ale są procesami nad syste­
mem. Oto są niezamierzone 
skutki takich procesów.

I wciąż zadajemy sobie py­
tanie: po co im są te procesy 
potrzebne? Czy dla celów we­
wnętrznych? Czy idzie o to, 
żeby stłumić wszelką opozycję, 
czy krytykę? Sam fakt komecz 
ności ciągłego powtarzania te­
go rodzaju procesów dowodzi 
ich nieskuteczności i niecelo-

Wątrobą jest filtrem krwi
Zanieczyszczona krew może powodu- 

wać szereg rozmaitych dolegliwości, bó­
le artretyozne, łananie w kościach, bó­
le głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ostach, brak ape­
tytu, swędzenie skóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obło­
żony. Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpieszają sta­
rość. Racjonalną, zgodną a natnrą ku­

wości. Czy może idzie o cele ze­
wnętrzne, o zaimponowanie 
światu swą siłą? Chyba w tym 
właśnie celu organizuje się te 
procesy z taką ostentacją, za­
miast je przeprowadzić możli­
wie najciszej, jeżeli nawet nie 
w tajemnicy. Skutek jest, rzecz 
jasna, wprost odwrotny. Proce­
sy te stwarzają wrażenie sła­
bości i bezsiły. Jak słaby musi 
być Rząd, który po dwudziestu 
przeszło latach istnienia napo­
tyka na tak wielki opór, że mu­
si go łamać takimi środkami 
i metodami. Jak chwiejna jest 
podstawa systemu, który grzęź­
nie w bagnie zdrady swoich 
przywódców i wodzów, jeżeli 
wierzyć stalinowskim oskarże­
niom. Przed epoką procesów 
opinia była raczej skłonna u- 
ważać rząd sowiecki jako moc­
ny, utrwalony i skonsolidowa­
ny. Procesy odsłaniają obraz 
zgoła inny.

Ale na zagadnienie procesów 
należy jeszcze popatrzeć z in­
nego punktu widzenia. Wywie­
rają one nie tylko ujemny 
wpływ na wewnętrzne stosun­
ki w Z.S.S.R. Nie należy zapo­
minać, źe Sowiety są ważnym 
czynnikiem polityki międzyna­
rodowej. Wypadki tam się roz­
grywające nie mogą zostać bez 
wpływu na znaczenie tego kraju 
na arenie międzynarodowej.

W walce toczącej się między 
faszyzmem a demokracją So­
wiety zajmują stanowisko anty 
faszystowskie. Dążą podobno 
do osiągnięcia możliwie naj­
bliższego porozumienia z  pań­
stwami demokratycznymi. Są 
w sojuszu z Francją. Mają am­
bicję odegrania w  bloku anty­
faszystowskim roli aż kierow­
niczej Tymczasem trzeba spra­
wę jasno postawić. Nie można 
prowadzić akcji antyfaszystow­
skiej, gdy się stosuje te same 
metody które przyświecają fa­
szystom. „Totalizmowi** i  bar­
b a r z y ń stw u  iaszyzmu może się 
przeciwstawić tylko demokra­
cja. Tylko pod sztandarem wol­
ności można tę wlakę prowa­
dzić. I dlatego też wszystkie 
takie objawy, w rodzaju tych 
procesów, które odzwierciadla- 
ją istotę rządów sowieckich, 
osłabiają znaczenie Rosji w tak 
zwanym froncie antyfaszystow­
skim.

Logika sytuacji wymagała, 
aby państwo sowieckie po osią­
gnięciu zasadniczego celu swej 
rewolucji, po utrwaleniu nowej 
władzy i złamaniu oporu prze­
ciwników klasowych, przystą­
piło wreszcie do formowania 
nowych, sprawiedliwych i so­
cjalistycznych form rządzenia. 
Ewolucja ku demokracji była 
nakazem chwili. Tylko taka 
ewolucja mogła dowieść, że 
państwo to przechodzi od tym­
czasowości do stałości. I tylko 
taka ewolucja mogła je posta­
wić w rzędzie państw demo­
kratycznych i uprawnić do u- 
działu w akcji antyfaszystow­
skiej.

ADAM PRÓCHNO.

racją jest normowanie czynności wątro­
by i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykagało, ż> w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, artretyzmie ma aastosewanio 
„Cholektnaaa" H. Niemojewskiego. Bro­
szury bezpłatne wysyła laboratorium 
fizjologiczno - chemiczne „Cholekina* 
za“ H. Niemojewski, Warszawa, Nowy 
świat I  ona apteki i składy aptooana.
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[zy istnieje sztuka bez obcych wpływów? Orzeszkowa w nowym wydaniu
(Na marginesie wystaw S. Ordyńskiej i M. Szymanowskiego)

Rzucono u nas niedawno hasło 
„unarodowienia" sztuki, która 
winna się wystrzegać obcych 
wpływów i czerpać jedynie swe 
pomysły z rodzimej kultury. Spra 
wa wydaje się zupełnie prosta. 
Brać z własnych zapasów i  two­
rzyć. Samowystarczalność. Do­
brze — a jeśli tych zapasów nie 
ma? Jeśli własna kultura plas­
tyczna jest zbyt młoda, by mogła 
dać odpowiednią pożywkę nowe­
mu pokoleniu? Tymczasem his­
toria sztuki poucza nas, że u 
podstaw każdej młodej kultury 
plastycznej znajdują się obce

S. ORDYŃSKA 
Portret dziewczynki

wpływy. Nie inaczej rzecz się 
ma w literaturze i w innych dzie­
dzinach kultury pięknej. Wiadomo 
powszechnie, że sztuka europej­
ska wywodzi swój rodowód z kul 
tur plastycznych bliskiego Wscho 
du. Na starożytną sztukę grec­
ką, która jest pierwszym objawem 
europejskiej umysłowości, wpły­
wa bezpośrednio starsza od niej 
sztuka egipska. Sztuka Hellady 
wchłaniając owe wpływy, asymi- 
luje je. przeobraża — stwarzając 
nowy typ plastycznej kultury, o- 
Party na harmonijnym stosunku 
człowieka do świata.

Podobnie sztuka francuska, 
która nigdy nie dążyła do izola­
cji, a we wpływach idących z ze­
wnątrz nie tylko nie widziała nie­
bezpieczeństwa — lecz przeciw­
nie — sposobność do wzbogace­
nia się. „W pływy zaigraniczne— 
pisze znany estetyk francuski, 
Pierre de Colombier — są ży­
ciem samym sztuki. Nie wolno 
się przed nimi bronić; kiedy pa­
dają na temperament narodowy,

M. SZYMANOWSKI 
Stare domy w Kazimierzu 

nad Wisłą

dostatecznie silny, on je asymilu- 
je i przeistacza. Jeżeli nie jest 
do tego zdolny, prawdopodobnie 
sam z siebie nic by również dać 
nie umiał".

A więc wpływy, idące do nas ze 
sztuki francuskiej, mają znacznie 
głębsze uzasadnienie, aniżeliby 
się to na pierwszy rzut oka wy. 
dawało. Francja dzisiejsza bo­
wiem reprezentuje w swej sztuce 
ową całą ześrodkowaną żywot­
ność plastycznej kultury świato­
wej, która idąc przez narody i e- 
poki, stworzyła jedyną tylko tra­
dycję, jeden kompleks wartości 
— których źródłem pozostanie po 
wieki forma staro-grecka i kolor 
pompej ańskich fresków. Ale uni­
wersalizm sztuki francuskiej nie 
niszczy bynajmniej odrębnych cech 
sztuki innych narodów. Wpływy 
francuskie znamionuje jedynie 
pewna postawa zasadnicza wobec 
czołowych zagadnień plastycz­
nych sztuki nowoczesnej, która 
wyraża dziś nowy stosunek czło­
wieka do świata. i

Owe cechy nowoczesności, wy­
rażające się głównie przez nową 
mowę form i nową ich organiza­
cję — posiada właśnie malar­
stwo S. Ordyńskiej. Wystawa tej 
malarki, otwarta w sali przy ul. 
Kredytowej 9 — daje wystarcza­
jący pogląd na je j metodę malar­
ską, stojącą dość blisko t. zw. 
„szkoły paryskiej?. Mocne za­
znaczenie przeciwieństw świateł 
i  cieni, poszukiwanie harmonii ko­
lorowej przez dobranie kilku za­
sadniczych tonów o różnym natę­
żeniu i  sprowadzenie uproszczo­
ne! formy do pewnej ogólnej za­

M. SZYMANOWSKI 
Krajobraz

sady kompozycyjnej, cechuje to 
malarstwo i jego stosunek do rze 
czywistości widzialnej.

Na innych zgoła podstawach 
opiera swe malarstwo M. Szyma­
nowski. W jego akwarelach (a 
raczej rysunkach podkolorowa- 
nych) wystawionych w  Salonie 
Koterby (Kredytowa 2/4) —  w i­
dzimy chęć zbliżenia się do tra­
dycji japońskiego drzeworytu z 
jego dekoracyjnym traktowaniem 
formy, tak odrębnej od europej­
skiego „widzenia" i  odczuwania 
świata. Czym jednak była sztuka 
japońska dla impresjonistów z 
poJowy ubiegłego wieku? Japoń­
czycy dawali w swych drzewory­
tach znacznie więcej, niż same 
tylko wrażenia wzrokowe. Jak 
gdyby na przekór swej fenome­
nalnej znajomości przyrody —  da

wali oni niejako swój własny po­
gląd duchowy, jakby niematerial­
ny, a stwarzając iluzję przedmio­
tu, jego pozór r— wcielali to 
wszystko konksekwentnie w  plas­
tyczną formułę, w pewną kon­
wencję, przezwyciężając tym spo 
sobem cały balast materialności. 
Był to więc styl całkowicie odręb 
ny, obcy dla europejskiego od­
czucia, głównie przez przedsta­
wianie wszystkiego na jednej 
płaszczyźnie. Mimo to malar­
stwo impresjonistyczną wchłonę. 
Jo finezję japońskiej techniki pla­
my barwnej i  je j niebywałą kul­
turę lin ii, asy miłując te zdobycze 
do własnych celów. „Kwestia ja ­
pońska" w sztuce europejskiej zo­
stała tym samym ostatecznie prze 
zwyciężona i nie ma potrzeby zno 
wu do niej powracać.

Ale wobec znanej wśród nie­
których naszych malarzy awersji 
do sztuki francuskiej — „odkry­
wanie Ameryki" jest u nas na po­
rządku dziennym. Zrozumiał lo, 
zdaje się w  końcu, M. Szymanow­
ski, gdyż ostatnie jego prace 
zdradzają bardziej bezpośredni 
stosunek do przyrody — przyrody 
widzianej okiem Europejczyka, a 
nie artysty z Dalekiego Wschodu.

R. WINKLER.

BENEDYKT HERTZ,

Bankructwo
Dziś, jak wiadomo, turystyka w modzie,
Ten, co nie podróżuje, nie czyni wycieczek, 
nie umie mówić o górskiej, czy innej przyrodzie —

kiep, prostak, ćwieczek.
Z tej właśnie racji dzielnych żółwi plemię 
postanowiło zwiedzić obce ziemie.
Myśl tak się spodobała, że stworzono wnet 

Klub Turystyki Żółwiej — w skrócie K. T. Ż., 
i nad ranem gromada w dobranej ekipie

sypie.
Idą, idą, maszerują, 
ziemię brzuchami szorują...
Nic, że drogę im utrudnia

skwar południa... 
nic, że słońce gdzieś zapada; 
snnie wciąż dalej gromada, 
bez wytchnienia, naprzód, śmiało,
Ale cóż się pokazało?.,.
Oto, że maszerując od świtu do zmroku,

uczyniła dziesięć kroków, 
a słup, co tej pielgrzymki miał być niby Mekką, 
jak przedtem był daleko, tak został daleko.

Widząc, że się plan nie iści, 
przystanęli turyści,

by dokumentnie zbadać, jaka jest, u diaska: 
przyczyna fiaska.

Wygłoszono długie mowy 
i po dyskusji nader szczegółowej 
Żółw senior swoje wypowiedział zdanie,

wszyscy zgodzili się na nie; 
bo oto z żółwich doświadczeń wynika, 
bankructwo turystyki — finis turystyka!

Są kraje (pewno czytelniku, wiesz), 
w których i demokracja.,, bankrutuje też.

Nakładem firmy Gebethnera i 
W olffa ukazał się tom XI „Pism" 
Elizy Orzeszkowej. Wydawnictwo 
to, obliczone na 30 tomów, pod re. 
dakcją Aurelego Drogoszewskie. 
go i Brunona świderskiego, doko­
nywa celowego wyboru pism 0- 
rzeszkowej, starając się rozpowsze 
chnić jej dzieła najlepsze i najdoj­
rzalsze.

Tak się bowiem staio, że naj­
większą poczytnością cieszyły się 
dzida Orzeszkowej z artystyczne­
go punktu widzenia bynajmniej nie 
najlepsze, lecz tendencyjne i dy­
daktyczne jak „Pamiętnik Wacła- 
wy“  — i nade wszystko popularna 
w całej Europie — „Marta".

Nowe —  staranne i estetyczne 
wydanie dzieł Orzeszkowej ma wy 
pełnić tę lukę, przyczynić się do 
rozpowszechnienia pism, które 
przetrwały próbę czasu, a których 
już zabrakło na rynka księgar­
skim.

Główną troską wydawców stało 
się przywrócenie tekstom Orzesz­
kowej ich autentycznego brzmie­
nia, zniekształconego nie tylko 
przez cenzurę rosyjską, lecz i przez 
licznych „poprawiaczy", doprowa- 
dzających swoją troskę nad poprą 
wnością języka do wytępienia 
wszelkiego kolorytu lokalnego i 
czasowego.

Zadaniem nowego wydania sta­

wieści z uwzględnieniem istnie­
nia cenzury rosyjskiej, w  tych 
więc wypadkach restaurowanie 
pierwotnego zamysłu jest już nie­
możliwe.

Dotąd ukazało się jedenaście to 
mów wydawnictwa, zawierają­
cych: Tom I — „Obrazek z lat gło 
dowych" i „Początek powieści"; 
Tom II — romans „W  klatce"; w 
tomie III znalazła się sławna „M ar 
ta‘j tow IV i V — „M eir Ezofo- 
w icz"; tomy VI —  VIII wypełnia­
ją obrazki „Z  różnych sfer" z lat 
1879 — 82; tom IX  — „Pierwot­
ni", tom X  — „M irta la" i  tom XI 
— „Panna Antonina".

Z ostatnich tomów wydawni­
ctwa na szczególne zainteresowa­
nie zasługuje mało znana „M irta . 
la‘, powieść z życia żydowskiego 
z czasów Wespazjana.

Nie bez znaczenia będą dla nas 
okoliczności, które skłoniły Orze­
szkową do zajęcia się tym tema­
tem.

„M irta la " powstaJa na początku 
r. 1883 jako wyraz protestu autor 
przeciwko nurtującym naówczas 
społeczeństwo polskie prądom an­
tysemickim.

W  r. 1881 w  czasie świąt Boże­
go Narodzenia doszło w  Warsza­
wie do pogromu Żydów. Orzesz­
kowa, wstrząśnięta tymi zdarze­
niami, zareagowała na nie bezpo­
średnio traktatem „O Żydach i kwe 
stii żydowskiej", w następstwie 
głębiej przetrawiwszy te wypad­
ki, znajduje dla nich tło i perspek­
tywę historyczną w „M irta li", w 
której w  przenośni dziejowej o- 
świetla pośrednio aktualne wypad 
ki.

W  liście do swego przyjaciela, 
Jana Karłowicza, w  następujący 
sposób przedstawia Orzeszkowa 
genezę swojego utworu:

„Kiedy się przeczyta numer „Ro­
l i"  Jeleńskiego, z dziwną przyje­
mnością słucha się potem Seneki 
i Muroniusza. Czytając list Matej­
ki szczujący na Żydów, pomiędzy 
wierszami widziałam migocące 
stare, bardzo stare słowa: „Czło­
wiek dla człowieka świętym jest".

„M irta la " była więc przejawem 
reakcji Orzeszkowej na agitację

ło się więc przywrócenie tekstom 
Orzeszkowej ich pierwotnego 
brzmienia, co, oczywiście, nie wszę 
dzie może się udać, gdyż Orzesz­
kowa komponowała już swe po­

pogromową części prasy ówczes­
nej i opinii.

Ta nader interesująca i przesią. 
knięta najgłębszym humanitaryz­
mem powieść zgotowała pisarce je

ZWI3KI

dnak szczególną niespodziankę.
Nie będzie dla nas z perspekty­

wy lat kilkudziesięciu szczególne­
go posmaku i humoru pozbawio­
ny fakt, że humanitarne tendencje 
Orzeszkowej w  tej powieści śród 
części naszych „postępowców" 
znalazły szczególne oświetlenie, 
zaczęto bowiem pisarkę posądzać 
o... antysemityzm — i  odradzano 
je j wydanie tej powieści.

Po latach kilku dopiero, prze­
zwyciężając wiele trudności, wy­
dała wreszcie Orzeszkowa „M irta- 
lę“ . Trudno by nam było obec­
nie pojąć i  zrozumieć istotę pre­
tensji, jakie miano do Orzeszko­
wej z okazji „M irta li" , gdybyśmy 
w naszych czasach nie byli rów­

nież świadkami niezwykłej chyżo 
ści i  pośpiechu, z jakim burżuazyj- 
na prasa żydowska rozdziela za ta 
nie pieniądze patenty na antyse­
mityzm.

Incydent, jaki się przytrafił kla­
sycznej filosemitce i  najzacniej, 
szej kobiecie jest pod tym wzglę­
dem niezwykle pouczający.

Nie mając zamiaru w krót­
kim wyliczeniu pozycyj tego pię­
knego i  tak potrzebnego wydaw­
nictwa wdawać się w  bliższą o- 
cenę czy krytykę utworów, pozwo 
limy sobie to zrobić w  miarę uzu­
pełniających się cyklów z życia 
poszczególnych grup i warstw spo 
łecznych.

W  każdym razie powieści Orze 
szkowej z życia chłopskiego i ży­
dowskiego domagają się nowego 
oświetlenia krytycznego.

Witając na razie ukazanie się XI 
tomu pism Orzeszkowej, życzymy 
wydawnictwu, by znalazło uzna, 
nie i popyt u najszerszych rzesz 
czytelników, gdyż na to całkowi­
cie zasługuje. / .  N. MILLER.
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I, Papanin Z dziennika

Ostatni dzień na krze*
przełożyła Halina Pihehcwska

19 lutego.
Tej nocy i tego dnia nie zapo­

mnę nigdy. Nie jedliśmy nawet 
wczoraj kolacji. Tak się denerwo 
waliśmy, że nie mogliśmy nic 
przełknąć. Na domiar złego obaj 
z Ernestem ugotowaliśmy nie­
szczególny obiad. Kapuśniak i ka­
sza gryczana były tym razem nie­
zbyt smaczne i prawie ich nie- 
tknęliśmy. To też na wystygłej 
blasze stały zimne rondle z osta­
tnim posiłkiem, któryśmy ugoto­
wali na krze.

Godzina 1 w  nocy. Dyżur objął 
Pietia (Szyrszow). Byłem wolny 
ale nie mogłem zasnąć. 1 nie chcia 
łem podczas nocy, tak pełnej na­
pięcia, pozostawiać Pieti samego. 
Zasiedliśmy do szachów. Co pół 
godziny wychodziliśmy z namiotu, 
sprawdzaliśmy, czy się nie za-

*) Dziennik Papanina w całości, 
w przekładzie H. Pilichowskiej, uka- 
te aię niebawem na półkach księgar-
■idou

|kradł jakiś zwierz, czy nie oder­
wał się kawał kry. Powierzchnia 
je j wynosi obecnie 30 na 50 me­
trów. Na dobitkę kra pękła na 
cztery części i  obaj dokładnie 
oglądaliśmy rysy, aby w  razie 
rozszczepienia się kry—uratować 
najbardziej cenny bagaż, któryś­
my za wczasu ułożyli na nartach.

Wszystko było w porządku. 
Przegrałem cztery partie i nie gnie 
walem się. Wyszliśmy z namiotu 
i ujrzeliśmy wzbijający się w nie­
bo promień reflektora. Później 
promień ten się zniżył, zaczął błą­
dzić po horyzoncie. Szukali nas, 
ale nie mogli odnaleźć. Pobiegliś­
my na wzgórek. Złapałem po dro­
dze bańkę z benzyną. Zdarliśmy z 
siebie futrzane koszule, oblaliśmy 
je benzyną, zatknęliśmy na kijach 
i podpaliśmy. Dwa razy rozpalaliś 
my ognisko z przesyconych naftą 
szmat, starych futer i pilśniaków. 
Stos płonął wspaniale: płomień 
strzelał wysoko w górę. Grzeliś­
my się przy ognisku i byliśmy pe

wni, że z okrętów doskonale nas 
widzą. Jednakże—jak po kilku go 
dżinach zakomunikowano nam 
przez radio —  olbrzymie nasze 
ognisko migotało nie mocniej riiż 
łuczywo i było ledwo widoczne.

„Wesoły" zachowywał się w no 
cy bardzo źle. Gdy tylko w  na­
szym kierunku pada! srebrzysty 
promień reflektora, pies zaczynał 
okropnie szczekać. Nerwy moje 
były tak napięte, że nie moglein 
znieść tego zajadłego, przechodzą 
cego w  skowyt szczekania. Złapa­
łem „Wesołego" i wpakowałem 
między kolana —  pies się uspo­
koił. Lecz zaledwie go wypuści­
łem, pobiegł na sąsiednią krę i 
tam czując się zupełnie bezpiecz­
ny zaczął znów szczekać i szcze­
kał tak dJugo, aż reflektor zgasł.

O godz. 6-ej rano rozpoczął się 
dyżur Krenkla. Niebawem wstał 
również Fiodorow. Na niebie w i­
dać było gwiazdy, to też Fiodo­
row zajął się astronomicznymi obli 
czeniami. Ułożyliśmy radiogram 
do władz z zawiadomieniem o u- 
kończeniu naszej pracy.

O godzinie 7-ej rano położyłem 
się spać, spałem do 10-ej i po prze 
budzeniu czułem się rzeźko. Ser- 

1 ce tylko biło niespokojnie i często

zamierało. O godzinie 12 m. 30 i 
zamierzaliśmy rozpocząć obserwa 
cje meteorologiczne, ale zażądano I 
od nas drogą radiową: „Rozpal-i 
cie ogniska, pochodnie!" Zaczynał 
ło świtać. Byłem oburzony: przez t 
całą noc paliliśmy benzynę, naftę,* 
a oni się wciąż domagają ognia. 
Wydaje się im, że tu jest Baku, czy 
co!

Mimo wszystko rozpaliliśmy og­
nie.

Godzina 1 po południu. Statki 
jadą całą parą. Są już całkiem 
blisko. Trzeba się przygotować. 
Postanowiłem doprowadzić swój 
wygląd d.o porządku. Zacząłem się 
golić. Z podniecenia ręce mi drża­
ły. Zaciąłem się: buchnęła krew, 
Spojrzałem na swe odbicie w  lu­
strze — okropność! Nie myliśmy 
się od 1 stycznia. Ręce mam jak 
kominiarz. Spróbowałem obetrzeć 
je śniegiem, tyle tylko, żem brud 
rozmazał, czyściejsze nie były...

O godzinie 2 po południu okrę­
ty dotarty do szczeliny, prjycumo 
wały. Widzimy przez lornetkę, 
jak ludzie schodzą śpiesznle na 
śnieg. Nie mogę się powstrzymać, 
odwracam głowę. Widzę, że Pie­
tia raz po raz mruży oczy...

Biegnę na spotkanie. Z dwóch

stron zbliżają się „tajmyrowcy" 
i  „murmaniowcy". Dowodzi „po­
larnik" Ananij Ostalcew. W wyprą 
wie bierze udział wielu towarzy­
szy z zimowisk — pracownicy na- 

i ukowi Rudakow, Mieleszko, lot­
nik Własow, który pierwszy przy­
leciał na nasze lotnisko, dzienni­
karz Ezra Wileński, który uczest­
niczył wraz z nami w  locie do bie­
guna, jedyny uczestnik wyprawy, 
który po raz wtóry znalazł się w 
obozie... Omal mnie nie rozszar­
pali. Od sińców wskutek podrzu­
cania w  górę uratowały mnie fu­
trzane spodnie i  koszula...

Obóz kończy swą egzystencję. 
Gromadzimy się koło radiostacji i 
uroczyście podpisujemy radiogram 
do władz. Ernest (Krenkel) zaczy­
na nadawać. Znów czuję ucisk w 
gardle. Odchodzę prędko na bok. 
Obstępują mr.ie marynarze, pala­
cze, operatorzy kinowi, fotorepor­
terzy, polarnicy.

— Podaruj mi filiżankę I
— Napisz dedykację na tej książ 

ce!
— Pozwól mi zabrać na pa­

miątkę paczkę suszonego kompo­
tu 1... tabliczkę zupy grochowej 1_. 
pudełko pomidorów!...

Odkopujemy duży namiot nie­
mal zupełnie zasypany śniegiem. 
Pieczołowicie go rozkładają, ładu­
ją na statek. Kra wyludnia się. Że­
gnam się z naszym terytorium, 
obchodzę je dokoła. Wyznać mu­
szę, że mi smutno, że mi przykro, 
że mi żal opuszczać tę krę. Była 
dla nas tak wyrozumiała, gościn­
na, tak życzliwa...

Odchodzimy. Oto na pagórku 
śnieżnym powiewa nasza flaga 
państwowa. Flagę tę zostawiamy: 
niechaj pływa po morzu tak dłu­
go, aż kra stopnieje.

Jestem już na „Murmanie". W 
wyniku losowania dostałem się 
tu wraz z Ernestem. Siedzę w  przy 
tulnej kajucie. Kreślę te słowa, 
przeglądam stosy dzienników i wy 
daje mi się, żem kry jeszcze nie 
porzucił, tylko po prostu śpię w 
namiocie, i śni mi się sen, słodki, 
radosny. Ale to nie sen, lecz jawa. 
Jestem na pokładzie naszego stat­
ku, w  gronie przyjaciół, rodaków, 
w  gronie serdecznych naszych lu­
dzi.

Nie trzeba już pisać dziennika.
Kończę.

Pokład łamacza lo. 
eó*  Jtrm aka".
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,W czasie, gdy w wielu kra­
jach nie tylko naszej części 
świata, zarówno na powierzch­
ni życia, jak w jego podziemiach 
toczy się wielki dziejowy spór 
o rodzaj i charakter form orga­
nizacyjnych życia narodów, o 
to, jak ma byc zbudowane pań­
stwo nowoczesne, czy opierać 
się ma ono w swoim rozwoju na 
masach równouprawnionych o- 
bywateli, czy na garści oligar­
chów z czeredą związanej z ni­
mi wspólnymi interesami wyż­
szej biurokracji,—w epoce, gdy 
na płaszczyźnie dziejów naszej 
cywilizacji ożywia się i nasila 
do momentu dramatycznego na 
pięcia odwieczna walka Czło­
wieka z przywilejem, walka o 
prawa Demokracji — nie od 
rzeczy będzie zastanowić się 
parę chwil nad tym samym za­
gadnieniem, rozpatrywanym ze 
strony odwrotnej: nad istotą i 
znaczeniem obowiązków De­
mokracji.

2e obie te strony historyczne 
go zjawiska rządów ludowych 
warunkują się i uzupełniają wza 
jcmnie, na to mamy aż nadto 
dużo dowodów w przebiegu 
dziejów. Demokracje, w któ­
rych większość obywateli nie 
potrafiła zachować aktywnej, 
nawet ofiarnej postawy w obro­
nie owego ustroju, swych praw 
i celów rozwojowych — dege­
nerowały się szybko, nie mogły 
wytrzymać naporu demagogii, 
stawały się łupem bądź sprycia­
rzy, bądź pojedynczego auto- 
kraty. „Cezaryzm u góry ozna­
cza nihilizm dołów" — te sło­
wa, powtarzane przez Napole­
ona III, dyktatora - cesarza, a 
więc osoby niewątpliwie kom­
petentnej, mogą mieć w tym wy 
padku charakter opinii biegłe­
go eksperta.

Zaczynając od wspaniałej de­
mokracji starożytnych Aten, 
której spuścizną kulturalną do 
dzisiejszego dnia żywimy się 
■wszyscy (nie wyłączając dykta­
torów) poprzez średniowieczne 
demokracje miast italskich aź 
do „Tymczasowego Rządu" Kle 
reńskiego 1 zgruchotanej w na- 
rzych oczach niemieckiej Repu­
bliki Weimarskiej, wszędzie 
przyczyna katastrofy rządów lu 
dcrwyoh wynikała nie z braku 
treści psychicznej i energii twór 
czej. która wyładowywała się w 
pomnikowych dziełach wielkiej 
doniosłości społecznej i kultu­
ralnej, ani też z braku ludzi u- 
zdolnionych do funkcji życia 
publicznego, gdyż wielki rezer­
wuar szerokiej bazy społecznej 
dawał stokroć lej sze gwaran­
cje dopływu potrzebnego ma­
teriału ludzkiego niź małe ba­
gienka klik oligarchicznych. Bv 
ła ona zawsze następstwem we­
wnętrznej słabość.- organizacyj­
nej, wyrosłej na tle zaniku po­
czucia odpowiedzialności, bra­
ku dyscypliny, hamletyzowania 
i wygodnictwa, występnych kom 
promisów z własnym demokra­
tycznym sumieniem i niewczes­
nej tolerancji wobec zakusów,

przyczajonej, gotowej do skoku 
reakq'i przywileju.

Natomiast wszędzie tam, 
gdzie przeciętny „szary" obywa 
teł, odczuwając dobrodziejstwa 
ustroju demokratycznego po­
trafił się z nim organicznie 
zróść, zidentyfikować, gdzie zdo 
łał dojrzeć w nim integralną ca­
łość, której cząstką jest on sam 
— „szary" — wraz z całą sfe­
rą swych zainteresowań, i — co 
najważniejsza — bronić potrafił 
owej całości i własnej w nim 
cząstki z niezmord.owaną kon­
sekwencją dobrego gospodarza 
strzegącego swego dobytku 
przed inwazją szkodników — 
tam wszędzie nawet drobne 
sadzonki posiewu demokratycz 
nego rosły i potężniały z bie­
giem pokoleń, przeistaczając 
się po upływie wieków w roz­
łożyste dęby, ogarniające kona­
rami swymi ogromne połacie na 
szego globu — kraje najwyż­
szej duchowej i materialnej kul­
tury.

Człowiek tworzy demokraqę 
wysiłkiem swego czynu, utrzy­
mać ją i obronić może jedynie 
mocą charakteru — nie tylko 
jednostek przodujących, ale 
przede wszystkim mocą cha­
rakteru przeciętnego obywate­
la, tego właśnie „szaraka" z tłu 
mu. Już z samej swej istoty u- 
śtrój demokratyczny nie może 
opierać się na t. ziw, „wielkich 
ludziach", „mężach opatrzno­
ściowych", lecz ra  wysokim po­
ziomie przeciętności swojego o- 
gółu. Każdy obywatel winien 
odczuwać ciążącą na nim cząst­
kę odpowiedzialności, każdy — 
solidaryzować się z istotą praw 
zasadniczych ustroju, który je- 
dvnie zapewnić mu może maxi- 
mum praw pod warunkiem, że 
on ze swej strony wypełni rze­
telnie pewne przynajmniej mi­
nimum obowiązków. Jeżeli o- 
bvwatel nie ma we właściwej ce 
nie swego obowiązku wykorzys­
tania kartki wyborczej, to mu tę 
kartkę spryciarze wyłudzą czy 
sfałszują gładko. Jeżeli pozo- 
staje obojętny na wkłok podko­
pu, dokonywanego pod urządzę 
nia, prasę, hasła i zasady demo­
kratyczne. nieczuły na zasłysza­

ne złośliwości, drwiny, potwa- 
rze, jeżeli wreszcie zdolny jest 
zachować „wyrozumiałą" czy 
„neutralną" postawę wobec no­
torycznych wrogów a, naod- 
wrót, nie jest zdolny własnym 
wysiłkiem zjednywać nowych 
przyjaciół, to taki obywatel nie 
jest demokratą (chociażby przy 
sprzyjającej koniunkturze tak 
nazywać się chciał). A gdzie nie 
ma demokratycznie usposobio­
nych szerokich mas — tam nie 
może utrzymać się Demokra­
cja, nawet jeśli zrządzeniem ze­
wnętrznych przyczyn chwilowo 
zapanuje. Dla wygodnej bierno­
ści samolubów, dla ostrożnej re­
zerwy tych, co uważają, że „nie 
mogą się narażać", wielki poe­
ta włoski już przed sześciuset 
laty wynalazł właściwe miejsce 
— w piekle, nadmieniając przy 
tym, że nietylko niebo, ale i pie 
kło także takich bardzo nie­
chętnie przyjmuje.

Natomiast ponurą groteską 
wydaje się ciągle jeszcze często 
słuszeć się dające twierdzenie 
o rzekomej konieczności zacho­
wywania metod, nacechowa­
nych tolerancją w walce o byt 
z wrogiem Demokracji. Gdyby 
bokser, przystępujący do zawo­
dów, zamierzał walczyć w ba­
lowych rękawiczkach, turysta 
chciał zdobywać zaśnieżone 
szczyty we fraku i w lakier­
kach a buddyjski misjonarz pró­
bował nawrócić orangutanga — 
żaden z nich nie popełniłby 
głupstwa bardziej oczywistego. 
To też w krajach, gdzie tego ro­
dzaju poglądy znamionują akcję 
obozu demokratycznego, naj­
częściej po pewnym czasie dyk­
tatorzy w obozach koncentra­
cyjnych przeprowadzają doszko 
lenie praktyczne niepopraw­
nych marzycieli.

Idea demokratyczna, jak każ­
da wielka idea, żyje, rozwija 
się i wzmacnia czynnym Wyso­
kiem swych wyznawców. W 
miarę ich gotowości do ofiary 
zwycięża na najbardziej nawet 
urwistych szlakach górskich 
Marnieje na gładkiej, asfaltowa 
nej drodze, wiodącej z ulicy Li­
chej na plac Kompromisu.

ST. WIĘCKOWSKI.

Nasz jutrzejszy
N U H E R  PO NIEDZIAŁKOW Y

będzie zawierał 6 stron ciekawego 
materiału politycznego, ostatnie depe­
sze, wszystkie ostatnie wiadomości

Numer czwartkowy na d. 10 marca
b ęd z ie  za w ie ra ł
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w kioskach „Ruchu", w urzędach 
pocztowych, u sprzedawców ulicz­
nych, u kolporterów organizacyjnych

Dnia 3 marca r. b. ukazał się w  
pismach komunikat o  uchwaleniu 
przez sejmową Komisję Prawniczą 
projektu nowej ustawy o  ustroju 
adwokatury. Projekt ten jest wyni­
kiem dążeń opanowanego przez 
czynniki endecko - oenerowskie 
Związku Adwokatów Polskich, któ 
ry wobec nie posiadania większoś­
ci wśród adwokatury, uzyskać 
chce wpiywy chociażby nawet ko­
sztem obalenia samorządu adwo­
kackiego. Projekt godzi zarazem w  
interesy szerokich warstw ludności 
i sprzeczny jest z istotnymi potrze­
bami społeczeństwa.

Adwokatura współdziała w  w y­
miarze sprawiedliwości. By spro­
stać swoim zadaniom, adwokatu­
ra musi być WOLNA, NIEZALE­
ŻNA OD WPŁYWU I NACISKU 
ADMINISTRACJI, A TAKĄ BYĆ 
MOŻE TYLKO W OPARCIU O 
WŁASNĄ ORGANIZACJĘ SAMO- 
RZĄDOWĄ.

Projekt Komisji Prawniczej Sej­
mu pozbawai adwokaturę niezale­
żności i samorządu przy pomocy 
całego szeregu ograniczeń, z któ­
rych najważniejsze są następujące:

Najwyższy organ adwokatury— 
NACZELNA RAD£ ADWOKACKA 
— ma się składać w  znacznej czę­
ści z nominałów, reszta powołana 
zostanie przez wybory NIERÓW­
NE, gdyż kilka tysięcy członków 
w  jednej Izbie adwokackiej powo­
łuje tę samą ilość, co kilkaset człon 
ków innej izby. Nadomlar zaś tak 
stronstruowana Rada Naczelna ma 
dokooptować jeszcze szereg no-

Ich „statystyka**
Przed dwoma tygodniami, w nie. 

dzielę, świat cały z napiętą uwagą 
słuchał wynurzeń kanclerza Hitlera. 
Jedną godzinę mówca poświęcił na 
dane cyfrowe, na statystykę. Mówił 
o tym, jak mało, jak ile  było w ro­
ku 1932, przed objęciem władzy przez 
obecny reżym, i  jak wiele jest wszyet 
kiego t jak dobrze jest w r .  1938.

Jaką wagę należy przpisywai „fa­
chowcom'' i „w&onym" Trzeciej Rze 
ezy —  o tym świadczy następujący 
wypadek'.

Fanom Daeve» i Ta/pp powierzono 
obliczenie przeciętnej rocznej straty, 
jaką gospodarstwo społeczne ponosi 
wskutek rdzewienia stali.

Obaj fachowcy doszli do wspólnego 
wniosku, ie rdza zjada rocznie 127 
tysięcy ton wartości 8 milionów mk.

Wynik ten został ogłoszony w urzę. 
dowym wydawnictwie w roku 1937.

Rok wcześniej zajmował się tym 
samym zagadnieniem Inny fachwiec, 
G. Schap‘r, który doszedł do zgoła 
innych wyników, mianowicie, że stra­
ta na rdzewieniu stali wynosi 500 
tys. ton wartości 120 milionów mk. 

Najciekawsze, ie  obie statystyki o- 
głoszone zostały w organie przemy­
słu metalowego ,,Stahl und Eisen* 
bez jakichkolwiek komentarzy.

Jeśli cyfry przytoczone przed dwo 
ma tygodniami są w tym samym 
stopniu „murowane**, to nie dziwota, 
ie kanclerz Hitler doszedł do tak nad 
zwyczajnych wyników.

wych członków, tak, że prawie po 
łowa jej członków nie będzie w  o- 
góle pochodziła z wyborów.

Ta Rada Naczelna, podkreślamy: 
W ZNACZNEJ CZĘŚCI PRZEZ AD 
WOKATÓW NIE WYBRANA, — 
ma mieć prawo nominowania w 
ciągu trzech najbliższych lat okrę­
gowych rad adwokackich i sądów  
dyscyplinarnych, dotychczas zupeł 
nie niezależnych, zaś po upływie 
tego czasu poszczególne Izby ad­
wokackie będą wprawdzie mogły 
wybierać sw e rady i sądy, ale Na­
czelna Rada według swego uzna­
nia będzie je mogła zawieszać.

W  ten sposób Rada Naczelna 
ma więc opanować wszystkie wla 
dze adwokatury, a  ponieważ o 
składzie Naczelnej Rady decydo­
wać będzie faktycznie minister 
sprawiedliwości, — on więc de­
cydować będzie zarazem o  skła­
dzie i uchwałach wszelkich władz 
ty całej adwokaturze kraju.

Wpływ decydujący czynników 
jX>zaadwokackich sięgać będzie 
według wniesionego proje­
ktu jeszcze dalej 1 rozciągać się 
ma na skład nie tylko władz ale i 
CZŁONKÓW adwokatury. Do te 
go bowiem zamierza wprowadze­
nie obecnie obowiązkowej aplika­
cji sądowej, przez którą jak przez 
sito przepuszczone zostaną do a- 
dwokatury tylko te jednostki, na 
które się godzą czynniki admini­
stracyjne.

Projekt Komisji Prawniczej Sej­
mu przekreśla prawa aplikantów 
adwokackich, którzy nie odbyli 
jeszcze roku aplikacji, i w  ten 
sposób przekreśla podstawową 
zasadę sprawiedliwego porządku 
prawnego, iż ustawa nie może za 
pomocą WSTECZNEGO DZIAŁA­
NIA pozbawiać kogokolwiek na­
bytych już praw.

Zwracamy się w  tej niemal o . 
statn ej już chwili do czynników, 
od których uchwalenie projektu

tyjny? Oba te uniformy wiszą o- 
bok siebie w szafie, a co wódz czy 
kanclerz włoży —  zależy od po­
gody...

Hitlera podejmować będzie nie 
tylko Mussollnt, ale również król 
W iktor Emanuel. Tu nadarzy się 
okazja złożenia hołdu nie tytko kró 
lewi włoskiemu, lecz również ce­
sarzowi Abisynii. Co do tego nie 
ina żadnych wątpliwości. Ale Jak 
zachować się wobec Watykanu, 
gdy prześladowania katolików w 
Hitlerii ani na chwilę nie ustają i 
nie przebrzmiały jeszcze echa mo 
wy papieskiej, wygłoszonej w  w i­
gilię Bożego Narodzenia pod a- 
dresem Trzeciej Rzeszy.

Mussollnl, który umiał doprawa 
dzić do ścisłego porozumienia po 
między faszyzmem a Watykanem, 
gorąco pragnie doprowadzić do 
audiencji w Watykanie dla Hitle­
ra. W Rzymie nie bez pewnej sa­
tysfakcji oczekują, jak Hitler wy­
kręci się z tej drażliwej sytuacji.

Prasa francuska interesuje się o- 
gromnie zagadnieniem, czy pod­
czas swych odwiedzin w Rzymie 
Hitler złoży wizytę także w  Waty­
kanie, czy też ominie okazję zło­
żenia uszanowania papieżowi.

Jak dotychczas żadna z urzędo­
wych osobistości niemieckich od 
czasu podpisania konkordatu po­
między Hitlerią a Watykanem, bę­
dąc w Rzymie, nic złożyła wizyty 
w Watykanie. Ani Goering, ani 
Neurath, bawiąc w Rzymie, do Wa 
tykanu nie zaglądali. Owszem, o- 
po-wiadają, że Neurath raz zjadł 
obiad w restauracji na terenie Cit- 
ta del Vaticaino, ale być może że 
jest to tylko anegdotka.

Hitler wyjeżdża do Rzymu zu­
pełnie urzędowo, jakkolwiek nie­
mieckie sfery dyplomatyczne w 
Rzymie gorliwie podkreślają, że 
kanclerz Hitler przyjedizie do Rzy 
mu jako przewódca partii narodo­
wo - „socjalistycznej". Odbywa 
się więc jakaś gra: frak dyploma- 
tyczny czy brunatny mundur par­

zależy, aby zważyły, że przekre­
ślenie niezależności I samorządu 
adwokackiego oraz tworzenie ty­
pu adwokata całkowicie uległego 
wyrządzi nieobliczalną szkodę i 
krzywdę wymiarowi sprawiedliwo 
ści, interesom społeczeństwa i ca. 
lego kraju.

Obecny projekt komisji sejm o­
wej odpowiada jedynie egoistycz­
nym dążeniom grupy adwokatów, 
pragnącej za wszelką cenę zdobyć 
głos decydujący którego w  uczci­
wych, swobodnych wyborach sa­
morządowych ADWOKATURA 
JEJ ODMAWIA.

»q przictyną powttawonlo ró l, 
nych chorób. odbierała apetyt, 
tworzq (la przemiana materii, 
N alety dbać o normalna lun, 
kcionowame tolądka I kltzek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GOR HARCU 
D«a LAUERA

ltotufq xe  p rzy  o b tlro fce H  
normuję trawienie, ezytzcza la ,

Sodme I bezboleśnie, przeciw.
zioła|q tworzeniu tle llutzczuy 

wydalaiq s u b s ta n c je  gnilne, 
file wywolu|q przyzwyczajenie. 
Stosowane ta  również skulecz, 
nie w cierpieniach w q lroby , 
n e re k  I p ę c h e rz a , kam ie*  
tólciowei, reumatyzmie, a rtre . 
lytmie, hemoroidach I otyłołel.

H. Je Flechtner

Dłoń na nnlsśe miasta
Miasto żyło w gorączkowym 

tempie. Po długich latach kryzy­
su rzucono się do pracy. Produk­
cja ledwie nadążała za potrzeba­
mi. Nowe maszyny, racjonaliza­
cja i elektryfikacja przemysłu 
zmierzały ku nasilenia tempa 
produkcji. Zdała, o godzinę dro­
gi od miasta, pulsowała wielka e- 
lcktrownia — serce miasta.

Pewnego zimowego wieczora 
— nagie wszystko stanęło. Zgasło 
światło. Tramwaje skupiły się w 
■mętnych szeregach. Świece dare­
mnie usiłowały rozedrzeć ciemno­
ści. Z ponurych czeluści skle­
pów, biur i fabryk wylewał się 
szmer głosów ludzkich, w którym 
powtarzało się słowo: strajk! 
strajk w elektrowni!?

Rzucono się do telefonów. Pod­
miejska centrala nie mogła po­
dołać żądaniom. Szczęśliwcy, któ­
rzy otrzymali połączenie, doma­
gali się wyjaśnienia, odszkodowa­

nia; wzywali naczelnego dyrekto­
ra, kierowników działów, maszy­
nistów lub -A-reszcie kogokolwiek 
byle wyładować swój gniew.

Po chwili — rozbłysnęły lam­
py, ruszyły tramwaje, fabryki — 
miasto powróciło do życia, pod­
wajając szybkość pracy na wszy­
stkich odcinkach. W elektrowni 
badano przyczynę przerwy: ani 
stra jk, ani zerwanie sieci lub de­
fekt maszyny. Inżynierowie na 
autach sprawdzali całą sieć — 
nie znaleźli nic.

Gdy miasto w skupieniu nad­
rabiało stracony czas, ponownie 
zgasło światło. Powstało nieopi­
sane wzburzenie. Kłębiły się gru­
py ludzkie, krzyżowały zdania, 
ale nim powzięto decyzję — za­
płonęły wszystkie światła! 0- 
błęd! Jak często ma się to powta­
rzać?

W elektrowni zaroiło się, jak 
gdy kto włoży k i j  w  mrowisko.

Krzyczeli wszyscy: dyrektorzy, 
inżynierowie, urzędnicy i prak­
tykanci — zrzucając wzajemnie 
na siebie winę Generalny dyrek­
tor groził, że zwolni kilku inży­
nierów, jeżeli nie wykryją za­
sadzki na prąd. Nadeszła chwila 
zmiany załogi, dzienna odchodzi­
ła, podczas gdy nowa zmiana zgu­
biła się w chaosie.

Nagle!
Zawyły syreny alarmowe, za­

braniały telefony: miasto jest 
bez prądu.

Młody technik wyskoczył z 
grupy robotników, rzucił się bły­
skawicznie na schody i wielkimi 
susami podbiegł w ciemnościach 
do tablicy rozdzielczej. Wzdraga­
jącego się opuścić stanowisko 
strażnika młodzieniec odsunął 
ciosem pięści i  oświetliwszy la­
tarką tablicę — zrozumiał!! Sza­
fa była otw..rta, a krąg prądu 
przerwany.

Jednym ruchem przywrócił w 
mieście normalny bieg codzien­
nych spraw.

Śledztwo ujawniło, żc dozorca 
co dziesięć minut przerywał prąd. 
Aresztowano go. Przebieg spra­

wy, zeznania oskarżonego i 
świadków oraz okoliczności prze­
stępstwa nasuwały przypuszcze­
nie, że dozorca nie był normalny.

Obrońca domagał się eksperty­
zy psychiatrycznej. Znakomity 
specjalista w tej dziedzinie z en­
tuzjazmem zabrał się do tak nie­
zwykłego wypadku. Przestudio­
wał dokładnie życie oskarżonego, 
wynalazł mnóstwo szczegółów, 
aby z nich stworzyć tło dla syl­
wety duebowej podsądnego.

— Nie ma tu mowy o obłędzie 
— informował sędziego — raczej 
chodzi o chorobliwą manię wiel­
kości.

Sędzia wzruszył ramionami.
— Ależ na Boga — obstawał 

lekarz — normalny człowiek, cie­
szący się zaufaniem zwierzchni­
ków i przyjaźnią kolegów, nie 
mógłby uczynić czegoś podobne­
go!

W długich rozmowach udało 
się psychiatrze wyciągnąć bada­
nego na zwierzenie:

Zaczęło się to od dawna, od 
pierwszych dni, gdy otrzymał 
służbę przy tablicy rozdzielczej. 
Tajemnicza szafa, regulująca do­

pływ prądu do miasta, była dla 
dozorcy czymś w rodzaju zakaza­
nego drzewa rajskiego. Ilekroć 
spojrzał na tablicę, przenikał go 
dziwny dreszcz, a wyobraźnia 
9nuła obrazy znaczenia niepo­
zornej szafki dla życia miasta. 
Rozrywką stało się oglądanie w 
myślach nieobliczalnych skutków 
zamknięcia dopływu prądu do 
miasta.

Wówczas nabrał przekonania o 
swej władzy. Gdybyż tylko chciał! 
Wprowadzić w życie, co było do­
tąd grą wyobraźnłl? Ta myśl nie 
opuszczała go.

Częeto dłoń obejmowała już 
rączkę, lecz zawsze cofał się. Roz­
sądek zwyciężał — uzmysławiał 
karygodność podobnego czynu. 
Przed oczami njrzał nagle tram­
waj, staczający się z pochyłości, 
gdy hamulec — bez prądu — za­
wiódł. Krzyknął wtedy z przera­
żenia, a po tym zameldował się 
jako chory. Sądził, że kilkudnio­
wy wypoczynek uleczy go z wi­
zji. Niestety, tylko w ciągu trzech 
dni. Na czwarty wizje wróciły. 
Szedł do domn znużony walką ze 
•obą, złamany.

1 przyszła noc — która go zwy­
ciężyła. Dzikie sny wskazywały 
na niego, jako na potężnego 
władcę. Obudził się skąpany we 
własnym pocie. Wyniośle kroczył 
nazajutrz do pracy: Ludzie, 
zwierzęta, miasto, ba, cały kraj— 
wszystko należało do niego, było 
w jego władzy.

Spóźnił się do zakłada. Gdy 
ściągnięto mu z zarobku grzyw­
nę, zbył to pogardliwym milcze­
niem.

— Głupcy!! — myślał. Siadł 
spokojnie na swym posterunku z 
miną ironiczną. A wieczorem — 
poruszył wyłącznik w górę, w 
dół, w górę... W odstępach dzie- 
sięciominutowych.

»»
Obrońca, na podstawie wyni­

ków badania lekarskiego do­
wiódł, że dozorca uległ niezwy­
kle skomplikowanemu atakowi 
manii prześladowczej, podczas 
którego nie był odpowiedzialny 
za swe czyny.

Sąd uniewinnił oskarżonego od 
winy i kary.

ułom. K . Ł
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Francuski Kodeks Pracy uchwalony
Po tygodniowych obradach 

lamentu j po uciążliwych rokowa­
niach, w czasie których projekt 
ustawy o arbitrażu i procedurze 
pojednawczej 6-krotnie przecho­
dził z jednej izby do drugiej, wre. 
sicie w piątek po południu ustawa 
została ostatecznie uchwalona.

Kompromis najtrudniejszy 
kwestii rozciągnięcia ustawy 
robotników rolnych, został wresz­
cie osiągnięty w ten sposób, 
Uprawę tę pozostawiono w zawie­
szeniu do 15 kwietnia, ponieważ 
Ina ona być uregulowana przez 
Specjalną ustawę, którą Senat zo­
bowiązał się wziąć pod obrady 
)uż w przyszłym tygodniu. Pre- 
nier Chautemps, jak zresztą zgó- 
ry przewidywano, musial 4-krot- 
tte stawiać w senacie lub izbie 
Kwestię zautania, aby położyć 
kres niekończącemu się przesyła, 
niu sobie nawzajem ustawy przez 
obie izby. O godz. 2-ej w nocy z 
czwartku na piątek komisja Izby 
deputowanych chciała raz jeszcze 
przywrócić swoje sformułowanie 
spornego paragrafu i  premier, 
który już uzyskał poważne ustęp­
stwa od senatu przez postawienie 
kwestii zaufania, zażądał tym ra­
zem od izby, aby ustąpiła senato­
wi, grożąc Izbie swoją dymisją. 
Wobec tego wniosek komisji nie 
został poddany pod obrady ple­
num, lecz poszczególne kluby wię­
kszości frontu ludowego zebrały 
się na narady. Socjaliści bowiem 
zażądali zwołania posiedzenia 
wspólnej delegacji lewicy, aby wy 
jasnić stanowisko komunistów i 
aby uzyskać od komunistów zobo 
wiązanie, że oni również zgadza­
ją się wziąć na siebie odpowie­
dzialność w tej sprawie. Po tych 
naradach dopiero na piątkowym 
posiedzeniu izby większością gło­
sów całego frontu ludowego przy­
jęto sporny punkt w brzmieniu 
żądanym przez senat.

Po załatwieniu ustawy o arbi­
trażu, która była najtrudniejszym 
i najniebezpieczniejszym ostatnio 
momentem sytuacji politycznej 
pewue trudności wywołuje jeszcze 
kwestia ustawy o przyznaniu 
praw politycznych niektórym gru­
pom mieszkańców Algieru, ponie­
waż ugrupowania prawicowe, a 
nawet część radykałów występują 
bardzo ostro przeciwko tej usta­
wie.

Na ogół jednak w  kołach parła, 
mentarnych uważają, że po zała­
twieniu ustawy arbitrażowej, ga­
binetowi prem. Chautemps nie 
grożą w chwili obecnej żadne po­
ważniejsze niebezpieczeństwa i 
że trzeba byłoby chyba jakichś 
poważnych niespodzianek o cha. 
rakterze wewnętrzno- lub zew- 
nętrzno-politvcznym, ażeby kwe­
stia zmiany czy też rekonstrukcji 
gabinetu stanęła na porządku
dziennym przed końcem miesiąca.1 kich obywateli w innych pań-

Sprawy podatkowe
W piątek obradowała 

komisja Skarbowa nad kilkoma 
projektami ustaw podatkowych.

Najpierw po dłuższej dyskusji 
komisja przyjęła z drobnymi po 
prawkami rzącowy projekt noweli 
do ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym. Projekt tej no­
weli znosi podwójne opodatkowa­
nie spółek akcyjnych, pozostawia­
jąc jedynie opodatkowanie spółki, 
a znosząc indywidualne opodat­
kowanie akcjonariuszy od otrzy­
manej dywidendy. Poza tym no­
wela znosi podwójne opodatkowa 
nie dotyczące osób, które korzy­
stają z zapomóg rodzinnych na u- 
trzymanie. Dotąd podatek docho­
dowy opłacali i wypłacający środ­
ki na utrzymanie jak i otrzymują­
cy. Obecnie, według tej noweli po­
datek dochodowy od swego do­
chodu opłacać będzie jedynie wy­
płacający. Poza tym nowela upo­
ważnia ministra Skarbu na prze­
ciąg dwóch łat do zawierania do 
browolnych ugód pomiędzy urzę­
dami skarbowymi, a płatnikami co 
do wysokości wymiaru podatku 
dochodowego.

Następnie komisja przyjęła pro­
jekt ustawy zgłoszony przez pos 
Formelę, nowelizujący ustawę o 
państwowym podatku dochodo­
wym. Nowela ta przewiduje roz 
szerzenie ulg w podatku dochodo 
wym na dodatek samorządowy do 
podatku dochodowego w dzielni, 
cach zachodnich, gdzie ten doda­
tek obowiązuje.

W dn. 27 marca zbiera się bo­
wiem Kongres partii socjalistycz­
nej, którego wyniki wykażą, ja­
kie tendencje przeważają w tej 
chwili w  łonie największego stron

dla ludności Algieru
W  czwartek komisja Izby De­

putowanych po kilkugodzinnych 
obradach głosami całej lewicy 
parlamentarnej przyjęła projekt 
Violette, nadający prawa politycz­
ne licznym kategoriom tubylców, 
którzy posiadali dotychczas tylko 
charakter poddanych.

Deputowani Algieru z wyjątkiem 
deputowanych lewicowych zagro­
zili, że zastosują najdalej idące

Sensacyjny napad na posła
do ju g o s ło w ia ń s k ie j Skupczyny

W  piątek po południu nastąpi­
ła nieoczekiwania przerwa w de­
bacie Skupczyny nad budżetem 
ministerium wojny i  marynarki. 
Mianowicie opozycyjny deputowa 
ny Raszovicz, który miał wygłosić 
przemówienie, atakujące zbrojenio 
wą politykę Rządu, został w dro­
dze do Skupczyny napadnięty 
przez nieznanych sprawców, po­
bity i  pozbawiony notatek, będą­
cych materiałem do przemówie­
nia. (PAT).

W Białogrodzie ogłoszono o fi­
cjalny komunikat w sprawie rze­
komego napadu na posła Raszo- 
vicza. Komunikat podkreśla sze- 
reg nieprawdopodobieństw w  ze­

Odpowiedź Hodży na mowę Hitlera

„[tethsłmtja bmnit sin ifliie do oslalka"
Wygłoszone w  piątek w  obu 

Izbach Zgromadzenia Narodowe­
go expose premiera Hodży poświę 
cone było wyłącznie zagadnieniom 
zewnętrzno - politycznym, przy­
czyni główna część deklaracji do. 
tyczyła stosunku Czechosłowacji 
do Rzeszy Niemieckiej.

Omawiając ostatnie przemówie­
nie Hitlera premier Hodża pod. 
kreślił nienaruszrlność granic Cze 
chosłowacji, co zresztą nie pozo, 
staje w sprzeczności z wywodami 
kanclerza Rzeszy. Z kolei d>r. Ho. 
dża, polemizując z kanclerzem Hit 
lerem co do ustępu jego przemó­
wienia, w którym kanclerz wspom 
niał o obowiązku Rzeszy w dzie­
dzinie obrony interesów niemiec-

W  końcu komisja odbyła dysku 
sję generalną nad rządowym pro­
jektem ustawy o podatku obroto 
wym i kartach rejestracyjnych. Ko 
misja ustosunkowała się pozytyw, 
nie co do zasad tego projektu.

Dalszy ciąg obrad komisji we 
wtorek przyszłego tygodnia.

Opowieści orutów 
lelesiraiicznycn

ODKRYCIE itO SCi CZŁOWIEKA 
PRZEDHIS1 OKYCZNEGO

Biuro Reutera donosi z Pekinu, 
że uczonym, prowadzącym prace 
wykopaliskowe w Czu-Ku-Tlen, uda 
ło się jakoby odkryć kość udową 
człowieka przedhistorycznego L zw. 
„człowieka z Pekinu", co pozwoliło­
by zrekonstruować całą kość nogi. 
Kość udowa była, zdaje się, odcięta 

tułowia toporem i przecięta 
wzdłuż na dwie części. Odkrycie ■ '
zdaje się potwierdzać tezę prof. 
Wiendenreicha z instytutu Roci • 
fellera, wedle której współcześni — 
„człowiekowi z Pekinu" Kannlbale, 
żywili się szpikiem z kości ludzkich.

BURZE I ŚNIEŻYCE.
Nad Bałtykiem szaleje huragano­

wy sztorm. Nawałnica posuwa hę 
w Wermutu wschodnim, żegluga jest 
bardzo utrudniona a  nawet częścio-

o wstrzymana.
Nad północną częścią Adriatyku 

sroży się orkan, połączony z burzą 
śnieżną. Wszystkie sta tk i mają wlel 
kie opóźnienie, żegluga przybrzeżna 
została zupełnie wstrzymana.

nictwa większości rządowej i któ 
ry pozwoli partii socjalistycznej 
sprecyzować wytyczne swej tak­
tyki i  strategii politycznej na dłuż 
szą metę.

środki akcji, aby uniemożliwić 
przyjęcie przez Izbę powyższej u- 
stawy, grożącej niebezpieczeń­
stwem stanc wisku ludności fran­
cuskiej Algieru. Deputowani A l­
gieru oświadczyli, że w razie, gdy­
by projekt ustawy Violette wpły­
nął pod obrady plenum Izby, po 
zastosowaniu obstrukcji złożą swe 
mandaty.

znaniach Raszovicza i stwierdza, 
że koła Skupczyny ogólnie prze­
konane są, że zachodzi tutaj nieu­
dolna mistyfikacja, powstała po- 
prostu pod wpływem nieistnienia 
dokumentów, których ujawnieniem 
groził Raszovicz.

Przerwa w debacie Skupczyny 
trwała ly 2 godziny. Minister spraw 
wewnętrznych zwrócił się na wstę 
pie do przewódców opozycji z 
prośbą, aby oni sami zażądali prze 
prowadzenia śledztwa w  tej spra­
wie. (PAT).

Po ponownym otwarciu posie­
dzenia Izby oświadczy! przewodni­
czący Ciric, że prokuratorb pań- 
stwowa zajęła się z całą energią

stwach, oświadczył, że powyższe 
wywody kanclerza Hitlera nie mo­
gą się odnosić do Czechosłowa­
cji. Jednak gdyby oświadczenie 
kanclerza Rzeszy odnosić się miało 
także do Niemców zamieszkałych 
w  Czechosłowacji, stanowiłoby to 
wkroczenie w dziedzinę spraw we
wnętrznych Czechosłowacji, do | aż do ostatka1

Z n o w u  m i o n  d o la ró w
na flofię

Komisja morska Izby Deputo­
wanych zaaprobowała rządowy 
program morski przewidujący bu­
dowę za sumę miliona dolarów: 46 
okrętów bojowych, 22 okrętów 
pomocniczych i 950 samolotów bo 
jowych. Do projektu uchwały ko­
misja dołączyła memorandum, w 
którym wyraża pogląd, że flota

Szef wywiadu gen. Franco
j.a w olności?

Trybunał zrzekt się oskarżenia 
przeciw kpt. hiszpańskiej armii 
powstańczej, Troncoso i jego 
wspólnikom, którzy zamierzali po­
rwać łódź podwodną Rządu wa- 
łenekłego „C—2“. Z pośród oskar­
żonych dwaj zostali wypuszczeni

Wśród socjalistów belgijskich
Rada naczelna belgijskiej partii 

robotniczej uchwaliła 73 głosami 
przeciwko 17 rezolucję aprobującą 
politykę zagraniczną rządu. Jak 
wiadomo, min. Spaak zagrocił po- 
danieln się do dymisji, o  Le Rada 
Naczelna partii robotniczej nie wy 
razi zaufania dla polityki rządu.

N o w y  rz ą d  ru m u ń s k i
Rząd rumuński opracowuje obec­

nie cały szereg ustaw, które w opar 
nową konstytucję stanowić hę 

dą dalszy krok naprzód ku zasadni­
czej reformie ustroju. Przede wszy­
stkim ogłoszone będzie nowe prawo 
administracyjne. Jednocześnie wyda 

będzie nowa ordynacja wyborcza

przy pracy

do samorządu. Drugim etapem hę- we prawo prasowe.

.U in i iianotom. iaii ja, zbyteczna leoiia"
z uśmiechem zeznaje Szarangowicz

Dokończenie piątkowego posiedzenia sądu moskiewskiego
W trzecim dniu procesu na se­

sji rannej przesłuchano dwuch o- 
skarżonych: Szarangowicza, pierw 
szego sekretarza Centralnego Ko­
mitetu Partyjnego Białorusi i Cho 
dzajewa, przewodniczącego Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
i Rady Komisarzy Ludowych Uz­
bekistanu.

Szarangowicz zeznał, że od ro­
ku 1921 do chwili aresztowania 
był przewódcą nacjonalistycznej 
organizacji białoruskiej, która 
wchodziła w  skład bloku prawico 
wo-trockistowskiego. Organizacją 
tą kierował z Moskwy Bucharin 
i Ryków. Poza tym Szarangowicz 
pozostawał w  ścisłych stosunkach 
z Sulimowem, przewodniczącym

sprawą Raszovicza. Podczas dal­
szego ciągu debaty przemawiał 
poseł Raszovicz, który poczynił po 
ważne zarzuty ministrowi wojny, 
nie mogąc ich jednak stwierdzić 
dokumentami, które jak mówił — 
zostały mu zrabowane. Podczas 
przemówienia jego doszło do bar­
dzo burzliwych scen. (ATE).

Min. Beck wyjechał
<9o Rzymu

Minister spraw zagranicznych
J. Beck z małżonką wyjechał do 
Rzymu z wizytą oficjalną.

czego republika czechosłowacka 
nigdy nie dopuści.

„Pragniemy pokoju — oświad­
czył Hodża, dzisiejsza jednak sy­
tuacja Europy zmusza nas do o- 
świadczenia, że Czechosłowacja 
będąc postawiona przed koniecz­
nością obrony, bronić się będzie

Stanów Zjednoczonych nie powin 
na być użyta do celów agresji, 
lecz musi być silna i potężna ze 
względu na konieczność obrony 
wybrzeży wschodnich i zachod­
nich, kanału Panamskiegc, Alaski, 
posiadłości amerykańskich na o- 
ceanie oraz handlu i mienia oby­
wateli amerykańskich.

natychmiast na wolność, kapitan 
Troncoso i pozostali trzej oskarżę 
ni odpowiadać będą jedynie za nie 
legalne noszenie broni na teryto­
rium francuskim przed trybunałem 
w BresL (PAT).

Rezultat obecnego głosowania 
daje rządowi swobodę działania 
w  sprawie uznania podboju Abi­
synii.

Mniejszość z tow. de Broucke- 
rem i Vanderweldem odwoła się 
skolei do kongresu partyjnego, 
którego wola ma moc ostateczną.

ordynacja wyborcza do parla­
mentu. Wybory do parlamentu od­
będą się Jednak nie prędko, gdyż 
zgodnie z nową konstytucją parla­
ment wyłoniony m a być przez kor­
poracje zawodowe, które dopiero 
trzeba będzie stworzyć w całym kra 
ju. Nakoniec przygotowane jest no-

Rady Komisarzy Ludowych w  Re­
publice Rosyjskiej i Antipowem, 
zastępcą przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych w  ZSRR.

Szarangowicz potwierdza, to co 
zeznał Ryków, że organizacja bla 
łoruska otrzymywała dyrektywy od 
polskiego sztabu generalnego i 
przedstawia szczegółowo szkodni­
czą działalność organizacji, która 
zmierzała do oddania Białorusi 
pod protektorat Polski.

Akcją terrorystyczną kierowali 
kolejni premierzy (przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych) Ooło- 
died i WofkOwicz, m. in. przygo­
towywano zamach na marsz. Wo 
roszyłowa podczas jego powrotu 
z manewrów.

Gdy prokurator zapytał Szaran- 
gowicza o podstawy teoretyczne 
akcji terrorystycznej, Szarango. 
wicz odrzekł z uśmiechem, że ta­
kim bandytom, jak ja i  moi towa­
rzysze, zbyteczna była wszelka 
teoria.

Osk, Chodzajew, odznaczony 
orderem czerwonego sztandaru, 
zeznał, że należał do nacjonalisty 
cznej organizacji Uzbekistanu, « 
następnie stał na czele rządu bu 
charskiego w  latach od 1922 aż 
do chwili aresztowania. Chodzą - 
’ew najpierw dążył do stworzenia 
z Buchary buforowego państwa 
pod protektoratem Anglii. Swoją 
nacjonalistyczną i antysowiecką 
dzia'alność Chodzajew prowadzi! 
dalej, będąc na stanowisku prze­
wodniczącego Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego I Rady "orni 
sarzy Ludowych Uzbekistanu — 
wspólnie z Ikramowem, sekreta­
rzem Centralnego Komitetu Partii

Chodzajew opisuje szczegółowo 
akcję sabotażową na terenie Uzbe 
kistanu i stwierdza, że w  r. 1930 
nawiązał kontakt z Bucharinem, 
Rykowem i Antipowem i otrzymał 
wówczas polecenie nawiązania 
kontaktu z wywiadem angielskim 
i  japońskim oraz zorganizowania 
oddziałów powstańczych basma. 
czów, bogatych chłopów. Chodzą 
jew, na skutek pytań prokuratora, 
zeznał, że jest synem bogatego 
kupca 1 z pochodzenia i natury 
swej jest nacjonalistą, co w  rezu! 
tacie przyprowadziło go na ławę 
podsądnych. Kończąc swoje ze­
znania, wyraził on skruchę za po­
pełnione zbrodnie oraz żal, że za­
wiódł zaufanie Stalina. Chidza- 
jew mówił, że zdaje sobie sprawę 
z tego, że skrucha jego jest spó­
źniona, lecz pragnie on ostrzec in 
nych, abv nie poszli jego ślada­
mi. (PAT.).
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TEKST UCHWAŁY PZPN 
W SPRAWIE KS D£B.

W związku z wiadomościami ja ­
koby uchwała walnego zgromadze­
nia PZPN w sprawie Dębu nie była 
całkowicie jasna, informujemy się 
w zarządzie PZPN, że dosłowny 
tekst uchwały brzmi następująco:

„Dopuszcza się KS Dąb do rozgry 
wek finałowych o wejście do Ligi w 
r. 1938 o ile zajmie on w rozgryw­
kach o mistrzostwo śląskiej ligi okrę 
gowej w rundzie wiosennej trzecie 
miejsce lub wyższe. W takim wy­
padku Dąb zaliczony byłby do trze­
ciej grupy (wraz z mistrzami K ra­
kowa, Lwowa i  Stanisławowa) w 
pierwszym rzucie rozgrywek o wej­
ście do Ligi".

TENIS
DALSZE WYNIKI NASZYCH 

TENISISTÓW W MONTE CARLO.
W Monte Carla na międzynarodo­

wym turnieju tenisowym o puchar 
Butlera para polska Tłoczyński - -  
Spychała przegrała w trzeciej run­
dzie z parą francuską Brugnon — 
Boussus 2:6, 2:6, 4:6.

W ćwierćfinałach gry pojedynczej 
pań Jędizejowska wygrała z Peters 
2:6, 6:1, 6:0.

W grze pojedynczej panów w 
ćwierćfinałach Hebda przegrał z Pe­
ters 1:6, 4:6, a  Tłoczyński został 
pokonany przez Boleli 1:6, 3:6.

W grze mieszanej para polska Ję­
drzejowska — Hebda pokonała parę 
Shayes — Janda 6:3, 6:0.

PORAŻKA „MR. G.“ W ZAWO­
DACH O PUHAR BUTLERA.

W zawodach tenisowych o pucnar 
Butlera król szwedzki Gustaw 5-ty, 
grający ze Szwedem Nystroemem 
przegrał z parą rumuńską Tanace- 
scu — Badin 3:6, 4:6, 5:7.

Ubeipiecicnia od 
ognia przyjmuje.
WARSZAWSKIE 
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ %

Lyons i Hertzog 
popierają  

Cham berlaina
Prasa australijska podała w ca­

łości oświadczenie złożone w  
czwartek przez premiera austra­
lijskiego Lyonsa, w którym pre­
mier popiera politykę Chamber­
laina w  sprawie rokowań angiel­
sko -  włoskich. Jednocześnie w 
komentarzach prasa wskazuje na 
identyczne oświadczenie, złożone 
przez premiera Unii Południu w o- 
Afrykańskiej gen. Hertzoga. (ATE)

Echa wizyty
Hendersona u Hitlera
„Evening News“  donosi, że w 

czasie rozmowy ambasadora an- 
gieiskiego w Berlinie NevBle Hen. 
dersona z kanclerzem Hitlerem, ten 
ostatni zaproponował zawarcie po 
rozumienia prasowego angielsko, 
niemieckiego, które przyczyniłoby 
się do stworzenia lepszej atmosfe­
ry między obu państwami i  w  ten 
sposób umożliwiłoby podjęcie ro­
kowań. (ATE).

Łgarz z Sewilli
zaprzecza

Rząd gen. Franco zdemontował 
pogłoski, jakoby gen. Queipo de 
Liano miał oświadczyć przez ra­
dio, że gen. Franco dąży do ode­
brania Anglii Gibraltaru.

1 LOSOWANIE W ENGELBERGU.

Dziś w sobotę rozpoczynają się w 
Engelbergu mistrzostwa świata w 
kombinacji alpejskiej. W biegu zja- 
rdowym, jak  ustaliło losowanie, ja­
to pienvszy startuje Norweg Per 
Possum. Z Polaków pierwszy Bro­
nisław Czech wylosował 20 numer, 
Schindler startuje jako 31-szy, Za­
jąc jako 39-ty, a  Lipowski jako 
44-ty.

Ogółem startuje 47-raiu panów 1 
29 pań.

PIERW SZA PORAŻKA MISTRZA 
ŚWIATA W  SKOKACH.

Mistrz świata w skokach narciar­
skich Asbjoern Ruud poniósł pierw­
szą porażkę już w drodze z Fin­
landii do Norwegii. Na zaproszenie 
szwedzkiego związku narciarskiego 
Ruud startował na konkursie sko­
ków pod Sztokholmem, przegrywa­
jąc niespodziewanie ze swoim roda­
kiem Myhrą. Zwycięsca uzyskał no­
tę 184,25, podczas gdy Ruud miał 
183,50. Mimo niepomyślnych waran 
ków atmosferycznych, zebrało się 
około 3000 widzów.

BOKS
CHMIELEWSKI WYJECHAŁ DO 

AMERYKI.

W czwartek wieczorem opuścił 
Gdynię motorowiec „Batory" zabie­
rając na pokładzie 455 pasażerów. 
Wśród pasażerów znajduje się rów­
nież mistrz Europy wagi średniej 
Henryk Chmielewski. Przed wyjaz­
dem Chmielewski oświadczy! dzien­
nikarzom, że opuszcza Polskę nie- 
tylko ze względów zarobkowych, 
aie i dlatego, że nie był dostatecz­
nie oceniany (? ).
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W o jn a  w p o w ie trz u
Armie powietrzne

w  E u r o p i e

D zie je  pow stan ia  i budow y „aw io m atek**

Pływające lo tn iska
Olbrzym ie zbrojenia i  gw ał­

tow ny wzrost wojskowych sił 
lo tn iczych  zmusił w ie lk ie  mo­
carstwa do w ydzielenia lo tn i­
ctw a i  stworzenia autonomicz­
nych organizacyj w  te j dzie­
dzinie.

P ierwszy k ro k  w  tym  kierun 
ku  zrob iła  W ie lka  B rytania, kto  
ra  uniezależniła lo tn ic tw o  woi 
skowe od m in isteriów  wojny i 
m arynarki. M in is te rium  lo tn i­
ctwa w A n g lii zostało u tw orzo­
ne już w  1919 r. W  zw iązku z 
dozbrojeniem posiada obecnie 
A ng lia  czynnych 124 eskadry 
lotnicze dla obrony tak  M e tro ­
p o lii ja k  i  ko lon ij.

W  Niemczech m inisterium  lot 
n ic tw a  powstało w  1923 roku, 
w  1935 r. wydzielono lo tn i 
c tw o wojskowe, które zostało 
poddane m inisterium  wojny.

W e W łoszech u tw o rzy ł się 
już w  1923 r. kom isariat lo tn i­
ctwa, k tó rym  k ie row a ł Musso- 
lin i. W  1935 r. powstało m ini­
sterium  lo tn ictw a. S iły  lotnicze 
Ita li i dzielą się na cztery gru­
py w  kra ju , trzy  grupy na wys­
pach (Sycylia, Sardynia, Dode- 
kanez) oraz dwie grupy kolo­
nialne (Libia,* A fry k a  Wschod­
nia).

W  ZSRR sprawami lo tn ic tw a  
wojskowego zarządza kom isa­
r ia t obrony kraju, zaś przemysł 
lo tn iczy  podlega kom isariatow i 
przem ysłu zbrojeniowego. O si­
le  lo tn ic tw a  sowieckiego pisze- 
my oddzielnie.

W e Franc ji istnieje autono­
miczna arm ia lotnicza, k tó ra  
obecnie podlega najwyższej ko 
mendzie w  sprawach obrony 
k ra ju  ześrodkowanej* w  ręku 
gen. Gam elina.

Budżet lo tn iczy F rancji w  ro ­
ku  1938 przewiduje sumę zgo- 
rą  3 i  pó ł m iliarda franków, 
czyli */» budżetu wojennego.

Ita lia  wydaje na lo tn ic tw o 
114 m ilia rda  lirów , co stanowi 
% ogólnej sumy w ydatków  na 
cele wojskowe.

W . Brytan ia przeznacza na

Najgroźniejszy wróg lotników
m gła — została  podobno pokonana

Mgła, najgroźniejszy wróg lot­
ników, została podobno pokona­
na. Jak donoszą z Londynu, na 
jednym z lotnisk angielskich wy­
próbowano nowy wynalazek pe­
wnego inżyniera angielskiego, po­
zwalający na częściowe przynaj­
mniej rozproszenie mgły. Mgła, 
jak wiadomo, tworzy się w  ze­
tknięciu oparów ziemi względnie 
wilgotnych warstw powietrza z 
zimnymi warstwami atmosfery. 
Aparat wynaleziony przez inżynie 
ra angielskiego wysyła silne pro­
mienie cieplne, które nagrzewają 
dolne warstwy powietrza i płasz­
czyznę tworzenia się mgły prze­

ten sam cel 89 m ilionów  fun­
tów, czy li y» budżetu zbrojenio 
wego.

Doświadczenia w ojny europej 
slciej i  w o jny hiszpańskiej w y­
kazały, że m ateria ł lotniczy ule 
ga dość szybko zniszczeniu; 
każdy m otor lo tn iczy musi być 
wym ieniony po miesiącu użycia 
w  służbie, samolot zaś po 
dwuch miesiącach s łu ib y  w  
polu. Personel lo tn iczy ponosi

Wojna może być rozpoczęta w  powietrzu, ale zakończona będzie w  okopach

Lotnictwo w  przyszłej wojnie
nie zsstgpi ani piechoty ani a r t e r i i

Pewien zagraniczny oficer wyż­
szej rangi, który bawił w kilku 
krajach na wielkich manewrach, 
wypowiedział się dosyć sceptycz­
nie na temat roli, jaką odgrywa 
samolot w  działaniach wojennych 
w naszych czasach.

„Przez ostatnie 15 lat najroz­
maitsi znawcy spraw wojskowych 
przepowiadali lotnictwu w przy­
szłej wojnie niemal decydującą ro. 
lę. Mówiło się, jeszcze się mówi, 
że przy obecnych postępach lotnie 
twa, wojna będzie rozpoczęta 
zakończona w powietrzu. Zda­
niem jednak moim, może być ona 
tylko rozpoczęta w powietrzu, ale 
zakończona będzie w  biocie oko­
pów. 1 nie przez lotników, to ja­
sne, lecz przez tę pogardzaną, 
poczciwą, niezawodną piechotę.*'

„T rzy wojny, jakich byliśmy i 
jesteśmy świadkami, wojna abi- 
syńska, hiszpańska i obecnie chiń­
sko -  japońska, są tego najlep­
szym dowodem".

„Działania wojenne w  tych 
trzech kampaniach dowiodły, 
jest rzeczą całkowicie celową i 
nawet niezbędną posługiwanie się 
lotnictwem, jako środkiem pomoc 
niczym, działającym jednocześnie

suwają w górne rejony atmosfery. 
W ten sposób nad lotniskiem two­
rzy się rejon wolny od mgiy i lot­
nik, kierowany przy pomocy sy­
gnałów w stronę lotniska, w kry­
tycznej chwili lądowania znajdzie 
się na obszarze wolnym od mgły, 
której pułap znajduje się na wy­
sokości kilkuset metrów, podczas 
gdy pod mglistym pułapem panu­
je normalna widoczność. W ten 
sposób już w najbliższym czasie 
zniknie giówne niebezpieczeństwo, 
zagrażające bezpieczeństwu po­
dróżujących samolotami. Tak 
przynajmniej zapewniają niektóre 
dzienniki londyńskie.

ciężkie straty w akcji, fachow­
cy obliczają je na 50 proc, mie­
sięcznie dla pościgowców, 3 0 -  
40 proc, dla bombardowców. W 
czasie wojny zużycie materiaiu 
i personelu będzie postępować 
szybciej.

Poziom techniczny flo t po­
w ie trznych w  różnych państ­
wach wyrów nyw a się na ogół 
w  miarę postępów, tak, iż róż­
nice nie są bardzo znaczne.

z armią lądową i marynarką pod j 3) Ponieważ działalność sku-1 pów, obozów koncentracyjnych 
wspólnym dowództwem. Jest na- teczna lotnictwa jest zależna od wojsk, transportów wojennych, 
tomiast zasadą zupełnie blęuną ' sprzyjających warunków atmosfe-1 burzenie baz operacyjnych na ty-
traktowanie lotnictwa jako samo­
dzielnej jednostki.

„Jeszcze tak niedawno słyszało 
się twierdzenia, że poważna ilość 
samolotów, powiedzmy 5 do 10 
tysięcy zastąpi całą armię lądową. 
Tymczasem co się okazało właś­
nie podczas tych trzech przeze 
mnie zacytowanych wojen? Oka­
zało się, że lotnictwo posiada po­
ważne braki:

1) Nie może ono zawładnąć, 
a już szczególnie utrzymać w 
swym posiadaniu terytorium zaję­
tego przez wojska lądowe.

2) Nie jest ono w stanie u w o l- ' zakresie: 
nić pewnych terenów zajętych i 1) W  dziedzinie obserwacji, wy 
przez małe oddziały piechoty lub władu i kontroli ognia artylerii, 
przez dobrze zamaskowane gnia- i 2) Demoralizowania nieprzyja- 
zda karabinów maszynowych. ! cielą przez bombardowanie oko-

Sow iecde lotnictwa wo skowe

10.732 samolotów
342 eskadry lodowe i 86 eskadr morskich
Lotnictwo sowieckie liczyło w 

dniu 1 stycznia b. r. 66 eskadr po­
ścigowych z 1792 samolotami, 22 
eskadr towarzyszących z 390 sa­
molotami 127 eskadr wywiadow­
czych z 2300 samolotami, 77 e- 
skadr bombardujących z 1400 sa­
molotami ciężkimi oraz 50 eskadr 
bombardujących z 900 samolota­
mi typu lżejszego. Flota bojowa 
napowietrzna Rosji sowieckiej li­
czy zatym 342 eskadr z 6782 ma­
szynami bojowymi.

Lotnictwo szkolne składa się z 
1400 samolotów szkolnych oraz 
360 ćwiczebnych.

Lotnictwo morskie liczy 25 e- 
skadr pościgowych z 440 maszy­
nami, 12 eskadr towarzyszących 
z 220, 27 eskadr wywiadowczych 
z 490, 6 eskadr bambardujących z 
104 hydroplanami typu ciężkiego, 
16 eskadr z 300 hydroplanami lek­
kiego typu, dalej 436 hydropla­
nów szkolnych oraz 200 ćwiczeb­

Niezwykły Sai § ? M a
11.600 km . w  25 eiini

Niedawno we Francji przystą­
piono do ciekawego eksperymen- 
tu zbadania czy zmysJ orientacyj 
ny gołębia jest ograniczony na 
pewien tylko dystans. Z Saigonu. 
stolicy francuskich Indochin przy 
wieziono gołębia pocztowego dc 
Francji, do Arras i tam go wypu­
szczono. Cud się stał. Gołąb, 
wypuszczony dnia 15 stycznia 
wróci! do Indii do Saigonu dnia 
9 lutego. Przestrzeń więic 11.600 
km. przeleciał on w ciągu 25 dni 
i przypuszczać należy, iż leciał

prostym kierunku.
Przedtem jeszcze pewien gołąb 

ustalił swego rodzaju rekord le­
cąc z Caracas, stolicy Venezueli

Statki, z pokładu których sa­
moloty mogą swobodnie starto­
wać, czyli t  zw. lotniskowce, za­
wdzięczają swe powstanie, jak 
tyle innych wynalazków, wielkiej 
wojnie. Pierwsza zastosowała An 
glia. Już w słynnej bitwie pod 
Scapa Flow należał do floty an­
gielskiej przerobiony z okrętu 
transportowego lotniskowiec

rycznych, więc jej aktywność roz- łach, dróg, mostów i lin ii kolejo- 
cląga się tylko na pewien dosyć wych, transportów i  składów amu- 
królki przeciąg czasu. i nicji, jak również centrów aprowl-

4) Artyleria przeciwlotnicza zacyjnych.
zmusza samoloty do unoszenia się ' 3) Przeszkadzanie dessantom
na bardzo dużej wysokości, co nie przez bombardowanie tak okrę-
pozwala na skuteczne bombardo­
wanie pewnych obiektów z powie 
trza.

5) Lotnictwo nie może stworzyć 
i  utrzymać ognia zaporowego, co 
może dać tylko artyleria".

„Z  drugiej strony odpowiednio 
użyte lotnictwo może okazać bar­
dzo cenne usługi w  następującym

nych. Lotnictwo morskie liczy o- 
gólem 86 eskadr z 1554 aparata­
mi bojowymi oraz 636 aparatów 
wyszkoleniowych.

Lotnictwo bojowe sowieckie l i ­
czy łącznie 428 eskadr z 8336 apa 
ratami bojowymi oraz 2396 apa­
ratów wyszkoleniowych.

Razem 10.732 aparatów.
Obecnie w Rosji sowieckiej pra-

cuje 50 fabryk lotniczych. Dla fa- listy, wystane rano z Paryża do 
bryk tych opracowano nowy czle- wymienionych miast tego samego 
roietni plan produkcji, który prze- dnia pod wieczór. Wprowadzen.e 
widuje budowę 3448 aparatów! przewozu lotniczego nie zmienia 
wojskowych, 452 hydroplanów. i systemu przesycania koresponden- 
4112 aparatów ćwiczebnych, 1200 ej i, jedynie tylko przyspiesza jej 
hydroplanów ćwiczebnym, 844 doręczanie.
transportowych maszyn, 3000 i W promieniu 400 km. od Pa- 
sportowych fyża wystarcza do przewożenia

Na czele produkcji stoi „Glaca-1 P°cz‘y kolei. a przewóz samolo- 
ciaprom**, który równocześnie zaj ,ami będzie stosowany do przewo.
muje się dostawą paliwa, smarów, 
przyrządów pomocniczych, map 
i  t. p.

do Brooklynu. Co prawda prze­
strzeń, którą go!ab ten przeleciał 
wynosiła tylko 3500 km., a jednak 
znaleźli się jeszcze ludzie, którzy 
twierdzili, iż nie wszystko było w 
zupełnym porządku i że gołąb 
ten większą część drogi swojej 
odbyć musia! na statku, który 
płynął w tym samym kierunku, 
ale trudno „niewiernych Toma­
szów" nigdy nie brakowało.

L’st Lotem  
z a s tę p u je  
t e le g r a m

„Campania", który jednak byl ra­
czej hangarem dla hydroplanów 
niż lotniskowcem właściwego ty­
pu. Hydroplany angielskie mu- 
siały z okrętu być opuszczane 
wodę, zanim mogły wystąpić do 
akcji. Dwa inne typy lotniskow­
ców używane jeszcze przed „Cam 
pania“  były to: „Vindex“  i  „Enga-

tów jak i niewielkich łodzi czy 
transportowców w  bliskości punk­
tów lądowania".

„Wszelkie zaś bombardowanie 
gęsto zaludnionych dzielnic czy 
miast, co, niestety, tak często się 
wydarza w  obecnych dwóch woj­
nach, nie przynosi z punktu widzę 
nia wojskowego prawie żadnych 
korzyści. To, co niektórzy okre­
ślają, jako „zdemoralizowanie 
wrogiej ludności" przez ataki z 
powietrza, zawiodło całkowicie. 
Podczas ostatnich wojen nie byto 
ani jednego wypadku, aby jakieś 
miasto a szczególnie forteca były 
ewakuowane z powodu tego ro- 
dzają „lotniczego terroru". *

P o c zta  lo tn ic za
W wielu państwach listy lotnicze 

przesyłane są za normalną opłatą
We Francji rozpoczęto przewo 

żenie samolotami poczty bez do­
płaty. Listy, wysyłane nocą z Pa­
ryża koleją do Pau, Perpignan i 
Grenoble doręczane były adresa- 
tom na trzeci dzień, gdy tymcza­
sem poczta lotnicza dostarcza

żenią poczty w dalszych rejo­
nach.

„A ir  Bleu" zajmuje się tran­
sportem poczty na trzech liniach: 
Paris — Bleu, Paryż — Perpig­
nan, Paryż —- Grenoble codzien­
nie z regularnością 98 — 100%,

Plrwaiaia baza dla samolotów

Pod koniec 1915 roku okręt 
„Campania" przekazany został do 
doków w Liverpoo|u, gdzie pod­
dano go gruntownej przeróbce, 
nadając mu kształt bardziej zbli­
żony do właściwego letnisKOwca. 
Twórcą nowego typu był admirał 
angielski, zwycięski wódz pod 
Scapa Flow Jellicoe.

Na wiosnę 1916 roku przerobio­
na „Campania" spełniała Już swą 
rotę lotniskowca. W  następnych 
latach wojny przerobiono jeszcze 
kilka okrętów na lotniskowce.

Po zawarciu pokoju w 1919 ro­
ku wybudowano specjalny statek- 
lotniskowiec „Hermes".

Za przykładem Anglii poszła 
Ameryka, która w 1920 roku prze­
kształciła jeden okręt węglowy o- 
raz dwa krążowniki na lotniskow. 
ce.

Japonia wybudowała swój pier­
wszy lotniskowiec w  1921 roku.

W  1927 roku pojawił się na wo- 
dach Atlantyku pierwszy lotnisko­
wiec olbrzym, okręt francuski 
„Beam", o wyporności 22,000 
ton, długości 182 metry. Na po- 
kładzie statku znajduje się hangar 
dla samolotów 1 hydroplanów dłu­
gości 124 metry.

Ostatnio tonaż lotniskowców 
wynosi 30.000 i  więcej ton.

Obecnie wszystkie państwa bu- 
dują lotniskowce. Anglia posia­
da 6 lotniskowców czynnych i  5 
w budowie, Japonia 4 czynne i  3 
w budowie, Stany Zjednoczone 3 
czynne i 2 w  budowie. Niemcy 
dwa w budowle, każdy o wypar- 
ności 19.000 ton.

mimo złych warunków atmosfe-, 
rycznych i trudności w lądowaniu1 
w miejscowościach górskich. W 
przyszłości przewidziana jest 
czwarta linia, obsługiwana co­
dziennie, a to Paryż — Marsylia 
— Nicea. Z chwilą otworzenia 
tej linii, wszystkie miejscowości 
śródziemnomorskie i dalsze otrzy­
mywać będą przed wieczorem ko­
respondencję, wysyłaną z Paryża 
w nocy, lub też wysilaną z miast 
prowincjonalnych w ciągu dnia, a 
idącą tranzytem przez Paryż. 
Tranzyt ten będzie niezmiernie 
duży, bo wynosić będzie około 
100.000 listów dziennie.

Widać więc z tego, że rozwój 
poczty lotniczej we Francji jest 
bardzo szybki. Dodać nu leży, że 
niektóre kraje północne, jak Szwe 
cja, Norwegia, Dania, Holandia i 
Belgia przesyłają do Francji listy 
samolotami również bez dopłaty.



Robotnicy Spdłki „Pe-Pe-6e "w Grudziądzu
w  w alce  o now ą u m ow ę

Z Górnego Śląska

Z wielu kop.dochodzą alarmy o nowych świętowkach
Od śmierci HalpeTina fabryka 

P e - P e - G e  różne i dziwne prze­
chodzi koleje.

Wielki ten, bo zatrudniający 
ongiś kilka tyeięcy robotników za­
kład, dawno przestał być kluiczo- 
"Tm w przemyśle gumowym i z 
pierwszego miejsca, jakie zajmo­
wał, apadł na ostatnie. Kiedyś — 
Pe-Pe-Ge — była wzorem organi-1 
zacji pracy i jako przykład poka- 
zywano ją innym. Robotnicy Pe- 
Pe-Ge byli przedmiotem zachwy­
tów i zazdrości.

Ustawowe zdobycze przedsta­
wiały zaledwie połowę wartości 
dobrodziejstw, wywalczonych dro 
gą umów zbiorowych. Także pła­
ce były tu najwyższe. Robotnicy 
zarabiali po 80 i 100, a nawet 120 
tygtdniowo; zarobek kobiety wy 
nosi! około 50 zł.

Dzisiaj, pod zarządem dzierża­
wcy Mełupa, właściciela fabryki 
«Ardal“ w Lidzie, stosunki są o- 
płakane. Mamy do czynienia z po 
lityką typowo dzierżawną, a dzier 
żawca należy do typu ludzi bez­
względnych, jeżeli chodzi o zysk 
własny. Pan Mełup dostał fabry­
kę prawie że za darmo. Tenuta 
dzierżawna wynoai 50 tysięcy zł. 
roczmie podczas, gdy amortyzacja 
od wartości ubezpieczeniowej 5 
razy tyle.

Płace, narzucone robotnikom, są 
akandaliuzuie niskie. Tego, co pis 
ei obecnie „Pe-Pe-Ge**, inaczej jak 
zbrodnią wobec robotników na­
zwać nie można. Umowa, jaką za­
warły związki „sanacyjne** i en- 
perowekie przewidują dla robot­
nika: od 16 — 18 lat 24 gr.; od 
18 — 20 lat 34 gr„ ponad 20 lat 
50 gr.

Dla robotnicy od 16 do 18 lat 
23 gr., od 18 dó 20 lat 24 gr„ po­
nad lat 20 — 27 gr.

Rzemieślnik do 3 lat — 57 gr.j 
rzemieślnik po 3 latach 65 gr.; 
rzemieślnik po 6 latach po wyu­
czę nim 69 gr.

Miarą wyzyakn w „Pe-Pe-Ge** 
i  sprawdzianem są płace konku­
rencyjne fabryki „Gentleman** w 
Łodzi.

Robotnkoe I  gat. — 42 gr. ns 
godz.; II gat. — 56 gr. na goda.; 
III gat. — 60 gr. na godz.

Robotnicy I gat. — 60 gr. na g.; 
II gat. — 75 na god*.; III gat. — 
98 gr. na godz.; IV gat. — 1.25 
gr. na godz.

Robotnicy, członkowie klasowe­
go związku, celem poprawienia 
stosunków i dla osiągnięcia popra­
wy warunków płacy, wystąpili z 
inicjatywą otworzenia komisji 
międzyzwiązkowej. Na pierwszym  
posiedzeniu p rzy ję to  jedtutmyśl- 
nie  uchwalę, że zw iązki wypowie­
dzą dotychczasową um owę i  w y­
stąpią z  żądaniem  podw yżk i płac  
conajm niej o  50 proc.

Tymczasem stała się rzecz nie­
oczekiwana. Dnia 23 lutego, a

ROZRYWKI
ZADANIE Ne. 18. 

LOGOGRYF.
nŁ W. Jałowiec. Grodno.

W powyiną figurę wpisać 24 słów o 
podanym uuneniu i wspólnej ostat­
niej lkerae. Litery w raądaie pierwazym 
odazytsoe w podanym porządku dadzą 
ronwiąannle, które można nadesłać bez 
wyeasów pomocniczych.

ZtMOuole wyrazów: 1. Trud, 2. Kraj 
wschodnio ■ europejski. 3. Miasto w 
Japonii. 4. Państwo w Europie. 5. Era, 
okres czara. 6. Droga, Ser. 7. Oszuelwo. 
8. Shuaność. 9. Święty obraz (rosyjski). 
10. Działanie. 11. Komplet kart do gry. 
12. Zapłata za pracę. 13. Władca w In­
diach. 14. Wojsko. 15. Rodzaj gleby. 
16. Zagłębienie w murze. 17. Imię żeń- 
akle. 18. „Śmietanka" społeczeństwa. 
19. Przerwa. 20. Thraaca roślinny. 21. 
Pewna suma pieniężna. 22. Dramat z 
muzyką i śpiewem. 23. Namiot kirgiski. 
24. Kontrakt.

Nagroda: Książka.

ZADANIE Nr. 19 
TARAN

BURAK
Z m ieniając po jednej lite rze  w

A n to rfo  Ruiz Vilaplama 25

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Ale najbardziej tragiczną rzeczą — zarówno w jed 
mym, jak i w drugim więzieniu, które często odwie­
dzałem, był paniczny strach ludzi, zdanych, bez żad 
nych środków obrony, na łaskę i niełaskę swycn 
oprawców, ogarniętych nienawiścią osobistą i na 
miętnościami politycznymi; nieszczęśliwi więźniowie 
spędzali dnie pełne trwogi, w gorączkowej niepew­
ności o swój los, w pełnym niepokoju oczekiwaniu 
co dzień jutrzejszy przyniesie.

Rozstrzeliwania bez wyroku sądowego trwały 
bez przerwy. Każdej nocy, każdego poranka za­
bierano z celi nieszczęśliwców, oddając ich w rę­
ce posiadaczy fatalnych pokwitowań.

„Wyznaczeni", skuci kajdankami, siadali w dwój­
kę a o  oczekujących ich aut, udając się na miejsce 
egzekucji.

Jedna z pierwszych egzekucyj objęła również 
ex-dyrektora więzienia, Juliana Penialveza, oskar­
żonego przez swych katów o lewicowość i przyna 
leżność do masonerii.

Zabrano go z prywatnego mieszkania, w pobliżu 
więzienia, nie zważając na lamenty i płacz jego ro­
dziny, a sam po tym słyszałem z ust jednego z uczę 
•taików tej egzekucji o tragicznym wyrazie twarzy

i nieszczęt’iwego, który zdawał sobie sprawę, dokąd 
go prowadzą. Biedak pozostawił pięcioro dzieci, 
którymi zaopiekowali się towarzysze. Pięciu mal­
ców pozostało dramatycznym dokumentem tego 
„wyczynu", bawiąc się przed bramą więzienia 
* „żołnierzy". — przebrani w mundury tych, któ- 
izy stali się katami ich ojca.

Ileż to wygaszeń łączy się z tym więzienifcm! 
Wspomnijmy chociażby o rozstrzelaniu sześćdzie­
sięciu sześciu więźniów z Miranda.

Poprzedniego dnia byłem przypadkowo w więzie­
niu i tymczasowy dyrektor zaproponował mi, bym 
pozostał podczas egzekucji.

Odrzuciłem łaskawe zaproszenie, ale nie mogłem 
uniknąć tego, by przy następnej wizycie wysłuch?c 
z jego ust opowiadania o przebiegu wydarzeń.

Skazanych na śmierć powiadamiano kolejno, 
o różnej porze dnia o czekającej ich śmierci. Po sze­
regu przenoszeń, które zwiększały jeszcze ich tor­
tury moralne, zostali otoczeni szczególnie pie­
czołowitą strażą, gdyż rodziny ich błąkały się 
w pobliżu więzienia, oczekując wiadomości o ich 
losie. Sześćdziesięciu sześciu lewicowców i socja­
listów z Miranda, skazanych zaocznie na karę 
śmierci, powiadomiono o terminie egzekucji.

Jeden z nich, znany adwokat z Miranda, zarea­
gował na tę wiadomość atakiem nerwowym i wyra­
ził chęć spowiadania się, by okazać skruchę za błę­
dy swego życia. Wierzył jeszcze, iż w ten sposób 
zdoła odmienić swój los.

Zabrano ich o czwartej nad ranem i grupami po 
dwudziestu prowadzono do bramy więziennej, gdzie

wchodzili do otwartego grobu, przeznaczonego rów 
nież i dla egzekucji Z obydwu stron rowu usta 
wiono w dwóch szeregach czterdziestu strzelców, 
którzy stąd mogli kłaść ich celnie swymi strzałami

Po usunięciu dwudziestu trupów pierwszej partii, 
sprowadzono następnych, których też rozstrzelano 
i zabrano, by przyprowadzić ostatnią grupę. Ta, naj­
liczniejsza, wymagała nieco więcej zachodu. Ci 
ostatni stali już w kałuży krwi, pozostałej po ich to­
warzyszach.

Dyrektor więzienia, który opowiadał mi o tej sce­
nie, zapewniał mnie, iż był tym wypadkiem do tego 
stopnia wytrącony z równowagi, że przyniósł skaka­
nym wielki v/ór z winem, który oni podawali sobie 
z rąk do rąk, wyrywając go sobie na wzajem, chcąc 
w zamroczeniu alkoholem zapomnieć o swej rozpa­
czy i torturach.

Starałem się odtąd’rzadko odwiedzać więzienie, 
bojąc się, iż stanę się mimowoli świadkiem jednej 
z takich egzekucyj; ale w marcu nowe i poważne 
śledztwo zmusiło mnie do częstszego odwiedzania 
więzień.

Inspektor więzienny przekazał nam doniesienie 
o pewnych niedokładnościach, jakie zdaniem jego 
nastąpiły z pieniędzmi więźniów.

Chodziło po krotce o to, iż więźniom „odsyłanym 
na wolność" (tak nazywano powszechnie wy­
prowadzanych na egzekucję) nie zwracano ich de 
pozytów i oszczędności, które pozostawiali przy 
wejściu do więzienia, oraz które kwitowano w książ­
kach, (c . d . n.)

więc na 2 dni przed terminem wy 
powiedzenia umowy, panowie z  
ZZZ. i  ZZP. podpisali układ, u- 
trzym ujący w  mocy dotychczaso­
wą umowę. Na fabryce powstał 
bunt.

Robotnicy nie akceptują zaiwar 
tego samowolnie przez panów Peł 
kowskiego, Golbinowicza i Wo- 
ciarka układa i proklam ują, zgo­
dnie ze  stanowiskiem  Zw iązku  
Klasowego a kcję  o  zawarcie nowej 
um ow y —  i  to na  w arunkach o

50 proc, w yższych, n iż  obecnie.
Centr. Zw iązek C hem iczny w y­

pow iedział um ow ę i  przejął akcję  
w  sw oje ręce.

Sprawą „Pe-Pe-Ge" zaintereso­
wała się Rada Zw iązków  Zawodo  
wych. Na nadzw yczajnym  posie­
dzeniu, które się odbyło w  dn iu  
26 lutego, zapadła jednom yślna  
uchwała solidaryzująca się z  ak­
cją Z w iązku  Chemicznego i  ro­
botników  Pe-Pe-Ge.

K.

W Ą T R O B A  N I E D O M A G A
CINA, dobrane klinicznie na schorze 
nla aparatu żółciowego, złą prze­
mianę materii, artretyzm 1 t. p. 
KAMICINA przynosi ulgę w cierpie 
nlach wątroby 1 reguluje przemianę 
materii. Cena pudełka zł. 2—. Do 
nabycia -v aptekach i  składach ap­
tecznych.

Skład fllćurnr. Zakłady Przem.-HandL Dr. Ł W e n d t .  Warszawa. Leszno 98.

UM YSŁOW E
każdym rzędzie przekształcić słowo 
„taran" w słowo „burak".

Nagroda: książka.
TURNIEJ ROZRYWEK

UMYSŁOWYCH 
Zadanie geometryczne 

Nadesłał Feliks Ochbaum. 
Warszawa

Gdy lekarz rozpozna, że źródłem nie 
domagań jest wątroba, działająca 
leniwie i  niedostatecznie odtruwają­
ca organizm, źle filtrująca krew i 
nie wydzielająca w dostatecznej mle 
rze żółci — stosują się zioła prze­
ciwko kamicy żółciowej 1 złej prze­
mianie materii D-ra Cz. Krassow­
skiego, ze znakiem słownym KAMI-

Ojciec umierając zostawił swoim 
czterem synom pole na którym znaj 
dowały się cztery domy. Jak  syno­
wie powinni podzielić między siebie 
odziedziczoną ziemię — aby każdy 
z nich otrzymał dom i taki sam ka­
wał pola. '

• ••
Nagrody zarozwtązanie zadań z 

poprzedniego N-ru wylosowali:
1) N. Dolinko, Pińsk, ul. Abrcch- 

towska 78;
2) Misiewicz Stanisław, Mołodecz- 

no, ul. Sadowa 14-a.
Nagrodę pocieszenia w postaci 

książki: Emilia Bryła, Zawiercie, 
ul. Piaskowa 46.

Rozwiązanie zadania nr. 16 — 
Madagaskar dla Ipohorskich. Za­
dania Nr. 17 -— Domagamy się 
zmiany ordynacji wyborczej i no­
wych wyborów do parlamentu.

O D PO W IED ZI R ED A K CJI
.N D. Pińsk. K osztów  op ła ty  pocz­

towej w żadnej formie nie pokrywa­
my.

J .  J .  Łódź. Zadanie pójdzie.
J .  D . Łódź. Konlkówkę zatrzymu­

jemy, reszta nie pójdzie.

Jeszcze świeżo mamy w pamię­
ci przemówienie budżetowe Wo­
jewody śląskiego dr. Grażyńskie­
go, zawierające zapowiedź dalszej 
poprawy koniunktury gospodar. 
czej w roku 1938. Różowe nadzie­
je przewijały się barwną wstęgą 
przez całe przemówienie. Rzeczy, 
wistość jednak już na początku 
roku mówi ooś innego. Mamy bo­
wiem do zanotowania w ciężkim 
przemyśle (górniczo-hutniczym) 
raczej zahamowanie koniunktury 
i  cofnięcie się.

Teraz zaczyna nawet prasa 
„sanacyjna** alarmować opinię pu 
bliczną wiadomościami o zapro­
wadzeniu świętówek na licznych 
kopalniach. Większa ilość świę- 
tówek stanowi oczywiście poważ- 
ny spadek zarobków, co musi się 
odbić ujemnie na rynku konsum- 
cyjnym.

1 tak kopalnia „Ema** zapowie­
działa 6 świętówek w marcu; tak 
samo kopalnia „Rymer" grozi 
świętówkami. Na kopalni „M i- 
chał** zanosi się także na poważ­
ne pogorszenie. 1 tu mówią o 
większej liczbie świętówek. Dal­
sze zapowiedzi świętówek wpły­
nęły z kopalń Donnersmarck i 
Polska; kopalnia „Śląsk** grozi 
redukcją większej liczby górni­
ków, a kop. „Matylda** postawi, 
la wniosek o stumusowanie więk 
szej ilości robotników.

Wiosna wita nas więc groźbą 
pogłębienia nędzy i bezrobocia na 
Śląsku. Tak zaczyna się r. 1938 
wbrew zapewnieniom miarodaj- 
nych czynników.

Czyżby istotnie następowa? no­
wy okres zastoju w przemyśle 
górniczym tak, jak twierdzą prze 
mysłowcy? I to w okresie rozbu­
dowy zakładów przemysłowych w 
kraju i budowy Centralnego 0-

Łupem włam yw aczy 58 zł. 8ii gr.
Onegdaj w  nocy dokonano śmia 

łego włamania do Biblioteki Ja­
giellońskiej w gmachu Collegium 
Novum. Łupem włamywaczy pa- 
dła stosunkowo drobna kwota, bo 
zaledwie 58 zł. 80 gr.

Spodziewając się znaleźć w ka 
Sie bogaty łup, włamywacze roz­
b ili ją, lecz spotkało ich rozczaro­
wanie. W kasetce tej bowiem znaj 
dowala się kwota 58 zł. 80 gr.

Po dokładnym splądrowaniu 
biura sekretarza przeszli oni do 
sąsiedniej kancelarii dyrektora 
Biblioteki. I tutaj także wyważyli 
szuflady od biurka, jednak nic z 
niego nie zabrali.

Jak należy wnioskować z faktu 
kradzieży pieniędzy, byli to za­
pewne zawodowi włamywacze, 
nie wzięli bowiem niczego ze znaj 
dujących się w biurze przedmi".

tów, co niewątpliwie uczyniliby 
zwykli zJodzieje. Na ścianach 
np. biura dyrektora znajduje się 
kilka obrazów o dość dużej war­
tości, które jednak nie skusiły 
włamywaczy. Poza tym jeszcze 
jeden szczegół wskazuje na wy­
rafinowanych złodziei.

Po splądrowaniu biur, szukali 
włamywacze drogi ucieczki. Nic 
mogli wydostać się bramą na uli. 
cę, gdyż jest ona bardzo masyw, 
na i zaopatrzona w trudne do 
otwarcia zamki. Obrali sobie za 
tym drogę przez okno. Ponieważ 
biura, w których gospodarowali, 
znajdują się na pierwszem pię­
trze, spuścili z okna linkę, po 
której spuścili się następnie na 
planty od strony Collegium Phi- 
sicum.

kręgu Przemysłowego? Wobec 
urzędowej zapowiedzi wielkich 
inwestycyj?

Wobec alarmów o pogorszeniu 
się sytuacji w przemyśle górniczo

hutniczym .opinia chcia-Jaby otrzy 
mać z miarodajnego źródła wy­
jaśnienie przyczyn, oraz łnforma 
cje o rzeczywistym zasięgu tego 
pogorszenia.

Wiadomości PoiSKI *
ROZPRAWA PRZECIW KIEROW­

NIKOWI T-WA „RUCH"
W POZNANIU

W  sądzie okręgowym w  Pozna­
niu rozpoczął się wielki proces 
przeciw b. kierownikowi działu re 
kłam T-wa Księg. Kol. „Ruch“  S. 
A. oddział w  Poznaniu, W itoldo­
wi Głusżkiemu, oskarżonemu o 
sprzeniewierzenie przeszło 40.000 
zł. Oskarżony nie przyznaie się do 
winy i twierdzi, że pieniądze 
wpłacił częściowo dyrekcji, czę- 
ściowo zaś użył na łapówki dla u- 
rzędników rozmaitych biur, celem 
uzyskania od nich zamówień na 
ogłoszenia. Poza tym twierdzi, że 
w oddziale poznańskim „Ruchu** 
księgi biur były prowadzone fał­
szywie celem ukrycia dochodów i 
że fałszowano bilanse.

KRWAWA TRAGEDIA 
RODZINNA WE LWOWIE.

Wstrząsająca tragedia rodzinna 
rozegrała się w w illi Wardeckie- 
go w osiedlu oficerskim we Lwo­
wie. Jednopiętrowy dom zajmuje 
Wardecki wraz z żoną, siostrą i 
dwoma synami: 26-letnim urzęd­
nikiem, Zdzisławem i 28-letnim 
magr. praw, Tadeuszem. W chwi­
li gdy matka i służąca bawiły w 
sąsiedniej w illi, na parterze doszło 
do scysji między braćm:. W cza­
sie sprzeczki Zdzisław dobył re­
wolweru. Starszy brat próbował 
młodszego rozbroić. W  czasie sza

motania nagle padiy dwa strzały. 
Jedna kula zraniła w rękę Tadeu­
sza, druga zaś zabiła brata jego, 
Zdzisława.

Denat był wybitnym piłkarzem 
lwowskiej klasy A, grał w  druży­
nie „Czarnych**, ostatnio był kpt. 
drużyny klubu sportowego związ 
ku strzeleckiego.

PIŁA OBCIĘŁA 
ROBOTNIKOWI NOGĘ.

W tartaku Knepika w Rybniku 
wydarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek, którego ofiarą padł robotnik 
Mitręga. Mianowicie w czasie pra 
cy piła maszyny obcięła Mitrędze 
nogę.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
WOŹNICY.

W Bielsku, 67-1. Janowi Łuka­
szowi wskutek sygnału samocho­
dowego spłoszyły się konie, które 
pobiegły kłusem przez uHce mia­
sta.

W pewnej chwili na zakręcie u- 
licy, Łukasz wypadł z wozu. Nie­
szczęśliwy uderzył głową o bruk, 
ponosząc śmierć na miejscu.

WŁAMANIE DO GIMNAZJUM.
W  Oszmianie nieznani sprawcy 

dokonali włamania ao gimnazjum 
w Oszmianie i do szkoły powsze­
chnej. Złodzieje splądrowali kan­
celarie obu szkół, zabierając nie­
duże kwoty gotówkowe i trochę 
wartościowszych przedmiotów.

Kącik radiowy
DZIŚ, DN. 6.III.38 R. -  NIEDZIELA.
9.00 Nabożeństwo. Kazanie ka. arey- 

biskupa Józefa Teod 'rowicia.
11.25 Ziemia sądecka w pieśni. 
lh.01 „Pieśni peddasea**.
17.00 Koncert światowy z Australii. 
17-30 Podwieczorek przy mikrofonie.
21.15 „Ta — joj“ — wesela audycja

22.00 Pieśni Moniuszki.
2230 Recital skrzypoowy Roberta 

Sootensa.
ŚWIATOWY KONCERT Z AUSTRALII

W cyklu wielkich międzykontyneo- 
laltycłi imprez nadaje Australia, dnia 
6.III o godz. 17.00 koncert transmitowa­
ny przez wszystkie europejskie i poza­
europejskie broadcastżngi, a między ni­
mi i przez Polski- Radio.

Koncert rozpooznie śpiew ptaków, - i  
mieszkających puszcze australijekie, : i. 
in. sławnego kookabnrrę, o głosie po­
dobnym do śmiechu człowieka, lelka, 
kłórege tokowanie wzbudza podziw na­
wet u tubylców, i bażanta — lirę, umie­
jącego nie tylko przedrzeźniać głosy in­
nych ptaków, ale oddawać również w 
sposób zdumiewający głos człowieka.

W dalszym programie pieśni tubvl- 
c,w australijskich, utwory kompozyto­
rów współczesny*-!  i hymn państwowy 
Australii.
ZŁOTY ZEGAREK DLA 900.000-GO 

ABONENTA.
W niedzielę, o godz. 1632 odbędzie 

się w studio bydgoskim Rozgłośni To­
ruńskiej specjalna audycja, poilc-ae 
której 901.000 abonent Polskiego Radia, 
p. Jan Okoński, motorniczy Tramwajów 
Miejskich w Bydgoszczy otrzyma w u- 
po minko od Polskiego Radia złoty ze­
garek Audycję urozmaici orkiestra 
tramwajarzy bydgoskich, którzy prosili, 
ab; pozwolono im w ten sposób zado­
kumentować swoją życzliwość dln ko- 
legi.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 6 marca.

WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik. 8.15 And. dla wsL 9.00 Nab. 
z kościoła O. O. Dominikanów we Lwo 
wie. 1135 Ziemia sądecka w pleśni. 
12.00 Hejnał. 12.02 Poranek symf. z Po­
znania. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
Fragment z pow. Muellera p. t. „Ha.i- 
ryk Flis* 1 2*. 1330 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.40 Wszystkiego po 
trochu. 16.00 Pieśni poddasza — kurant 
staroświecki. 16.40 Anielek i życie -  
powieść mówiona. 17.00 Koncert świato­
wy z Austrii. 173f Podwieczorek przy 
mikrofonie. 1935 Słynni wirtuozi — 
płyty. 20.35 Program. 20.40 Przegląd 
polityczny. 2030 Dziennik. 21.00 Wied, 
sportowe. 21.15 „Ta — joj“ ze Lwowa. 
22.C0 Najpiękniejsze pieśni Moniuszki: 
Wyk.: Berta Bragiuska — mezzosopran, 
Ciesława Pcrenson — sopran. 22.20 
Recital skrzypcowy Roberta Sootensa. 
2230 Re; ortaż ze Zjazdu 1 ol&kó-r w

WARSZAWA I I :  14.45 Muzyka ope­
rowa — płyty- ’-6.00 Felieton aktualny.
16.10 Zespół Tychowekiego i Osieckie­
go. 1638 Program. 22.00 Melodie lek­
kie 1 taneczne — płyty.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Obrady Rady M ę s k ie j

Budowa tanich mieszkań i walka z bezrobociem —  Oddłużenie pracowników 
miejskich— Przeciw reakcyjnemu projektowi ordynacji wyborczej 

do nad miejsnich
Czwartkowe posiedzenie Rady 

miejskiej rozpoczęło się z pew­
nym opóźnieniem przy dość sen­
nym nastroju. Komplet stosunko­
wo b. słaby.

Na wstępie prezydent dr. Kap- 
licki poświęcił dłuższe wspomnie­
nie pośmiertne wybitnemu pisarzo 
w i K. H. Rostworowskiemu, który 
był radnym miejskim w bieżącej 
kadencji Rady. Prezydent zapo­
wiedział trwałe uczczenie przez 
miasto pamięci Zmarłego.

Szereg punktów porządku dzień 
nego dotyczących sprzedaży i na­
bycia gruntów, przyjęto bez dys­
kusji zgodnie z wnioskami Zarzą­
du Miejskiego.

NOWY CMENTARZ I ROZSZE­
RZENIE STAREGO.

Ławnik b. min. Dudek refero­
wał sprawę założenia nowego 
cmentarza na Prądniku Czerwo­
nym i rozszerzenia starego. W  dy 
skusji zabrał głos tow. Cekiera, 
który poruszył przy tej sposobno­
ści sprawę budowy krematorium 
na wzór zagranicy, gdzie forma 
grzebania zmarłych przez palenie 
zwłok jest dość rozpowszechnio­
na. Przemówienie tow. Cekiery 
spotkało się ze sprzeciwem części 
radnych „sanacyjnych". Wniosek 
Zarządu miejskiego uchwalono 
bez zmian.

ROZBUDOWA MIASTA I ZAGA- 
DNIENIE BEZROBOCIA.

Ożywiły się obrady przy spra­
wozdaniu Komitetu Rozbudowy 
miasta, które złożył b. min. Du­
dek. W dyskusji pierwszy zabrał 
głos tow. dr. Szumski. Mówca 
podniósł pokrzywdzenie Krakowa 
przy rozdziale kredytów na rozbu 
dowę. Gdy poprzednio Kraków 
otrzymał 2 mili. zł. na rozbudowę, 
to w  ubiegłym roku .już tylko 
1 mil. 60 tys. zł., a więc o blisko 
50 procent mniej, — a w bieżą­
cym roku ma dostać zalewie 800 
tys. z. Nędza mieszkaniowa jest 
olbrzymia, W  małych mieszka­
niach mieszka przeciętnie po 
4 osoby w jednej izbie, a zdarza­
ją się wypadki, że jedną izbę zaj­
muje 5, 6, a nawet więcej osób. 
Akcję budowy małych, tanich mie 
szkań należy rozwinąć na szeroką 
skalę. Inicjatywa prywatna zawio 
dła: należy więc popierać budow­
nictwo spółdzielcze. Pełna rozbu­
dowa miasta może nasiąpić przez 
podwyższenie kredytów, znaczne 
obniżenie ich oprocentowania i 
wreszcie ponrzez rozwinięcie ru­
chu spółdzielczego.

Następnie tow. Szumski poddał 
krytyce działalność Funduszu Pra 
cy w  Krakowie. Bezrobotni tygo­
dniami wyczekują na zasiłek. Za 
niezgłoszenie przepracowania kił- 
ku dni karze się bezrobotnego 
odebraniem zasiłku. P. dyr. Fun­
duszu Pracy wogóle nie przyjmu­
je bezrobotnych, co wywołuje 
wśród nich wielkie rozgoryczenie. 
Na tym stanowisku powinien sta­
nąć człowiek, mający zrozumienie 
dla snraw społecznych. W  powo­
dzi papierków urzędowych za- 
gubiono żywego człowieka. Sy­
stem traktowania bezrobotnych 
przez Fundusz Pracy powinien 
ulec gruntownej zmianie.

Krytyka działalności Funduszu 
Pracv spotkała się z żywym od­
dźwiękiem na ławach radziec. 
kich. W  końcu swoich wywodów 
tow. Szumski złożył imieniem 
Klubu PPS. wniosek w  sprawie 
zatrudnienia bezrobotnych. W nio­
sek brzmi:

„Wobec tego, iż wiosna zbił- 
źa słe szybkimi krokami i  poja­
w ia sie rychło konieczność opa 
nowania sytuacji na rynku pra­
cy, podpisani wnoszą:

świetna Rada miejska uchwa 
lić raczy:

Rada miejska wzywa Zarząd 
miejski, w  szczególności p. pre­
zydenta miasta:

a) do możliwie najszybszego 
zatrudnienia wszystkich bezro. 
botnych m. Krakowa na miej­
skich robotach publicznych, 
względnie o wyjednanie dla bez 
robotnych pracy na robotach

inwestycyjnych prowadzonych 
przez władze państwowe i przez 
Fundusz Pracy;

b) do zatrudnienia bezrobot­
nych przez pełne 6 dni w  tygo­
dniu;

c) do uregulowania płac ro. 
botniczych tak, by zapewniały 
przynajmniej minimum egzy­
stencji;

d) do przedłożenia Radzie 
miejskiej sprawozdania z zarzą 
dzeń wydanych w sprawach po 
wyższych".
Radny dr. Czuchajowski im. 

Klubu „sanacyjnego" również do­
maga się obniżenia oprocentowa­
nia, jednakże — polemizując z 
tow. Szumski — uważa, źe tylko 
^inicjatywa prywatna może rozwią 
zać kwestię rozbudowy miast. 
Oczywiście Czuchajowski użył mo 
dnego dziś argumenlu o etatyz­
mie. W podobnym duchu przema­
wiał r. m. Rąb.

ENDEK CZY CZŁONEK 
STRONNICTWA PRACY.

W  dyskusji zabrał też głos r. 
dr. Kuśnierz prezes okręgowy 
Stronnictwa Pracy, który jednak 
na Radzie tworzy wspólny klub z 
radnym Ogrodzińskim członkiem 
endecji. Nie rozumiemy jak to 
można pogodzić -ze sobą? Wido­
cznie dyscyplina w Stronnictwie 
Pracy jest słaba. R. Kuśnierz 
jak zwykle napadł na Żydów, 
twierdząc, że „inicjatywa żydow­
ska szaleje" co wywołało salwę 
śmiechu.

STRASZAK ETATYZMU.
Ciętą odprawę wszystkim, wal­

czących z etatyzmem, dał tow. 
Stańczyk. „U  nas wytworzyła się
— mówi tow. Stańczyk — dziw­
na psychoza. Ktoś rzuci jakieś nie 
mądre hasło a wszyscy wokół 
chwytają się tego sloganu jako 
iedynego zbawczego programu. 
Tak jest z walką z etatyzmem". 
Są tacy, którzy chcą na tym zro­
bić interes. Krzyczy się więc gło­
śno, że etatyzm to zbrodnia, że 
ingerencję państwa w dziedzinie 
gospodarczej należy niemal całko­
wicie usunąć, a jednocześnie, a 
jednak ci sami, którzy o to wo­
łają, zwracają się do państwa o 
pieniądze dl? inicjatywy prywat­
nej. ’ To^jest naprawdę zakłama­
nie. Rzecz jasna, źe mu socjaliści 
nie jesteśmy zwolennikami etatyz­
mu w obecnei iego postaci. My 
wysuwamy has'o uspołecznienia 
produkcji w  tych dziedzinach, kfó 
re już do tego dojrzały. W  da’- 
szym ciągu swych wywodów tow. 
Stańczyk rozprawia się z antyse­
mickimi argumentami p. Kuśnie­
rza. Nam chodzi, aby się budo­
wało bez względu na to kto bę­
dzie budował. Przynależność do 
wyznania chrześcijańskiego nie 
może stanowić podstawy do spe­
cjalnej premii.

NIE MA KAPITAł.U JEST 
TYLKO LICHWA.

Na przemówienie r. Kuśnierza 
odpowiedział dowcipnie r. in. inż. 
Freund (Klub żyd.), który zazna­
czył, że na ulicy żydowskiej nie 
ma kapitału, panuje tylko lichwa. 
Jeśli stworzymy kapitał, będzie le­
piej i nam i wam. Mówca propo­
nuje uruchomienie leżących kapi­
tałów w Kasach Oszczędności.

Po przemówieniu w. prezyden­
ta dr. Radzyńskiego i referenta 
inż. Dudka przystąpiono do 

ODDŁUŻENIA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH.

Referował ławnik Jędrzejowski, 
który imieniem Zarządu miejskie­
go wniósł o zaciągnięcie pożyczki 
850 tys. zł. na cele oddłużenia pra 
cowników miejskich, przy czym
— według projektu magistratu — 
pracownicy byli by obciążeni od­
setkami 41/Ó proc, od sumy poży­
czkowej nie przekraczającej 6-cio l 
miesięcznych poborów.

Tow. Bator, omawiając tę spra­
wę, postawił wniosek o skreślenie 
punktu dotyczącego oprocentowa­
nia tak, aby pożyczka była bezpro

centowa dla pracowników a opro 
centowanie przejęło miasto. Wnio­
sek Zarządu miejskiego nakłada 
na pracowników nowe ciężary.

W dalszej dyskusji r. Siałka 
(„sanacja") wyraził podziękowa­
nie prezydentowi za dobrodziej­
stwo jakie wyświadczył pracowni, 
kom.

„TO NIE JEST ŁASKA, ALE DO­
BRE PRAWO PRACOWNIKÓW"!

Z wywodami r. Siatki rozprawił 
się r. tow. K. Przybyś. Na wstę­
pie mówca zauważył, że w ubieg­
łych latach krzywdzono pracowni 
ków, odebrano im połowę dodatku 
komunalnego, obniżono pobory, 
wielu odebrano świadczenia w na­
turze, obciążono pożyczkami na­
rodową i  inwestycyjną, a ostatnio 
nałożono haracz w formie podat­
ku specjalnego. Zadłużenie nie po­
wstało z winy pracowników. W 
ostatnich dwóch latach naprawio­
no w pewnym stopniu krzywdę 
pracowników przez przyznanie 
etatów i podwyżkę płac. Podob­
nym ekwiwalentem jest akcja od­
dłużeniowa. Oprocentowanie przy, 
znanych pracownikom pożyczek 
spaczyło sens tej akcji, która po­
winna przynieść ulgę w  ich cięż- 
kim położeniu. Pracownicy nie 
chcą żadnej łaski, ale mają pełne 
prawo domagać się naprawienia 
krzywd. Nie mówimy tu o dobro­
dziejstwach i o dobrodziejach, bo 
jeśli gmina chce mieć dobrych, 
uczciwie spełniających swe obo­
wiązki pracowników to musi od­
powiednio ich traktować.

Tow. Przybyś upomniał się o 
krzywdę emerytów, których przy 
wszelkich ulgąch stale się pomija.

W konkluzji wnosi o objęcie 
akcją oddłużenia emerytów miej­
skich — zwłaszcza tych, którzy po 
bierają głodowe emerytury.

Po przemówieniach radnych 
Stempla i Kuśnierza, zabrał głos 
prezydent Kaplickl, który oświad­
czył się przeciwko wnioskowi so­
cjalistów. P. prezydent stwierdził, 
że jest dumny z pracowników miej 
skich, ale jednak nie może zwoi- 
nić ich od płacenia procentów.

Nawiązując do przemówienia 
prezydenta r. tow. dr. Rosenzweig 
podkreślił, źe pracownikom miej­
skim poza uznaniem ze strony 
zwierzchnika należy się również i 
poparcie materialne. Pracowników 
miejskich nie można traktować go 
rzej niż pracowników państwo­
wych. Ci ostatni otrzymali oddłu­
żenie bez jakichkolwiek procen­
tów. Mówca również podnosi u 
posiedzenie emerytów i podobnie 
jak tow. Przybyś wnosi o objęcie 
ich akcją oddłużenia. Oprocento 
wanie pożyczek — i to w tak wy­
sokim stosunku —  obciąży budże. 
ty pracownicze, a w konsekwencji 
musi spowodować nową akcję w 
kierunku zniesienia nałożonego cię 
żaru.

W głosowaniu za wnioskiem so 
cjalistycznym padło 18 głosów: 
przeciw 22 głosy klubu „sanacyj­
nego". W ynik głosowania wyraź­
nie stwierdza wrogie usfosunkowa 
nie się „sanacji" do postulatów 
pracowniczych. Czy jeszcze po 
tym głosowaniu Polski Związek Za 
wodowy w swoim pisemku „św ial 
Pracy" będzie dalej głosił o przy­
chylnym ustosunkowaniu się „sa­
nacji** do żądań robotniczych?

Dalszy ciąg obrad podamy w 
następnym numerze.

Historie dnia
PRZY OKAZJI ZABRAŁ KOŻUCH

Stanisław Ziomek zatrzymany zo­
stał za kradzież kożucha futrzane­
go, wrt. 30 zł., z mieszkania Kata­
rzyny Sito przy ul. Floriańskiej 7. 
Ziomek dostał się do mieszkania 
pod pozorem zbierania jałmużny i, 
korzystając z chwilowej nieuwagi 
właścicielki, zdjął futro z wieszaka.

TAKSÓWKA NAJECHAŁA 
TAKSÓWKĘ.

Szofer taksówki Nr. T.30.112 przy 
zbiegu ul. Filipa i pl. Matejki na­
jechał z tyłu na taksówkę Władysła­
wa Gemka, uszkadzając wachlarz
1 koło.
NIEUDAŁY NAPAD BANDYCKI 

W PODGÓRZU.
W czwartek, w godzinach wieczor­

nych, dokonany został zuchwały na­
pad rabunkowy na mieszkanie Jó­
zefa Zimetbuma przy ul. Parkowej
2 w Podgórzu.

Trzej zamaskowani bandyci w tar­
gnęli do kuchni. Służąca wszczęła 
głośny alarm, uciekając do następ, 
nych pokoi, w których znajdowali się 
jej pracodawcy. Bandyci, spłoszeni 
hałasem zbiegli. Władze śledcze pro­
wadzą w tej sprawie dochodzenia.

C A F E  DANCING

PATRIA
KRAKÓW, Rynek Gł. 22 (naprzeciw 
odwachu) ZOSTAŁA OTWARTA 
Kawiarnia otwarta w dzień i  w no­
cy. Sala Brydżowa. Czasopisma — 
Ilustracje. Od 21.30 codziennie 
Dancing Familijny. W soboty i  nie

dziele familijny Five a  clock 
od 17.30 — 20-ej.

Przygrywa pierwszorzędny zespół 
muzyczny.

KINO MUZEUM DLA T . U. R.
W niedzielę, dnia 6 marca b. r., 

o godz. 7-ej wieczorem, wyświe­
tla Kino Muzeum dla TUR. wspa­
niały podwójny program.

Najweselsza komedia sportowa, 
pełna tysiąca pociesznych perype­
tii sportowca o. t.

KŁOPOTY SPORTOWCA 
w roli głównej komik Joe Brown, 
oraz znakomity film p. t.

V/. Z. 6 NIE WYLĄDOWAŁ, 
film o rywalach lotnikach, których 
pogodziła śmierć, w roli głównej: 
James Cagney i Pat O‘Brien.

Bilety do nabycia wproś, przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
Nr. 9, już w  niedzielę od godz. 10 
rano.

PieiwsiortBCny Zaułafi fo jn e lio« h

W K B A K O  W IE

JANA WCL.EGO
pl. Szczepański 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby od najskrom niej’ 
szych do najw spanialszych przepro. 
wadza ekshum acje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów .
Mniei zasobnym daleko idące 

Ustępstwa.

W niedzielę, dnia 6 marca 1938 I ul. Serkowsklego 7, a o godz. 4-ej 
r., o godz. 10-ej rano na Podgó. po poł. i w  Zakrzówku przy ul. 
rzu, w Domu Tramwajarzy, przy | Twardowskiego 49, odbędą się

ZGROMADZENIA PUBLICZNE
z porządkiem dziennym?

„Sytuacja polityczna i gospodarcza’*
Referują: tow. A. Cioikosz na Podgórzu, tow. L. Ciołkoszowa w

Zakrzówku.

Walne Zebranie Członków Koła ZZK Kraków
Dnia 6 bm. o godz. 9 rano od­

będzie się przy ul. Warszawskiej 
nr. 17 Walne Zgromadzenie człon­
ków Koła miejscowego ZZK Kra­
ków, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie,

2) W ybór Prezydium Walnego 
Zebrania.

3) Sprawozdania: organizacyj­
ne, kasowe i  Komisji Rew.

4) Dyskusja.
5) Referat o obecnej sytuacji.
6) Wybór nowego Zarządu.
7) Wnioski i interpelacje.

Konferencja Okręgowa
Centr. Związku Rob. Przem. Bud., 
Drzewn., Ceram. i  Pokrew. Zawo­
dów, zwołana przez Zarząd Okrę­
gowy w Krakowie, odbędzie się w 
sali Domu Górników w Krakowie, 
Al Krasińskiego 16, w dniu 6 mar­
ca o godz. łO-ej rano.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie, wybór prezydium.
2) Sprawozdanie Zarządu i Ko­

misji Rewizyjnej.
3) Wybór nowego Zarządu i Ko­

misji Rewizyjnej.
.«u,. „  -■ . .r-rnaMoaMBimu

4) Sprawa okręgowych umów 
zbiorowych.

5) Wnioski.
Na konfeiencję zaproszone zo­

stały wszystkie Oddziały, należące 
do Okręgu krakowskiego, zgodnie 
z regulaminem Związku. Delega. 
tów, przyjeżdżających z prowincji, 
informujemy, że z dworca kolejo­
wego mogą dojechać tramwajem 
Nr. 5 i wysiąść przy moście dęb­
nickim.

Związek Robot. Dozorców domowych, Służby domowej I pokrewn. 
zawód, w Polsce, Oddział 111 Służby domowej w  Krakowie, id. 

Szczepańska 5, I piętro, 
zwołuje

w niedzielę dnia 6 marca 1938 r. o godz. 5-ej po poł. w lokalu wła­
snym przy ul. Szczepańskiej 5 I p.

W is i k ie  Z grom aozen ie
pracownic (ków) domowych 

2 porządkiem dziennym:
1) Ogólna sytuacja a położenie pracownic domowych w świetle 

ustawodawstwa socjalnego w Polsce.
2) Walka o umowę zbiorową dla pracownic domowych.
3) Dyskusja i uchwalenie rezolucji.
Przemawiać będą tiow.: A. Ciot kosz, W. Murzyn i  inni. 
Pracownice domowe! Sławcie się masowo na zgromadzeniu!

Z okazji E S  Pralni „AS“
z ul. Wiślnej 2 na ul. WISLN4 W 
wszystkie sklepy, które podajemy 
niżej przyjmują garderobę po re­

klamowanych cenach. 
CENTRALA: KARMELICKA 18, 

Tel. 188-27.
WISLNA 10. RYNEK PODGÓRSKI 2 
POMORSKA 1. JÓZEFIŃSKA 34. 

DŁUGA 27.
CENNIK

ub ran ie  3.— zł. sweter 1.— zł.
płaszcz 3.— „  suknia 1.70 „
spodnie 1.—  „ bluzka 1.— „

Radio śląskie
NIEDZIELA, 6 marca.

5.15 „Surmy śląskie" w opracowaniu 
Jarosława Les czyńskiego, w wykona­
niu Kwartetu Reprezentacyjnej Orkie­
stry K. P. w Katowicach. 6.30 Koncrrt 
poranny w wykonaniu Orkiestry woj­
skowej pod dyr. por. Kazimierza Ka­
in sia. 7.4P Chór nęsk' im. Stanisława 
.Moniuszki, Katowice 1, poć kier. Józefa 
Fa kusa. 8.30 Koncert życzeń. 6.50 Przy 
pomnienia o ujrrawie i nawożeniu ja­
rzyn — pog. Po nabożeństwie ek. godz. 
10.30: I. John Irełand: Sonata na wio 
lonczełę i fort-pian. Wykonawcy: An­
toni Sala — wiolonczela i kompozytor
— frrtep. — płyty. II.  Marian Ander­
son — najpiękniejszy kontralt — pły­
ty. 13.00 Zmarnowane dzieło polskiego 
teoretyka muzyki — pog. 15.40 O teatr 
robotniczy — pog. 15.30 Co słychać na 
Śląsku? 19.35 Trio Rozgłośni Katowic­
kiej. 2C.00 W .iedziele przy żelażnia- 
ku — aud. pogodo 20.30 Wiad. sport. 
20.35 Program a jutro. 23.00 Orkiestra 
R. B C (Radia Brytyjskiego) — płyty.

PONIEDZIAŁEK. 7 marca.
13.00 And. dla szkół: „Pani przeło­

żona i my“ — słuchowisko w oprać, i 
wykonania uczę: nic Państwowego Gim­
nazjum Żeńskiego w Białej. 13.20 Kon­
cert życzeń. 13.35 Z twórczości Jana Se 
bastiana Bach — płyty. 14.00 Higiena 
w odżywiania — pog. 14.10 Orkiestra 
Columbia pod dyr. W. Suchockiego — 
płyty. 14.25 Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. 
giełdowe. 14.35 Marta Eggerth śpiewa
— płyty. 18.10 Wiad. sport. 16.15 Pet 
i fortepian. Wyk.- Grzegorz Tu-rkowski
— flet, Aleksander Brachocki — forte­
pian. 18.40 Lekcja języka polskiego. 
18.55 Program na jutro. 23.00 Orkiestra 
Barnaby Geczy — płyty.

Zycie robotnicze
Posiedzenie konstytuujące OKR. 

PPS. Kraków-miasto odbędzie się 
we środę, 9 b. m., o godz. 6.30 
wiecz. w lokalu przy Al. Krasiń­
skiego Nr. 16.

Dvżurv lekarzy
Dnia 6 marca—dzień.

Horowitz M. — Jasna 7.
Doening T. — Ariańska 9, tel. 

107-61.
Stern Natan — Starowiślna 21. 

tel. 178-25.
Osiek B. — Rynek Gł. 23, tel. 

141-68.
Dnia 6 marca —  noc.

Braeiejowski J. — Salinarna 22. 
tel. 184-64.

Gotlieb E. — Długa 38, tel. 115-00
Hollander E. — Karmelicka 48, tel. 

147-34.
Aleksandrwicz J. — Staromostowa 

3. tel. 189-09.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedz. 6.III, g .3 pop.: „Gałązka 
rozmarynu", wiecz’ „Sen wujaszka".

Poniedziałek 7.III: „Tosca".
DORA KALINÓWNA w BAGATELI

Po wspaniałych sukcesach (odnie­
sionych zagranicą) znakomita artyst­
ka i recytatorka Dora Kalinówna 
wystąpi tylko jeden raz w Krako­
wie w teatrze Bgateła w dniach naj­
bliższych. z całkowicie nowym reper­
tuarem.
EUGENIUSZ BODO w BAGATELI

Ze względu na wielkie powodzenie, 
jakim cieszy się komedia muzyczna 
„Ciotka Karola", w której bawi pu­
bliczność znakomity artysta Euge­
niusz Bodo w roli kobiety, teatr „Ba 
gatela'* daje dziś 3 przedstawienia, 
t  j. o godz. 5-ej (ceny miejsc zni­
żone), o 7-ej i 9-ej wieczór. Komedia 
ta  jest dozwolona dla ńiłodzieży.

JA N  MATEJKO, odczyt w Pol­
skiej YMCA, Krowoderska 8, wy­
głosi Eugeniusz Geppert, art. malarz, 
jutro o godz. 19-ej.

„MŁODZIEŻ WSPÓŁCZESNA"

W  poniedziałek 7 bm. o godz. 19.30
w sali odczytowej przy ul. Dunajew­
skiego 7, staraniem Towarzystwa 
Krzewienia Świadomego Macierzyń­
stwa i Reformy Obyczajów, dr. He­
lena Bobkow.ska • Czerwińska wy. 
głosi odczyt p. t. „Młodzież współ­
czesna". Po odczycie dyskusja. Goś­
cie mile widziani.

11/AwLjJzieclęca wysprzedaje niżej 
W U ZtlLen fabrycznych Anisfeld, 
Piać Dominikański 4.

Radio krakowskie
N E  DZIEŁA, 6 marca.

8.30 Pog. dla rolników: „Co winniśmy
wiedzieć, knpnjąc sprzęt rolniczy". 8.-W 
Muzyk.. poranna — płyty- Po nabo-eń- 
stvie ok. godz. 10.30 Muzyka — płyty- 
13.00 Kronika artystyczna Krakowa: 
„Czy potrzebny jest teatr ek-pe.-y men­
talny?" w-gł. dr Zygmunt Leśoodorski. 
15.4(1 Gawęda niedzielna: „Piszc-my li­
sty" felieton. 15.55 Program na dzień 
nattęzpny. 19.40 „Cyganeria" opera G. 
FuecPcgo w wyk. solistów, ehó-ów i 
1 rkiestry opery „La Scala" w Medio'a- 
nie — płyty (skrót). 20.35 Lokalne wiad. 
sp- rt. 23.00 Płyta za płytą™ — muzyka 
taneczna.

PONIEDZIAŁEK, 7 marca.
13.45 Koncert rozrywkowy — płyty.

14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Alfred Cortot 
jako dyrygent... — płyty. 15.05 And. 
dla dzieci: a) skrzynka, b) Zwyczaje 
i grymasy zwierząt — wywiad Wandy 
Jastrzębskiej z dozorcą Zwierzyńca w 
Les-ie Wolskim. 15.25 Lokalne wiad. 
tpo-towe. 18.15 Flet i fortepian — kon­
cert w wyk. Grzegorza Turkowskiego— 
flet i Aleks. Brachockiego — gortep. 
18.40 Pog.: Hodowla królików angora 
i je, znaczenie gospodarcze. 18.55 Pro­
gram na dzień następny. 23.00 Muzyka 
lekks i taneczna — płyty.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „U lan  ks. Józefa" . 
A T L A N T IC : „W ięzień Zw idy" t

„Buziaczek".
BAGATELA: „Gwiazda Riwiery" i 

rewia „Wesołe koszary".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ty, 

co w Ostrej świecisz Bramie".
„MUZEUM": „Pod dwiema flaga­

mi".
PROMIEŃ: .„Muzyka dla ciebie" 
STELLA: „Ulan z powstania lis­

topadowego*' i „Ku Wolności". 
ŚWIT: „Karnawał Mickey'*.’ 
UCIECHA: „Michał Strogow". 
WANDA: „Ubóstwiana**.

Scdaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN IL K U K . Odbiło w drukarni So. Nakladowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


